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XXXVI posiedzenie Komitetu RWPG
ds. Współpracy w Dziedzinie Planowania

Obchody „Dni Morza”
Centralna akademia w Szczecinie

WARSZAWA (PAP). 27
czerwca w Warszawie odbyło
»lę XXXVI posiedzenie Komi­
tetu RWPG ds. Współpracy w

Dziedzinie Planowania. W
pracach posiedzenia brali u-

dział przedstawiciele krajów
członkowskich RWPG w ko­
mitecie oraz przedstawiciele
centralnych organizacji plano­
wania krajów członkowskich
RWPG. W posiedzeniu uczest­
niczył przedstawiciel Socjali­

Komunikat 40. sesji
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

(omówienie)
WARSZAWA (PAP). Kosmrfcat stwierdza m wstępie, że

sesja podkreśliła wielkie znaczenie zwycięstwa miłujących
pokój narodów nad hitlerowskim faszyranem 1 japońskim mi-

Kajryamem.
Decydującą rolę, w wyawotenśu ludzkości z faszystowskiej

niewoli odegrał Związek Radziecki. Ważki wkład
_

do awy-
cćęstwa wniosły inne narody koalicji antyhitlerowskiej, wszy­
scy uczestnicy walika z faszyzmem. W wyniku rozgromienia
faszyzmu w wielu krajach procesy rewolucyjne uległy pray-
■spieszeniu. Powstał światowy system socjalizmu, uformowała
się i rozwija wspólnota krajów socjalistycznych. Zwycięstwo
to przyspieszyło także rozpad kolonialnego systemu imperia­
lizmu.

Socjalizm jawi się dziś jako potężna siła, wywierająca
Ogromny wpływ na rozwój ludzkości, jako niezwyciężony
czynnik pokoju i rękojmia bezpieczeństwa narodów.

Sesja stwierdziła z zadowoleniem, że Polska, która przy­
jęła na siebie pierwsze uderzenie nazistowskich agresorów,
odinorizony do nowego żyda, niezawisły kraj socjalistyczny,
wespół z innymi krajami RWPG wnosi godny wkład w umo-
cntenie pokoju i współpracę bratnich krajów, a powodzeniem
przeciwstawia się knowaniom imperializmu.

Przy rozpatrywaniu przebiegu realizacji postanowień na­
rady gospodarczej krajów RWPG m najwyższym szczeblu
podkreślono rosnącą rolę współpracy gospodarczej i nauko-

■wo-tecteścznej między hratatad krajami., w zwiększaniu
efektywności produkcji spcłeczsnej. Praca nad urzieuzywas-
treiantem uzgodnionych na tej naradzie głównych kierunków
długofalowej strategii rozwoju gospodarczego i pogłębiania
wzajemnej współpracy jest ważnym csymnaMem dalszego
rozwoju krajów RWPG, umacniania ich jedności i zwartości.

Komunikat podkreśla następnie, że w 1984 r. i br. najwa­
żniejsze w życiu narodów krajów RWPG jest przygotowanie
i praerorowadneme zjazdów partii komunśsitycznych i robo­
tniczych.

Zgodnie s postenowieniantf narady gospodarczej, kraje
RWPG i organy Rady prowadzą konsekwentną działalność
dla przyspieszenia postępu naukowo-tech-naicznego. Sesja
zwróciła szczególną uwagę na konieczność ścisłego wiązania
współpracy naukowo-technicznej i produkcyjnej. Na podsta­
wie szeroko zakrojonych porozumień o specjalizacji i koope­
racji znacznie wzrosły wzajemne dostawy maszyn i urzą­
dzeń, w tym nowego sprzętu technicznego i wyrobów elek-
tironfcznyoh, organizowana jest współpraca w dziedzinie ro­
bót przemysłowych.

Sesja stwierdziła, te kraje RWPG realizują zespół przed­
sięwzięć dla wzmożenia wysiłków o racjonalne wykorzysta­
nie zasobów. Dzięki temu moana było zapewnić rozwój ich

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Depesza
W. Jaruzelskiego
do V Zarkovica

WARSZAWA (PAP). I
sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski wystoso­
wał depeszę z serdecznymi
gratulacjami i życzeniami
do Vidoje Zarkovića w

związku z jego wyborem
na nowego przewodniczą­
cego Prezydium Komitetu
Centralnego Związku Ko­
munistów Jugosławii.

Papież spotkał się
i emigrantami

polskimi
RZYM (PAP). Jan Paweł

II zaapelował w czwartek
do emigrantów polskich,
aby be>z względu na miej­
sce pobytu utrzymywali
bliskie powiązania « kra­
jem ojczystym.
'

Papież wystosował ten

apel na spotkaniu s grupą
około 250 emigrantów pol­
skich. Powiedział im, że

Polacy zamieszkali na Za­
chodzie powinni zachowy­
wać swą tożsamość naro­
dową i kulturę. Dodał, że
powinni zarazem przyczy­
niać się do pomyślności
kraju pobytu.

stycznej Federacyjnej Repub­
liki Jugosławii. W charakte­
rze obserwatora uczestniczył
przedstawiciel Jemeńskiej Re­
publiki Ludowo-Demokratycz­
nej. Posiedzeniu przewodni­
czył przedstawiciel ZSRR w

Komitecie RWPG ds. Współ­
pracy w Dziedzinie Planowa­
nia, przewodnicza.cy komite­
tu Nikołaj Bąjbakow.

Komitet rozpatrzył zagad­
nienia i przyjął decyzje w

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wiceprzewodniczący Naczelnej Rady Spółdzielczej prof. Ka­
zimierz Boczar dekoruje Mieczysława Tatkę, wieloletniego
pracownika krakowskiego WZGS, odznaką „Zasłużony dzia­
łacz ruchu spółdzielczego’*. Fot. Otto Link

Międzynarodowy Dzień Spółdzielczości

Organizacje spółdzielcze - szkołą
demokracji i samorządności

(Inf. włj Wczoraj w Teatrze Komisji Współpracy w Kra­
ina. J. Słowackiego w Krako- kowie mgr Jan Betlej powie­
wie podczas uroczystej aka- dział, że w regionie krakow-
demil z okazji Międzynarodo- skina pracuje 13 organizacji
wego Dnia Spółdzielczości do- spółdzielczych, w tym krajowe
konano oceny działalności ru- związki — spółdzielczości skó-
chu spółdzielczego w wojewó- rżanej „ASKO”, chemicznej
dztwie miejskim krakowskim. „CHEMIK", „Samopomoc
Przedstawiając tę działalność
przewodniczący Spółdzielczej (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

sprawie realizacji postanowień
przyjętych na 40. sesji Rady i
114. posiedzeniu Komitetu
Wykonawczego RWPG, które
dotyczą problemów wchodzą­
cych w zakres jego kompeten­
cji.

Na posiedzeniu komitetu o-

mówiono inne problemy współ­
pracy w dziedzinie produkcji
materialnej, dotyczące: prze­
biegu przygotowań programu
budowy atomowych elektrow­

ni 1 ciepłowni w krajach
członkowskich RWPG do
2000 roku, budowy wspólnym
wysiłkiem zainteresowanych
stron-członków RWPG krzy-
woroskiego kombinatu wzbo­
gacania rud, budowy w

ZSRR rurociągu Jamburg —

zachodnia granica ZSRR.

Posiedzenie upłynęło w at­
mosferze przyjaźni i koleżeń­
skiej współpracy.

Kształcenie ideologiczne
wymaga ciągłego doskonalenia
Pod przewodnictwem człon­

ka Biura Politycznego KC, I
sekretarza KW PZPR Stani­
sława Opałki, obradowała
wczoraj Egzekutywa KW
PZPR w Tarnowie. Pierwszy
punkt posiedzenia poświęcony
był ocenie przebiegu kształce­
nia ideologicznego oraz przyję­
ciu założeń programowo-orga­
nizacyjnych szkolenia partyj­
nego. Z czasowych porównań
wynika, że podniósł się poziom
merytoryczny szkoleń. Zdały
egzamin szkoły aktywu robot­
niczego. Winny one jednak
szerzej funkcjonować w więk­
szych zakładach obejmując
przy tym środowiska bezpar­

Nagrody za twórczość

radiową i telewizyjną
Wśród laureatów: prof. Aleksander Krawczuk

i red. Jerzy Skrobot

WARSZAWA (PAP). 28
czerwca w Warszawie wręczo­
no doroczne nagrody przewod­
niczącego Komitetu ds. Radia
i Telewizji za twórczość radio­
wą i telewizyjną.

— Szerokie rzesse odbior­
ców naszyeh programów —

Szef dyplomacji Egiptu
z wizytą w Polsce

WARSZAWA (PAP). 28
czerwca przybył do Polski z

oficjalna wizytą minister
spraw zagranicznych Egipskiej
Republiki Arabskiej Esmat
Abdel Meguid. Na warszaw­
skim lotnisku Okęcie szefa
dyplomacji Egiptu powitał mi­
nister spraw zagranicznych
PRL Stefan Olszowski wraz

z członkami kierownictwa
MSZ. Obecny był ambasador
Egiptu Mohamed Faronk el-
-Hennawy.

Po południu minister Esmat
Abdel Meguid złożył wieniec
na płycie Grobu NieznanegoŻołnierza.

W piątek rozpoczął się też

merytoryczny program wizyty
ministra spraw zagranicznych
Egipskiej Republiki Arab­
skiej.

Wręczenie nominacji nowym członkom SKOZK

Czas jest ciągle szybszy...
(Inf. wł). Przed 6 laty na

wawelskim wzgórzu w Sali
Senatorskiej zamku królew­
skiego odbyło się inauguracyj­
ne posiedzenie Społecznego
Komitetu Odnowy Zabytków
Krakowa, powołanego przez
Ogólnopolski Komitet Frontu
Jedności Narodu. Gdybyśmy
chcieli podsumować, chociaż
w kilku słowach, dotychczaso­
wą działalność komitetu —

co zresztą ma szczególną wy­
mowę, jako że dobiegła koń­
ca kadencja SKOZK w doty­
chczasowej formule — musie-
libyśmy przyznać, że wniósł
on w ratowanie skarbnicy na­
rodowej historii i kultury
wkład, który trudno tu

tyjne. .Można też mówić o

wyższym poziomie spotkań
lektorskich, także z udziałem
przedstawicieli Ośrodka Kultu­
ry i Informacji NRD. Okrzepł
Wieczorowy Uniwersytet Mar-
ksizmu-Leninizmu, bazujący
na wykładowcach krakowskich
uczelni. Natomiast niepokoją­
cym zjawiskiem w szkoleniu
partyjnym jest zbyt mała licz­
ba młodszych wiekiem lekto­
rów. W zakresie pracy ideolo­
gicznej partia winna mocniej
jeszcze wspierać kadrę wykła­
dowców, a także na bieżąco o-

cenlać pracę polityczną akty­
wu.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

powiedział gratulując wyróż­
nionym przewodniczący komi­
tetu Mirosław Wojciechowski
— zawdzięczają wam chwilę
wzruszeń, czasem zadumy i

refleksji i to, że poszerzyły

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Pierwszym punktem tego
programu było spotkanie z

ministrem Stefanem Olszow­
skim w pałacyku MSZ przy
ul. Foksal.
Obaj ministrowie poinformo­
wali się o sytuacji w ich kra­
jach.

Tego dnia minister spraw
zagranicznych Egiptu Esmat
Abdel Meguid spotkał się też
i ministrem kultury i sztuki
Kazimierzem Żygulskim. W
toku rozmowy dokonano oce­
ny dotychczasowej współpracy
kulturalnej między obydwoma
krajami, omówiono również
możliwości i perspektywy jej
dalszego rozwoju, zwłaszcza w

dziedzinie ochrony i konser­
wacji zabytków.

Wieczorem minister Stefan
Olszowski wydał obiad na

cześć egipskiego gościa.

przecenić. Mimo uwag kiero­
wanych nieraz pod adresem
komitetu to przecież dzięki
jego aktywności wielkie przed­
sięwzięcie o narodowej skali,
choć nie bez trudności, jest
realizowane. A tych — nie­
stety — ostatnio przybywało
coraz więcej. Ich pokonanie
nawet przy największych sta­
raniach stawało się niemożli­
we.

Stąd tak wielką nadzieję
nasze miasto wiąże z uzyska­
nymi w tym roku dwoma o

historycznej randze aktami
prawnymi: uchwała Rady Mi­
nistrów w sprawie zapewnie-

W Tarnowie

Powstaje oddział

Stowarzyszenia
„Wisła-Odra"

W tarnowskim klubie MPiK
zebrała się wczoraj 21-osobo-
wa wojewódzka grupa inicja­
tywna Stowarzyszenia „Wisła-
-Odra”. Spotkanie miało ro­
boczy charakter. Omówiono

deklarację programową, sta­
tut 1 założenia organizacyjno-
-programowe, podkreślając ko­
nieczność upowszechniania
wiedzy o nieodwracalności

powojennego ładu w Europie,
z zachodnią granicą Polski na

Odrze i Nysie Łużyckiej. Wy­
brano 9-osobowy tymczasowy
zarząd oddziału wojewódzkie­
go stowarzyszenia. Prezesem

została wiceprzewodnicząca
RW PRON Maria Honkowicz,
wiceprezesem — Edward Ur­
ban członek Narodowej Ra­
dy Kultury, sekretarzem —

Janusz Terenkiewicz. Za sie­
dzibę obrano KMPiK, Rynek
9 w Tarnowie. Na wojewódz­
kim zjeździć we wrześniu u-

konstytwuje sie stały zarzad
oddziału wojewódzkiego.

(wąs)

SZCZECIN (PAP). 28 czerw­
ca w Domu Kultury Stoczni
Szczecińskiej im. Adolfa War-

skiego odbyła się centralna
akademia tradycyjnych „Dni
Morza”. Uczestniczyli w niej
przedstawiciele przedsię­
biorstw gospodarki morskiej z

całego polskiego wybrzeża Bał­
tyku oraz przedsiębiorstw
współpracujących z przemy­
słem stoczniowym, portami, że­
glugą morską i rybołówstwem.

Na akademię przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC
PZPR: sekretarz KC — Kazi­
mierz Barcikowski i Stanisław
Kałkus, a także wicepremier
Zbigniew Szałajda. Obecni by­
li: kierownik Wydziału Polity-
czno-Organizacyjnego KC
PZPR — Kazimierz Cypry-
niak, kierownik Urzędu Go­
spodarki Morskiej, min. Jerzy
Korzonek, dowódca Polskiej
Marynarki Wojennej — admi­
rał Ludwik Janczyszyn oraz

gospodarze ze wszystkich nad­
morskich województw.

Tegoroczne święto 150-tysię-
cznej rzeszy pracowników pol­
skiej gospodarki morskiej ob­
chodzone jest w roku 40-lecia
powrotu Polski na prastare
piastowskie ziemie nad Odrą i
Bałtykiem, co • ma szczególną
wymowę polityczną. Dopiero
bowiem w warunkach socjali­
stycznej Polski — jak powie­
dział otwierając akademię I se­
kretarz KW PZPR w Szczeci­

Fot. O. Link

Delegacja Ministerstwa Rolnictwa

ZSRR w Krakowie
(Inf. wł.) Wczoraj w Krako­

wie przebywała delegacja Mi­
nisterstwa Rolnictwa ZSRR,
której przewodził wiceminister
Aleksander T. Makarów. Go­
ście radzieccy w towarzystwie
wiceministra rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej Edwar­
da Brzostowskiego odwiedzili

Dyżur posłanki Kazimiery PLEZI

Prawa „Polski gminnej"
sq niewzruszone?

(Inf. wł.) Przed posłanką
ziemi tarnowskiej — Kazi­
mierą Plezią, dyżurującą w

dębickim „Stomilu” przesu­
wali się kolejno petenci i w

miarę jak mówili o swoich
sprawach, spoglądaliśmy na

siebie ąe zdziwieniem. Nie
chciało się wierzyć^ że podob­
ne przypadki mogą mieć miej­
sce.

nie — Stanisław Miśkiewioe
— spełniły się odwieczne ma­
rzenia i dążenia naszego na­
rodu do Polski morskiej.

Podczas akademii głos ra»

brał Kazimierz BarcikowaMj
Powiedział m. im:

W życiorysach starszego po­
kolenia pracowników gospo­
darki morskiej nietrudno usta­
lić miejsce urodzenia, prawie
z zasady, odległe od morza. Z

głębi przeludnionej Polski, z

emigracyjnego rozproszenia
przychodzili i zasiedlali wy­
brzeże, zdobywali morze i nie­
zwykłe dla nich kwalifikacje
marynarzy, rybaków, portow­
ców i stoczniowców.

Ludzie pracy na Wybrzeżu
Szczecińskim tworzyli nie tyl­
ko kształt materialny swego
kraju, ale bez żadnej przenoś­
ni, byli twórcami swego losu
w tym czasie i w warunkach
tego czasu. Setki tysięcy ro­
dzin pracowników gospodarki
morskiej stworzyły podstawy
swej egzystencji, wykształciły
swoje dzieci i wnuki.

Podniosłym akcentem szcze­
cińskich uroczystości była de­
koracja 126-osobowej grupy
najbardziej zasłużonych ludzi
morza odznaczeniami państwo­
wymi, i resortowymi.

Uczestnicy akademii obej­
rzeli okolicznościowy koncert
zadedykowani' ludziom morza

pod nazwą „Tu zaczyna się
Polska” w reżyserii Sławomi­
ra Rosiaka.

krakowskie obiekty Kombina­
tu Rolno-Przemysłowego „I-
gloopol”. Delegacja Minister­
stwa Rolnictwa ZSRR żywo
interesowała się kompleksami
rolno-przemysłowymi w Pol­
sce. Do tej pory największymi

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Poproszony przez posłankę
o wyjaśnienie spraw zastępca
naczelnika miasta Dębicy Teo­
dor Miś nagle stał się nie­
uchwytny. A był tak potrzeb­
ny, aby odpowiedzieć na py­
tania: Dlaczego administracja
terenowa jest tak nieporadna?
Dlaczego Urząd Miasta od kil-

(DOKONCZENIE NA STR. 6ł

W sobotę i niedzielę — telefon 22-09-85

Dyżurni dziennikarze „Gazety”
pomogą, wyjaśnią, doradzą

Pomysł przyniosło życie.
W sobotę i w niedzielę, kie­
dy redakcja nie pracuje,
poza oczywiście sekretaria­
tem odpowiedzialnym, dzia­
łem depesz i korektą, nie­
którzy z nas przychodzą je­
dnak do pracy. Można wte­
dy w spokoju i ciszy, nawet

uciekając od niektórych o-

bowiązków domowych po­
pracować, poczytać, przygo­
tować tekst.

Ale zawsze w tych so­
botnich i niedzielnych go­
dzinach „przeszkadzały”
nam liczne telefony. Dzwo­
nili nasi Czytelnicy, w prze­
różnych sprawach. Pan peł­
nym oburzenia głosem mó­
wił o nieprzestrzeganiu za­
rządzenia prezydenta Kra­
kowa w sprawie oszczędno­
ści wody; zaginęła na Bło­

niach a potem znalazła się
mała Agata; młody czło­
wiek miał kłopot... ltd.. itp.
Staraliśmy się zawsze po­
móc, wyjaśnić, doradzać; z

niektórych informacji — i
te, dla nas, dziennikarzy, są
najcenniejsze — narodziły
się teksty w „Gazecie”.

A więc pomysł przynio­
sło życie. Postanowiliśmy
więc, że Już od dziś, w każ­
dą kolejną sobotę i niedzie­
lę w godzinach od 9 do 19
przy telefonie nr 22-09-85
pełnić będą dyżury dzienni­
karze naszej „Gazety”.

W wolne często dla wielu
dwa dni, w chwilach re­
fleksji ale i zdenerwowa­
nia w ponad 750-tysięcz-
nym mieście, w którym
ciągle dzieje się dużo —-te­
lefonujcie do dyżurnych
dziennikarzy „GK”.

Chcemy, aby Wasze spra­
wy stały się naszymi. Chce­
my o nich pisać, chcemy
je upowszechniać, chcemy
Wam pomóc!!! Dziś, w so­
botę. oczekują na Wasze

telefony: red. Stanisław

Rydz — kierownik Działu

Partyjnego „GK”, red. Mi­
rosław Koźmin — reporter
Działu Miejskiego „GK”.

W niedzielę przy redak­
cyjnych telefonach dyżuro­
wać będą: red. Bolesław
Budzicz — reporter Działu

Miejskiego, red. Konstanty
Migdał — kierownik Dzia­
łu Miejskiego.

Tylko w naszej redakcji
dyżurni dziennikarze czeka­
ją w soboty I niedziele na

Wasze telefony!!!
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Maciej Aleksandrowicz
Adama Grabowskiego.

(z lewej) przyjmuje gratulacje od
Fot. Otto Link

Finał IX Turnieju Tenisowego Amatorów

o Grand Prix „Gazety Krakowskiej”

Zwycięstwo M. Aleksandrowicza
Po licznych perturbacjach jedna z tegorocznych imprez

pogodowych, wczoraj na kor- „Dni Krakowa”.
tach Kolejowego Klubu Spor- Po raz trzeci, w dziewięcio-
towego „Olsza” rozegrano finał letniej historii naszych turnie-
IX Turnieju Tenisowego A- jów najlepszy okazał się Maciej
matorów o Grand Prix „Ga­
zety Krakowskiej”. Była to (DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Rozmowa

z posłem WITOLDEM ZAKRZEWSKIM

Kucttnift
pftRLftmEnni

Wielu obserwatorów działalności

Sejmu PRL VIII Kadencji musiało
dostrzec aktywność posła Witolda Za­
krzewskiego. Był on posłem — sprawo­
zdawcą najważniejszych aktów praw­
nych uchwalonych przez Sejm, prze­
wodniczył Komisji Prac Ustawodaw­
czych. Witold Zakrzewski jest szcze­
gólnie predysponowany do swej roli,
gdyż należy do najwybitniejszych zna­
wców prawa konstytucyjnego w kraju,
jest profesorem zwyczajnym w Uni­
wersytecie Jagiellońskim, długie lata
kierował Instytutem Nauk Politycz­
nych. „Gazeta Krakowska” poprosiła
profesora o rozmowę na temat prac
ustawodawczych w ostatniej kadencji
Sejmu.

„GAZETA”: Jest Pan bardzo barwną po­
stacią Sejmu ostatniej kadencji, jedynym
posłem bezpartyjnym, który kieruje praca­
mi komisji sejmowej i to komisji bardzo
ważnej. Jak do tego doszło?

W, ZAKRZEWSKI: Przy konstytuowaniu
się Sejmu zostałem wybrany zastępcą prze­
wodniczącego Komisji Prac Ustawodawczych.
Szefem był profesor Sylwester Zawadzki. Po
sierpniu Sejm powołał nową. Komisję Skarg’
i Wniosków i wybrano mnie na jej przewo­
dniczącego. Równo cztery lata temu prof.
Zawadzki został ministrem sprawiedliwości
i ja objąłem po nim funkcję przewodniczą­
cego Komisji Prac Ustawodawczych. Pełnię
ją do dziś.

— Liczba ustaw', które uchwalił Sejm
Vin Kadencji dochodzi już do dwustu. Ko­
misja miała więc pełne ręoe roboty.

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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Kształcenie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

W nowym roku szkolenia
partyjnego, w największych
zakładach przemysłowych wo­
jewództwa powstaną ośrodki
propagandy i informacji. Przy
Ośrodku Doskonalenia Nauczy­
cieli w Tarnowie utworzone
ma być — pozy pomocy UJ —

studium religioznawstwa. Po­
zwoli to podnosić kwalifikacje
kadry pedagogicznej.

W drugim punkcie obrad
przyjęto informacje o stanie
kadry pedagogicznej szkół wo­
jewództwa, z uwzględnieniem
wyników przeglądu kadrowego
w szkołach ponadpodstawo­
wych. Stosowane kryteria o-

eeny odpowiadały społecznej
randze zawodu nauczycielskie­
go. Zaznaczono, że w środowi­
sku dają się odczuć pozytyw­
ne zmiany. Większe jest zaan­
gażowanie pedagogów w pro­
ces nauczania i wychowania

ideologiczne
młodzieży. Umacniają się or­
ganizacje nauczycieli i mło­
dzieży szkolnej. Rozwijanie
tych tendencji wymaga ciągłe­
go doskonalenia metod pracy
partyjnej z kadrą pedagogicz­
ną.

Do najważniejszych zadań
administracji oświatowej w

dalszym ciągu zaliczyć należy
pozyskiwanie kwalifikowanych
nauczycieli. Jedną z metod
jest zwiększanie środków na

stypendia fundowane. Do
szkolnictwa należałoby też po­
zyskiwać tych, którzy zmienili
zawód zatrudniając się w in­
nych działach gospodarki. Wa­
żna przy tym jest poprawa
sytuacji mieszkaniowej nau­
czycieli, zwłaszcza na wsi.

Na zakończenie posiedzenia
Egzekutywa zapoznała się z

sytuacją polityczną w więk­
szych zakładach pracy woje­
wództwa. (wąs)

Dwa dni temu na łamach
„Gazety” relacjonowaliśmy
wyjazdowa posiedzenie Komi­
sji Budownictwa i Polityki In­
westycyjnej KK PZPR odby­
wające się na budowie Raby
II. Wczoraj w nowo wybudo­
wanym zapleczu MPWIK w

Dobczycach zebrała się Rada
Budowy. Uważni Czytelnicy
zwrócili już zapewne uwagę
iż rada zastąpiła funkcjonują­
cy w ostatnich latach sztab.
Nie jest to tylko zmiana naz­
wy, zmienił się też charakter
tego ciała — radę powołał w

marcu br. minister budowni­
ctwa a na jej czele stoi pod­
sekretarz stanu w tymże mi­
nisterstwie Edward Waszak,
jego zastępcami są Zdzisław
Stencel — podsekretarz stanu
w Urzędzie Ochrony Środowi­
ska i wiceprezydent m. Kra­
kowa — Janusz Jakubowski.
Zespołem inwestorskim kieru­
je przewodniczący Wojewódz-

Raba U:

Realizacja zadań

wyprzedza harmonogram
kiej Komisji Planowania Go­
spodarczego — Marek Posłu­
cha, zaś zespołem realizacyj­
nym — generalny koordynator
realizacji inwestycji hutni­
czych — Ryszard Sciborowski.
Ten skład personalny świad­
czy o tym, iż nasza Raba prze­
stała już być sprawą tylko i

wyłącznie krakowską, zaś sto­
pień zaawansowania wkracza
powoli w obszar zauważalnych
efektów. Oczywiście do pierw­
szej wody jeszcze daleko, ale
moment rozpoczęcia spiętrze­
nia zbiornika jest już coraz

bliższy. Według wszelkich wia­
rygodnych przypuszczeń będzie
to miało miejsce pod koniec
października względnie w po­
czątkach listopada. Nawet je­
śliby nie dotarły na czas dwie
obiecane na sierpień pompy to

istnieje możliwość mniejszego
spiętrzenia wody. Minister
Waszak podsumowując wczo­
raj realizację zadań przypada­
jącą na pierwsze 6 miesięcy
tego roku po raz pierwszy chy­
ba, w dość długiej i burzliwej
historii tej inwestycji, stwier­
dził, że realizacja zadań wy­

przedza momentami harmono­
gram. Dyrektor Stanisław Ma-
iota szef „wodociągów” czyli
przyszłego użytkownika Raby
II stwierdził po zakończeniu
posiedzenia w rozmowie z re­
porterem „Gazety”, iż w sto­
sunku do poprzedniego okresu
widać na budowie wyraźny po­
stęp, terminy stają się realne,
realne staje się też zakończe­
nie całego przedsięwzięcia zi­
mą 1989 r. Chociaż moment
oddania całego obiektu do u-

żytku nie jest pozbawiony róż­
nych obaw — wiele rozwiązań
jest tu pionierskich — jak
choćby samo ujęcie wieżowe
nie mające sobie podobnych w

całej Europie, pompy o gigan­
tycznie długich wałach, czy też

oczyszczanie wody przy pomo­
cy akceleratorów. Niezwykle
trudne będzie również „spię­
cie” działającego zakładu u-

zdatniania wody z nowo wy­
budowanym. (jb)

Zwycięstwo M. Aleksandrowicza
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
Aleksandrowicz, który poko­
nał Adama Grabowskiego 6:2,
6:1. Tylko na początku pierw­
szego seta M. Aleksandrowicz
miał pewne trudności z wej­
ściem w uderzenie. Potem już
bezapelacyjnie panował na

korcie.
Serdecznie gratulujemy mu

zwycięstwa, a Adamowi Gra­
bowskiemu dotarcia po cięż­
kich bojach do finału. Za rok
będzie okazja do rewanżu.

Serdecznie też dziękujemy
naszym wypróbowanych przy­

jaciołom, którzy od dziewię­
ciu już lat pomagają nam w

organizowaniu Grand Prix na­
szej redakcji: Zarządowi Kra­
kowskiemu TKKF i „Olszy”,
która bezpłatnie udostępnia
nam swoje korty.

Już teraz zapraszamy za rok,
do udziału w jubileuszowym,
dziesiątym turnieju. Za rok
nasze beJkhendy, forhendy,
szlajse, loby, serwisy, returny
będą jeszcze lepsze. A my
wszyscy jeszcze młodsi.

Andrzej StrutyńsM

Fez i Kraków podpisały umowę wstępną

Obchody rocznicy Czerwca 1956 r. w Poznaniu
POZNAŃ (PAP). 28 czerwca

mija 29. rocznica tragicznych
wydarzeń czerwcowych, które
rozegrały się w Poznaniu w

1956 r. Dla upamiętnienia jej,
z inicjatywy Komitetu Wyko­
nawczego Rady Wojewódzkiej
PRON, pod pomnikiem „Jed­
ności” na placu Adama Mic­
kiewicza przedstawiciele Rady
Wojewódzkiej PRON i sygna­
tariusze oraz delegacje ponad

40 poznańskich zakładów pra­
cy, instytucji i uczelni złożyli
wieńce i wiązanki kwiatów. W

tym samym dniu kwiaty zło­
żono przed tablicami upamięt­
niającymi wydarzenia z czerw­
ca 1956 r., usytuowanymi
przed: Zakładami H. Cegiel­
skiego, ZNTK i MPK oraz

przed Szpitalem Miejskim im.
F. Raszei.

o współpracy

Dobry przykład dla innych miast

Z posiedzenia

Komisji Kultury KK PZPR

Pukanie do bram ekstraklasy

W Żegocinie
świętują

wiejscy spółdzielcy
W Żegocinie, w woje­

wództwie tarnowskim ob­
chodzona jest dziś uroczy­
stość 80-lecia spółdzielczo­
ści rolniczo-handlowej i 40-
-lecia spółdzielczości „Samo­
pomoc Chłopska” na terenie
byłego powiatu bocheńskie­
go. Zaczęło się już w 1905
r., kiedy to w Bochni utwo­
rzono pierwszą na tym te­
renie spółdzielnię rolniczo-
-hąndlową o optymistycz­
nej nazwie „Jutrzenka”.
Mimo zmiennych i nie naj­
jaśniejszych czasem kolei
losu od tego czasu po dziś
dzień wiejscy spółdzielcy
dobrze służą rolnikom. Za­
opatrują ich w nawozy, na­
siona, maszyny, chleb i wę­
dlinę, prowadzą młyny i
przetwórnie owocowo-wa­
rzywne, a także punkty u-

sługowe i kluby. Jako że w

uroczystości biorą udział
niektórzy bardziej już leci­
wi założyciele-spółdzielcy,
będzie okazja do wspom­
nień przy lampce spółdziel­
czego — a jakże— wina.

(wąs)

Odznaczenie
dla Szkoły nr 7

w Nowym Sączu

Nosząca imię Obrońców
Pokoju Szkoła Podstawowa
nr 7 w Nowym Sączu
istnieje już 20 lat. Swą o-

becność w regionie i mie­
ście zaznacza wysokim po­
ziomem nauczania co doku­
mentują m. in. liczne lau-
ry zdobywane przez uczen­
nice i uczniów tej placów­
ki w różnorakich ogólno­
polskich konkursach i o-

limpiadacłi przedmioto­
wych. Jubileuszowy — 20.
rok działalności placówka
zakończyła wczoraj. Uro­
czysty apel był okazją do
udekorowania sztandaru
szkoły najwyższym miej­
skim odznaczeniem —

„Złotą tarczą herbową
miasta Nowego Sącza”.
Aktu tego dokonał wice­
przewodniczący Miejskiej
Rady Narodowej Zbigniew
Drozd wraz ą sekretarzem
KM PZPR Tadeuszem Ko­
ssowskim 1 wiceprezyden­
tem miasta Danutą Kulig.

teś)

(luf. wł.) Dobiegła końca wi­
zyta delegacji Fezu w Krako­
wie. W ostatnim dniu pobytu
marokańskich gości przewod­
niczący Rady Miasta Fezu Fi­
lali Baba Abderrahim i pre­
zydent Krakowa Tadeusz Sal­
wa podpisali umowę wstępną
o współpracy obu miast. Prze­
widuje ona, że jesienią br. na­
stąpi w Fezie podpisanie umo­
wy bezterminowej, która Obej­
mie współpracę w zakresie o-

chrony i konserwacji zabyt­
ków, kultury i sztuki, a tak­
że inicjowanie współpracy i
wymiany w dziedzinie szkol­
nictwa wyższego, handlu i rze­
miosła. Wraz z umową podpi­
sany zostanie szczegółowy
program współpracy na okres
dwóch lat.

Podczas wczorajszej uroczy­
stości Filali Baba Abderrahim
i obecny przy podpisaniu u-

mowy wstępnej ambasador
nadzwyczajny i pełnomocny.
Królestwa Maroka w Polsce
Abdesselam Ouazzani otrzy­
mali z rąk Tadeusza Salwy
Medale Miasta Krakowa. Prze­
wodniczący Rady Miasta Fezu
podkreślił, że zawarte porozu­
mienie może być przykładem
dla innych miast w dzisiej­
szym niespokojnym świecie.

Na uroczystość przybył prze­
wodniczący Rady Narodowej
m. Krakowa Apolinary Kozub
i kierownik Wydziału Kutury
KK PZPR Stanisław Franczak,

(ps)
4|f

Delegacja Rady Miasta Fez
z przewodniczącym rady Filali
Baba Abderrahim na czele
spotkała się wczoraj z sekre­
tarzem KK PZPR Władysła­
wem Kaczmarkiem.

W spotkaniu uczestniczył
ambasador nadzwyczajny i
pełnomocny królestwa Maroka
w Polsce dr Abdesselam Ouaz­
zani oraz prezydent Krakowa
Tadeusz Salwa.

W trakcie spotkania sekre­
tarz KK PZPR W. Kaczmarek
nawiązując do sytuacji społe­
czno-politycznej w woj. kra­
kowskim, zapoznał gości z

głównymi kierunkami rozwo­
ju Krakowa.

Podczas rozmowy goście wy­
razili uznanie dla wysiłku wło­
żonego przez nasze społeczeń­
stwo w rozwój kraju, a w tym
i naszego regionu. Wyrazili
również chęć nawiązania bliż­
szych kontaktów i współpracy
z Krakowem — współpracy
dla dobra obu miast i ich mie­
szkańców.

(Inf. wł.) Wczorajsze posie­
dzenie Komisji Kultury Ko­
mitetu Krakowskiego PZPR

poświęcone było głównie omó­
wieniu i zatwierdzeniu spra­
wozdań z działalności Komisji
i Wydziału Kultury KK PZPR
za I półrocze 1985 r. oraz pla­
nów na II półrocze, które
związane są z kampanią wy­
borczą do Sejmu P&L, upo­
wszechnianiem jej celów poli­
tycznych i społecznych w śro­
dowiskach twórczych i anima­
torów życia kulturalnego a

także przygotowaniami do X

Zjazdu PZPR. Wbrew pozor­
nym. suchym informacyjnym
stwierdzeniom tego wstępu nie

jest to sprawa formalna —

kultura, z całą złożonością
swych problemów, umacnia­
niem autorytetu partii w śro­
dowiskach twórczych, podej­
mowaniem ich istotnych, twór­
czych, programowych i socjal­
no-bytowych zadań — jest tu, w

Krakowie czymś bardzo waż­
nym. także w wymiarach o-

gólnokrajowych. Świadczy o

tym również fakt, iż ostatnia
sesja Rady Narodowej m. Kra­
kowa, w której przygotowanie
i przebieg istotny wkład wło­
żyli członkowie Komisji Kul­
tury KK PZPR i radni partyj­
ni. poświęcona była progra­
mowi rozwoju kutury.

Drugim ważnym punktem
obrad była ocena repertuaru
teatrów krakowskich w minio­
nym sezonie i zapoznanie się
z planami repertuarowymi na

sezon 1985—86. Bardzo rze­
telna. wszechstronna, uwzględ­
niająca różne uwarunkowania
ocena, przygotowana przez
wydział. zabrzmiała dosyć
gorzko. Planowany, zatwier­
dzany repertuar sobie a jego
realizacja sobie. Poza „Grote­
ską” inne teatry traktujarten
repertuar bardzo dowolnie —

realizują go na ogół w poło­
wie, zmieniają w trakcie se­
zonu pozycje, nie mówiąc już
o tym. że nikt do ostatniej
chwili przed premiera nie po­
trafi powiedzieć jaki kształt
ideowy i artystyczny będzie
mieć prezentowany spektakl.
Nie dotyczy to także nowo

powstałego teatru „Maszka­
ron”, ale jest to teatr jeszcze
ciągle na dorobku. No, ale te

sprawy repertuarowe to już
temat na osobną publikację.

W posiedzeniu uczestniczyli
kierownik Wydziału Kultury
KK PZPR Stanisław Franczak
i dyrektor Wydziału Kultury
i Sztuki Urzędu m. Krakowa
Stefan Nawrot.

(wk)

Piłkarze Igloopolu Dębica dru­
gi sezon grają w gronie 11-li-

gowców i po raz drugi uplaso­
wali się w ścisłej czołówce. W

ubiegłym roku zajęli IV miej­
sce, teraz zakończyli rozgrywki
na poeycji wicelidera a w przy­
szłym roku chcą awansować do

ekstraklasy. Szansa awansu

istniała już w tym sezonie ale

wydaje się, że dębiczanom za­
brakło jeszcze rutyny zarówno
na boisku jak i w sprawach or­
ganizacyjnych. „Nie myśleliśmy
jeszcze o awansie w tym roku,
ale kiedy wytworzyła się do­
godna sytuacja chcieliśmy ją
oczywiście wykorzystać — mówi
trener zespołu GRZEGORZ BA-
KALARCZYK. Po pierwszej
rundzie znaleźliśmy się w ści­
słej czołówce i to naszych pla­
nach uwzględnialiśmy możli­
wość awansu. Szkoda tylko, że
nie udał nam się start w run­
dzie wiosennej. Mieliśmy bardzo
korzystny układ gier, ale chłop­
cy nie wytrzymali obciążenia
psychicznie i w efekcie straci­
liśmy dużo do rywali. Później to

końcówce forma znów wzrosła i

szybko dołączyliśmy' do Stali
Mielec i Nutnika. Niestety było
już za późno."

Prezes klubu Kazimierz Biduś

uważa, że w przyszłym sezonie

Igloopol szansy na awans nie

powinien zmarnować. Skład ze­

społu ulegnie pewnym zmianom.
Starsi zawodnicy powoli kończą
karierę, klub szuka następców
w małych klubach wiejskich,
których ma pod opieką blisko
40. Współpraca z LZS jak
dotąd dawała pozytywne efekty
i wydaje się, że jest to słuszna

polityka klubu. Trudno jeszcze
mówić o nowych twarzach w

klubie. W grę wchodzą 2—3 na­
zwiska, które na pewno nieobce
są tym, którzy interesują się
piłką nożną. Ponadto w skła­
dzie znajdzie się kilku młodych
utalentowanych piłkarzy.

Podopieczni trenerów Baka-

larczyka i Kanasa będą przy­
gotowywać się do sezonu we

własnym ośrodku w Straszęci-
nlie. Po 20 lipca planują krótki

wyjazd do Słowacji do zaprzy­
jaźnionego klub ZVL Bytća.
Piłkarze tego klubu występują,
w II lidze słowackiej i ostatnio

przebywali przez kilka dni w

Dębicy W czwartek obydwa ze­
społy rozegrały mecz kontrolny,
który zakończył się bezbramko-

wym remisem. Rozgrywki ligo­
we rozpoczną się 4 sierpnia i

Igloopol planuje w nich awans

do ekstraklasy. W Dębicy ma­
ją nadzieję, że tym razem pu­
kanie do bram ekstraklasy po­
winno zakończył się dla Igloopo-
lu szczęśliwie.

(JK)

Pytek wraca do Legii?

Ogłoszenia eliSPFCSowe

UCZENNICA technikum — poszu-| ZAGINĄŁ dog błękitny. Wysoka
kuje pokoju na terenie Nowej nagroda. Tel. 37-66-43. g-71781
Huty. Myślenice, tel. 217-14 .

MYŚLENICE! Mieszkanie własno­
ściowe — kuplę. Tel. grzecznoś­
ciowy 207-42. g-71769

C-330, nowy — zamienię na C-360,
nowy. Oferty 71472 „Prasa” Kra­
ków, Wlślna 2.

W NOWYM SĄCZU — do sprze­
dania — zmechanizowane gospo­
darstwo rolne, szklarnie oraz kom­
fortowy dom dwurodzinny. Ofer­
ty 66097 Prasa Nowy Sącz, Naru­
towicza 6. S-66097

POSZUKUJĘ pokoju dwuosobowe­
go — Rabka, Orawka. okolice —

z wyżywieniem lub bez. Oferty z

ceną: 70897 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

UKŁADAM, cyklinuję, lakieruję
parkiety, z materiałów własnych
i powierzonych. Włodzimierz Skin-
der, Grybów — Siołkowa 14, tel.
501-03 . S-66096

DOM, ogród — sprzedam. Wadowi­
ce, tel. 22-43. g-71432

TRABANTA, 1978, z pełnym o-

przyrządowanlem Inwalidzkim oraz

bez oprzyrządowania — sprzedam.
Tel. 55 -09-39 . g-71776

NOWY silnik do Wartburga, ra­
mę do Nysy, kabinę do Żuka, o-

pony 650X16 — sprzedam. Nowy
Sącz, Królowej Jadwigi S3/4O.

S-66094

MŁOCARNIĘ MZ-4 z prasą —

sprzedam. Kurzeja Stanisław, Ol-
szana 161, gm. Podegrodzie. S-66092

NOWO otwarty sklep meblowy.
Rybkowska w Nowej Hucie, os.’
Bohaterów Września, pętla tram­
wajowa (pawilon) — poleca: me-

blościanki, kuchnie, amerykanki.

POLONEZA nowego — sprzedam.
Nowy Sącz, tel. 236-87. S-66091

MIESZKANIE 2-pokojowe kuplę.
Tel. 34-12-02 po 90. g-71902

RADA NADZORCZA
SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWEJ

W NOWYM SĄCZU

ogłasza konkurs na stanowisko
PREZESA

Zarządu Spółdzielni Mieszkaniowej
w Nowym Sączu

Do konkursu mogą przystąpić osoby, które spełniają
warunki określone w Statucie Spółdffiielna:

— są członkami Spółdzielni Mieszkaniowej
— posiadają ukończone studia wyższe. prawnicze,

ekonomiczne lub techniczne
— posiadają 5-letni staż pracy na stanowiskach kie­

rowniczych, w tym co najmniej 3-letai w Spół­
dzielczości

Oferty z następującymi dokumentami!
— życiorys
— odpisy dyplomów
— opinia z miejsca pracy

należy składać do 15 lipca, w Sekretariacie Spółdzielni
Mieszkaniowej w Nowym Sączu, uL Grodzka nr 30.
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PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU OPAŁEM
I MATERIAŁAMI BUDOWLANYMI

W WARSZAWIE
ODDZIAŁ OKRĘGOWY W KRAKOWIE

ul. Dietla 64
— informuje PT Klientów, ie dokonano przeceny

w wysokości do 50*/» następujących towarów:

— szkło okienne gr 3—5 mm

— szkło marblit (czarne)
— płytki marblit (czarne)

(sprzedaż prowadzi Skład Materiałów Btsdowl*-
nych Nr 6 Kraków, ui. Zabłocie 2a)

— klej „Cetes”
(sprzedaż prowadzi Skład Materiałów Bmtowbt-

nych Nr 9 Kraków, uh Zabłocie 9)
Ponadto informujemy, że prowadzimy sprzedaż <ba-

choleum luizem, do własnych opakowań klienta w ce­
nie 61.50 zł/kig w Składzie Materiałów Budowlanych
Nr 6 Kraków, ul. Zabłocie 2a.

I
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Czas jest cięgle szybszy... Walne zgromadzenie Robotniczego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
nia warunków realizacji pro­
gramów rewaloryzacyjnych ze­
społów zabytkowych oraz u-

chwaloną przez Sejm PRL u-

stawą o Narodowym Funduszu
Rewaloryzacji Zabytków Kra­
kowa. To właśnie ta ustawa

sejmowa przewiduje inna for­
mę powoływania SKOZK —

tym razem uchwałą Rady
Państwa. Stawia to korzystną
sytuację dla dalszej pracy ko­
mitetu z uwagi na szczegól­
ną podstawę prawną, jaką są
ustalenia ustawy sejmowej. I
tak uchwałą Rady Państwa
175 osób powołanych zostało
w skład SKOZK.

Wczoraj uroczystego wrę­
czenia aktów nominacyjnych,
podpisanych przez przewodni­
czącego Radv Państwa prof.
Henryka Jabłońskiego dokonał

przewodniczący Rady Naro­
dowej m. Krakowa, sekretarz
SKOZK Apolinary Kozub. O-

trzymali je ludzie nauki, kul­
tury. życia społeczno-gospo­
darczego. politycznego Krako­
wa.

Apolinary Kozub powiedział
m. in.: czas jest ciągle szyb­
szy od naszego działania, nie
udało się nam zahamować pro­
cesu degradacji i zniszczenia
zespołów zabytkowych. Ale
nowe dokumenty dla Krako-
wa stwarzają szansę, iż przy­
gotowywany perspektywiczny
program rewaloryzacji zabyt­
ków naszego miasta uda się
nam zrealizować.

Ostateczna dyskusja nad
programem odbędzie się 5
lipca na plenarnym posiedze­
niu nowo powstałego komitetu,
jego zatwierdzenie zaś nastą­
pi w sesji wrześniowej Ra­
dy Narodowej ,m. Krakowa.

We wczorajszej uroczystości
udział wziął m. in. wiceprze­
wodniczący SKOZK dr Kazi­
mierz Slizowski. (ZO)

Stowarzyszenia Twórców Kultury
(Inf. wł.) Po kilku latach

działalności w marcu br. U-
rząd Miasta Krakowa formal­
nie zarejestrował Robotnicze
Stowarzyszenie Twórców Kul­
tury. Wczoraj w Ośrodku Kul­
tury HiL, który od początku
życzliwie wspomaga nową or­
ganizację twórczą, odbyło się
I walne zgromadzenie stowa­
rzyszenia. Wyłoniono władze,
przyjęto statut oraj sprecyzo­
wano kierunki działania. Sto­
warzyszenie zrzesza twórców
ze wszystkich dziedzin, wywo­
dzących się ze środowiska ro­
botniczego. W Krakowie prze­
ważają plastycy i literaci.
Wspólnym ich przedsięwzię­
ciem będzie almanach „W sa­
mym środku życia”, który naj­
prawdopodobniej ukaże się w

tym roku. Do najaktywniej­
szych należy sekcja literacka,
mająca za sobą debiut książ­
kowy poety Franciszka Sołko-
wskiego („Zrozumieć słoń­
ce”), a w przygotowaniu znaj­
duje się kolejny tom poetycki
Hermana Lipnera (złożony do
druku w „Iskrach”) oraz licz­
ne publikacje w prasie kra­
kowskiej i centralnej. W przy­
szłości myśli się o stworzeniu
własnej sceny teatralnej i e-

stradowej oraz o powołaniu
kolejnych sekcji twórczych.

W skład zarządu RSTK we­
szli: literaci — Daniela Nowak
(przewodnicząca). Herman Lip-
ner, Jacek Szandrowski, ma­
larka Wanda Horabik i śpie­
waczka Henryka Hady.

(wek)

Rozrywki ligowe wprawdzie
już za nami, ale zainteresowa­
nie piłką nożną nie maleje. O-
kres wakacji to jednocześnie o-

kres transferów i ruch na rynku
piłkarskim w pełni. Wiele wia­
domości nie znajduje jeszcze po­
twierdzenia w podpisanych kon­
traktach, niemniej część z nich
na pewno w najbliższym Czasie
się potwierdzi.

W warszawskiej Legii przygo­
towania do sezonu zaczęto od

zmiany szkoleniowca. Jerzego
Kopę zastąpią Jerzy Engel i

Lucjan Brychczy. Do zespołu
powrócili Ryszard Milewski i

Krzysztof Iwanicki. Ktoś kto
nie zgodził się na podanie swo­
jego nazwiska, a należy do taw.

dobrze poinformowanych poin­
formował nas/ że do tego klu­
bu powróci Kazimierz Putek (?!)
Chęć odbycia służby wojskowej
wyraził również Jarosław Ara-
szkiewicz, a Dariusz Kubicki,
który skończył odbywanie służ­
by wojskowej, nie chce wracać
do Mielca i będzie nadal grał w

Legii.
W Poznaniu poza Skrobow-

śkim pojawił się Kruszezyński,
a odwrotną drogę do Gdańska

przebył Bąk. Na liście transfe­
rowej znaleźli się Kapiea i Ła-
zarek. O zmianach sygnalizują
również z Wrocławia, ale nie

podano dotychczas żadnych na­
zwisk.

(jk)

§
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Zmiany cen detalicznych
mięsa i jego przetworów

WARSZAWA (PAP). Urząd
Cen, realizując wcześniejsze u-

stalenia Rady Ministrów opu­
blikowane 26 lutego 1985 r. po
konsultacjach społecznych,
wprowadza x dniem 1 lipca br.
podwyższone ceny detaliczne
mięsa i jego przetworów.

Uwzględniając dodatkowe
postulaty OPZZ zmierzające
do ograniczenia wzrostu kosz­
tów utrzymania, przesunięto
termin tej podwyżki z czerw­
ca na lipiec br. Ograniczono
także wysokość podwyżki cen

do niezbędnego minimum, o-

kreślając. że ceny detaliczne
szeregu popularnych rodzajów
mięsa i wędlin wzrosną o ok.
10 proc., zaś żadna cena nie
rośnie więcej niż o ,15 proc.

Na przykład: cena boczku
surowego wieprzowego rośnie
(za 1 kg) ze 120.— zł do 130.—
zł, golonki ze 130— zł do 140
zł. mięsa wołowego z kością ze

100.— zł do 110.— zł, kurcząt
(w sprzedaży reglamentowa­
nej) z 180.— d do 206.— zł,
schabu z 470.— zł do 540.— zł,
mięsa wołowego bez kości z

300.— zł do 340.— zł, kiełbasy
podwawelskiej z 400.— zł do
460.— zł, szynki wieprzowej
gotowanej z 780.— zł do 896.—
zł.

Mimo podwyżki cen deta­
licznych mięsa i jego przetwo­
rów ich produkcja będzie na­
dal wymagała dotowania.

Dlaczego nie wystąpi
w Polsce grupa

„Nightwing”?

WARSZAWA (PAP). Jak in­
formuje PAGART — był on

zmuszony odwołać występy go­
ścinne w Polsce brytyjskiej

grupy rockowej „Nightwing”.
Przed odlotem do Warszawy,
na lotnisku w Londynie sfcra-
dzao-no zespołowi instrumenty i

aparaturę dźwiękową. Mimo
wysiłków impresariów angiel­
skich i polskich, nie udało się
w tak krótkim terminie zdo­
być zastępczego wyposażenia
technicznego.

Obredowali związkowcy z 81 biur projektów

Przywrócić

należną rangę projektantom!
(Inf. wł.) W ciągu ostatnich Wielu x dyskutantów spośród

paru lat z biur projektowych 139 delegatów przybyłych z 81
całego kraju odeszło 30 proc, biur projektów z całego kraju
pracowników. Byli to głównie na zjazd mówiło o koniecznoś-
wysdko kwalifikowani inży- ci ujednolicenia i podniesienia
nierowie i technicy x dużym płac, unormowania zasad pro-
stażem i doświadczeniem. Po- jektowania 1 wycen projekto-
wodem takiej sytuacji są wcze- wych, poprawy wyposażenia
śmiej sze emerytury i niekorzy- technicznego biur projekto-
stne warunki płacowe. Stąd wych. Dyskutowano nad tym
też kłopoty z kadrą technicz- jak ma wyglądać model biura
ną tych biur, które powinny u- projektowego przyszłości,
kierunkowywać postęp techni- Obradom przysłuchiwali
czny i wpływać w znaczący spo- się zaproszeni^ goście m.

sób na rozwój inwestycji i mo- in. sekretarz KK PZPR — Jó-

dernizację. A potem trzeba za- zef Gregorczyk, dyrektor De-
hamować odpływ kadry z biur parlamentu w Ministerstwie
projektowych, kształcić mło- Administracji i Gospodarki
dych, podnosić poziom oprą- Przestrzennej — Stanisław
cowań. Do tego potrzeba Jednak Falski i przewodniczący Rady
by środowisko projektantów Koordynacyjnej Biur Projek-
było bardziej zintegrowane niż towych przy ZG PTE — Eu-
dotychczas. Do tego może geniusz Ostrowski. I Zjazd
przyczynić się powstała rok Delegatów Federacji Zakłado-
temu Federacja Zakładowych wych Organizacji Związko-
Organizacji Związkowych Pra- wych Pracowników Biur Pro-
cowników Biur Projektów jektów w PRL wybrał władze
w PRL. Na I Zjeździć delega- Federacji: Radę Federacji, Ko­
tów tej federacji, który Obra- misję Rewizyjną i przewodni-
dował wczoraj w myślenickim czącego Federacji. Został nim
DK mówiono właśnie, o pro- mgr inż. Stanisław Pawłowski
blemach i kłopotach nurtują- — główny projektant „Bipro-
cych środowisko projektanckie, naftu". (Pa)

Aquita i Cram

gwiazdami mityngu
w Oslo

Mistrz olimpijski — Said

Aąuita (Maroko) i mistrz świa­
ta — Brytyjczyk Steve Cram

byli gwiazdami rozegranego w

czwaa*tek w Oslo mityngu lek­
koatletycznego. Marokańczyk o-

siągnął — przy niskiej tempe­
raturze i padającym deszczu —

w biegu na 5000 m znakomity
rezultat — 13.04,52, tylko o 4,10
sek. gorszy od ustanowionego
przed trzema laty rekordu
świata Brytyjczyka Dare Moor-

orofta. Steve Cram spisywał się
również świetnie, zwyciężając w

biegu na 1500 m w czasie 3.31,34.
Rekord świata Steve Oretta

wynosi 3.30,77 Obydwa te wy­
niki są najlepszymi w tym roku
na świecie. podobnie zresztą jak
rezultat Rumunki Doiny Melin­
ie, która przebiegła w Oslo 1500
m w czasie 3.59,88.

Zawody miały też swój polski
akcent. Skok w dal kobiet wy­
grała Agata Jaroszek wynikiem
6,27, wyprzedzając Szwedkę Le­
nę Wallin — 6.17. Konkurencja
ta stała jednak na słabym po­
ziomie.

W kilku wierszach

♦ (k) Po ośmiu rundach ME
w brydżu sportowym w Salsio-

maggiora prowadzi Izrael 157

pkt. przed Francją 156 pkt. i

Polską — 141 pkt. W ósmej run-

dzie Polaey minimalnie wy­
grali x Austrią 16:14.

W drugim dniu turnieju
piłkarek ręcznych w Warnie,
Polska przegrała z ZSRR 15:21.
W turnieju bez porażki prowa-.
dzą zespoły ZSRR i NRD, przed

Waldemar Rogowski po
zwycięstwie nad Jugosłowiani­
nem Ilekovicem 6:4, 6:1, zakwa­
lifikował się do półfinału tur­
nieju tenisowego „Złote Piaski”
w Warnie.

<6 Bernard Hinault wygrał w

piątek prolog 72. kolarskiego
wyścigu zawodowców Dookoła

Francji. Trasę 6,8 km Hinault

pokonał w czasie 8.47,04 i wy­
przedził o 4 - sek. Belga Er.’ca

Yanderaardena i o 14 sek. Ir-

Polską i Rumunią — po 2 pkt. lajndęzyka Stephena Roche.

(Inf. wł.) 90-lecie ruchu lu­
dowego unaoczniło nam o-

gromny wkład ludowców w

dziedzictwo kultury polskiej,
determinizm w jej upow­
szechnianiu i dostęp na wsi.
Jest zatem naszą powinnością
dzieło to kontynuować i pom­
nażać. nie bacząc na kryzys
i nie kończące się trudności —

powiedział prezes KK ZSL
Stanisław Mazur, otwierając
wczoraj w siedzibie stronnic­
twa naradę na temat upow­
szechniania kultury w śro­
dowisku wiejskim W spotka­
niu ucze-tniczyli przedstawi­
ciele resortu kultury, KK
PZPR, dyrektorzy GOK. dzia­
łacze i animatorzy życia kul­
turalnego krakowskie: wsi.
Obecny był wiceprezydent m.

Krakowa Czesław Gondek.

Jak uprawiać
poletko kultury na wsi?

Pytania: w jaki sposób le­
piej koordynować wielu me­
cenasów 1 lepiej administro­
wać dotychczasową bazę kul­
turalną wsi? — pojawiały się
niemal w każdej wypowiedzi
dyskutantów. Niepojęty Jest
fakt, że ok. 100 obiektów —

głównie remiz strażackich,
świetlic, a nawet domów lu­
dowych, będących jedynymi
w danej miejscowości po­
tencjalnymi placówkami kul­
tury — w ogóle jej nie słu­
ży. Najzwyczajniej są zam­
knięte albo otwierane dla o-

kazjonalnych imprez. Niepo­
kój budzi baza bibliotek, z

reguły mieszczących sie w

jednoizbowych lokalach, od-
najmowanych prywatnie. Od­
chodzi. czasami z nieznanych
powodów w zapomnienie, sta­
ra kadra społeczników i pa­
sjonatów, a młodych następców
iskoś nie widać. Rzadko na

wieś zaglądaja zawodowe in­
stytucje kulturalne. Siłą wsi
nozosta.ie amatorski ruch ar­
tystyczny. ale tu również za­
czyna brakować fachowych
instruktorów. Odłogiem leży

kultura bycia, kto wie. czy
nie najwłaściwszy klucz do
upowszechniania kultury na

wsi. Do tego smutnego obra­
zu dochodzą błędy metodycz­
ne i programy nie liczące się
z realiami gmin.

Podczas dyskusji wielokrot­
nie odwoływano sto do po­
stanowień niedawnej sesji
MRN Krakowa. Jak wiadomo,
przyszła 5-latka zakłada, że

krakowskiej wsi przybędzie w

tym okresie 26 placówek kul­
tury, głównie klubów „Ru­
chu” i rolnika. Oby progra­
my sprawdziły się! Nadzieją
jest również przyszły sejmik
(planowany na jesień) anima­
torów ż.ycia kulturalnego, od
którego oczekuje się uporząd­
kowania spraw w upowszech­
nianiu kultury na wsi. (wok)

Weekend z TKKF

SOBOTA:

(k) Igrzyska dzielnicy Śród­
mieście dla młodzieży i doro­
słych, ul. Szadkowskiego, Szk.
Podst. nr 8 — godz. 13

Instruktaż ćwiczeń kultu­
rystycznych, Nowa Huta,-os . Ka­
zimierzowskie 29 — godz. 16—18

„Igrzyska trzydziestolat­
ków”: tenis stołowy, badminton
— Nowa Huta, os. Stalowe 16
— godz. 16 kręgle, ul. Św. Fili­
pa 6 — godz. 16.30.

NIEDZIELAt

Bieg po zdrowie, naric Jor-
dana — godz. 8

0 Szachowy Puchar Lata, ul.

Ugorek 1 — godz. 9 .30

Festiwal sportowy
w Łącku

Dziś w Łącku na Stadionie

miejscowego LZS Zyndram
odbędą się ciekawe imprezy
sportowe. O godz. 16 mecz piłki
nożnej pomiędzy drużyną złożo­
ną z nauczycieli szkól gminy
łąckiej a drużyną dziennikarzy
pism krakowskich. O godzinie 13

drugi mecz rozegrają obchodzą­
ca swoje 75-lecie Sandecja i LZS

Zyndram Łącko
Przewidziano również wiele

innych atrakcji. Dochód z im­
prez w całości przeznaczony zo­
stanie na konto rozbudowy szko­
ły i budowy sali gimnastycznej
w Łącku, której patronuje „Tem­
po”. (k)

Turniej tenisowy
o mistrzostwo

Małopolski
Na kortach Nadwdfiamu roc-

grywame są aktualnie mistrzo­
stwa Małopolski w tenisie rie-

mnym. Turniej zaliczany jest
do Grand Pr.ix Polski. Uczestni­
czy w nim ok. 40 zawodników
i 16 zawodniczek Dzisiaj o godz.
9 półfinały, jeśli dopisze pogoda
te także finały o godz. 15.39. W
razie niepogody finały przesu­
nięte zostaną na niedzielę godz.
9. <s)

Liga ping-ponga
(S) Zakończyły się rozgrywki

miejskiej ligi TKKF w tenisi'

stołowym. Mistrzem Krakowa
I została' drużyna „ZSMP HiL”,

wicemistrzem AKTS „Spin”, J.

KS Mieszkaniowa, 4. Politech­
nika Krakowska, 5. AGH „Od­
lewnik”, 6. .iTramwajarz”. Do l

ligi awansowały 2 aajleps -e dru­
żyny II ligi — Rejon E-I i JKP

„Grom”.
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W willowej dzielnicy Poznania odnaj­
duję położoną w zacisznym miejscu
ulicę Zakręt. Drzwi mieszkania

państwa Pertków otwiera żona gospoda­
rza, bo on sam, czyli JERZY PERTEK od
wielu lat, wskutek nieuleczalnej choroby,
może się poruszać tylko na wózku inwa­
lidzkim.

—■Niechętnie zgodziłem, się — wyznaje — na

dzisiejsze spotkanie z panem, bo czuję się je­
szcze zmęczony uroczystościami z okazji 40-lecia
niojej pracy pisarskiej i 65 lat urodzin.

Jerzy Pertek przez skromność niewiele mówi
e cdznaczenlach, nadanych mu tytułach i wszel-
kith splendorach, jakie spłynęły na niego z oka-

zj: owych jubileuszy, a także — tych wcześniej-
s.ych. Jego biografia znaczona jest ogromnym
aiste dorobkiem nfe tylko jako pisarza-mary-
ństy, ale również członka wszystkich niemal

rganizacji krajowych i zagranicznych, towa-

zystw naukowych i stowarzyszeń, których dzia­
łalność związana jest z morzem. Jest on człon -

kiem-założycielem międzynarodowej organizacji
Institut de Culture Maritime.

Spod pióra pisarza, uprawiającego literaturę
faktu, wyszło 55 książek i broszur. Najpopular­
niejsze z nich to trylogia o Polakach na morzu

■w latach II wojny światowej: „Wielkie dni ma­
łej floty”. (10. wydanie w przygotowaniu), „Dru­
ga mała flota” (4 wydania) i „Pod obcymi ban­
derami” (3 wydania).

Pisarstwo Jerzego Pertka przyniosło mu, jakże

zasłużenie, obfitość nagród, ż* wspomnę tylko
o Nagrodzie Państwowej Ministerstwa. Kultury
i Sztuki, o Nagrodzie Literackiej im . Mariusza
Zaruskiego, czy Nagrodzie im. Joseph* Conrada.

Siedzę naprzeciw człowieka dotkniętego pięt­
nem choroby, z którego mimo tego emanuje spo­
kój i jakby pokora wobec własnego losu. Ale w

rzeczywistości jest on tytanem pracy i aktywno­
ści twórczej. Jego niezmordowana dociekliwość
każę mu docierać do źródeł — często takich, o

jakich innym nawet się nie śni, że istnieją — z

których czerpie tworzywo do niestrudzonego bu­
dowania z nich wielkich i fascynujących kom­
pozycji.

Dziejopis-marynista
— Zainteresowanie sprawami morza — mówi

cichym i jakby zmęczonym głosem — wynio­
słem z częstych pobytów nad naszym Bałtykiem.
Rokrocznie wyjeżdżałem x rodzicami nad mo­
rze — było to oczywiście przed wojną — na

wakacje, zwykle na Hel, a czasami do Jastar­
ni. W czasie przejażdżek z Gdyni na Hel robi­
łem zdjęcia naszych okrętów wojennych. Istniał
zwyczaj, że jeśli jakiś niszczyciel lub trawler
zacumował na dłużej przy nabrzeżu, to jego do­
wództwo udostępniało go letnikom do zwiedza­
nia. Byłem zazwyczaj pierwszym, który wcho­
dził na okręt i ostatnią osobą opuszczającą go.

Gdy miałem 14 lat, po powrocie z wakacji —

było to w roku 1934 — kupiłem w Poznaniu w

Kkięgarni św. Wojciech* książeczkę zatytułowaną
„Współczesne okręty wojenne”. Usiadłem na ja­
kiejś ławce 1 podniosłem się dopiero wtedy, kie­
dy przeczytałem całą. Wspominam o tym dlate­
go, bo orf tego momentu zaczęły się już na trwa­
łe ugruntowywać moje zainteresowania proble­
matyką morską. Rodzice byli zamożni i kupo-

TADEUSZ STEC

wałem wszystko, co ukazywało się o morzu.

Były to m. in. wydawnictwa Ligi Morskiej, za­
abonowałem miesięcznik „Przegląd Morski” wy­
dawany przez dowództwo Marynarki Wojennej.
Kiedy opanowałem jako tako język francuski i
niemiecki, zacząłem abonować także zagraniczne
czasopisma morskie.

— I stracił pan zapewne to wszystko w czasie

okupacji niemieckiej.
— Ocalały praktycznie jedynie te książki, któ­

re pożyczyłem innym do czytania i wróciły one

do mnie. W okupowanym Poznaniu nie było
miejsca dla Polaków. Ja zresztą zaraz w pierw­

szych dniach wraeśnia wyjechałem do Warsza­
wy i przez całą wojnę mieszkałem w stolicy.

— Musiał pan chyba dać spokój swoim mor­
skim zainteresowaniom.

— Wcale nie. Robiłem wycinki z niemieckich
gazet o wszystkim, co dotyczyło działań wojen­
nych na morzach i oceanach. Niemcy zamie­
szczali nawet sylwetki naszych okrętów m. in.
„Pioruna”, „Krakowiaka” i „Orkana”, choć nie
podawali, że pływają one pod polską banderą.
Miałem znajomego księgarza, który abonował,
rzekomo dla swojej księgarni, czasopismo „Ma-
rinerundschau”, lecz faktycznie jego abonentem

byłem ja. Wydaje mi się, że nie zmarnowałem
tamtych lat, bo udało mi się odtworzyć zbiory
marynistyczne do stanu z lat przedwojennych.

— Po wojnie nie wracał więc pan do Pozna­
nia z pustymi rękami.

To, co zgromadziłem, miało się okazać wkrót­
ce dla mnie bardzo przydatnym warsztatem pra­
cy. Od jesieni 1945 roku zacząłem pracować w

utworzonej w Poznaniu Polskiej Agencji Za­
chodniej. W oparciu o własne materiały oraz

rozmowy z marynarzami i oficerami wracający­
mi z zachodu do Polski zacząłem popularyzować
dzieje polskiej marynarki wojennej w czasie II

wojny światowej. Moje teksty miały dużo prze­
druków w gazetach codziennych, co świadczyło
o zainteresowaniu tą tematyką. Było to dla
mnie zachętą do dalszego pokazywania udziału
polskiej marynarki wojennej w walkach z nie­
miecką Kriegsmarine.

— Były to chyba pierwsze i jedyne publika­
cje na ten temat, jakie ukazywały się wówczas
w prasie polskiej.

— Pisałem wtedy o roli, jaką odegrał polski
niszczyciel „Piorun” w zatopieniu niemieckiego
pancernika „Bismarck”, o ucieczce okrętu pod­
wodnego „Orzeł” z Tallina i dalszych jego lo­
sach, o wojennej epopei „Błyskawicy”. Kiedy
tych publikacji trochę się nazbierało, mój szef
Edmund Męclewski pewnego dnia mówi do
mnie: Panie Jerzy, skoro pana rzeczy mają
takie wzięcie u czytelników, warto aby wydął
je pan w formie książkowej. Było to również o

tyle realne, że Polska Agencja Zachodnia uru­
chomiła w tym czasie własny oddział wydaw­
nictw książkowych. Ile czasu pan potrzebuje na

przygotowanie książki?. — zapytał Męclewski.
Powiedziałem — miesiąc. Daję panu w takim
razie miesiąc płatnego urlopu i czekam na go­
towy tekst. Miałem dużo materiału na temat
działalności polskiej floty na Zachodzie, nato­
miast — choć może wydawać się to dziwne —•

dysponowałem skąpą faktografią na temat obro­
ny Wybrzeża w 1939 roku. Wówczas przypom­
niałem sobie komandora Włodzimierza Steyera,
który dowodził obroną Helu. Poznałem go w

kwietniu 1946 roku, gdy jako wysłannik agen­
cji uczestniczyłem w uroczystości w Szczecinie
„Trzymamy straż nad Odrą”. Ponieważ naka­
zano mi, jako początkującemu reporterowi, aby
zawsze być w środku wydarzeń — pamiętam —

;:' (DOKOŃCZENIE NA STB. 4)
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erwone krawaty wyszły z mody. Zakładowy prze­
wodniczący w białej koszuli i brązowym sweter­
ku („W jutrzejszym pochodzie też wystąpimy bez

•trojów organizacyjnych...”).
— A pana kto zaprosił? — docieka oglądając legitymację.

— Zarząd Miejski czy Wojewódzki.
— Robotnicy!
Przewodniczący skonsternowany: — Ja niedawno wróci­

łem ze szpitala...
Urywa, bo na korytarzu pojawiają się oczekiwani goście.

Jest wtorek, 30 kwietnia 1985 r. Dochodzi 1J.20.

NIE STANIEMY W PÓŁ DROGI...

Afisz przed wejściem do sali konferencyjnej: „Zaprasza­
my członków ZSMP i młodzież niezrzeszoną Suwalskiej Fa­
bryki Mebli do wzięcia udziału w dyskusji o problemach
młodych pracowników zakładu”. Stoły zsunięte w podkowę
i kilka rzędów krzeseł. Czterdzieści parę osób, dwie skrzyn­
ki wody mineralnej.

Przewodniczący zakładowy wita serdecznie. Kolegę prze­
wodniczącego Zarządu Miejskiego. Dwóch kolegów wice­
przewodniczących. Kolegę — działacza Zarządu Głównego.
Kolegę — działacza wojewódzkiego. Koleżankę...

— A także pana dyrektora zakładu — zacina się. Ktoś
z sali usłużnie podpowiada nazwisko. Śmiech.

Inicjatywę przejmuje przewodniczący miejski ((pulower
w pasy, jasna koszula). Dziękuje za zaproszenie na „pierw­
sze prezydium wyjazdowe”.

Minęło 10 minut.
Przewodniczący zakładowy zapowiada wystąpienie działa­

cza centralnego, który na ostatnim zjeździe ZSMP pełnił
zaszczytną funkcję w komisji programowej.

Z tyłu dyskusja o jutrzejszym meczu.
— Przynajmniej za dwie bramki powinni im wpler...l
Działacz centralny (okulary, wąs, kołnierzyk koszuli wyłożo­

ny na sweter) odchrząkuje jak przystało na wytrawnego mów­
cę.

— To była najpiękniejsza impreza, jaką kiedykolwiek prze­
żyłem — zaczyna obiecująco.

Dalej idzie gładko. Kto zaszczycił zjazd swoją obsonoścfe. Co
robiła 13-osobo.wa delegacja euwalska. Ponoć robiła sporo. I ka>-

myczeik do własnego ogródka:
— Nte było na zjeździe ani jednej uwagi krytycznej pod adre-

letn komisji programowej.
Z tyłu dwóch dziewiętnastolatków roaweża problem.
— Nie wiesz czy dziś sprzedają gorzałę?
— W zeszłym roku był zakaz.
Działacz centralny przemawia już kwadrans:
— Stworzyliśmy na zjeździe kręgosłup tego, co będziemy ro­

bić w przyszłości.
Trzech nastolatków przeciska eię do wyjśoia. Działacz eent-

Zamieszczamy obok pracę, w której autor posunął się — na­
szym 1 jury zdaniem — do eelowego prioryiowania.
Uczynił to po to, by uderzyć na alarm i sapytaó: dokąd
zmierzacie młodzi ludzie? Zobaczcie siebie! W nie tak zno­
wu bardzo krzywym zwierciadle. Tak się prezentują wasze

postawy dla patrzącego z zewnątrz, pora byfcle sami to do­
strzegli.

Oczywiście można nie podzielać wszystkich opinii pisząoe-
go; każda taka próba najbardziej nawet aspirująca do o-

biektywizmu nosi cechy widzenia subiektywnego, ale... Dzie­
limy się tym niepokojem autora o organizacji młodzieżowej
w nadziei, że zostanie on właściwie odczytany.

Przypominamy, że hasło konkursu zaczerpnęliśmy od Bru-
rnna Jasieńskiego, który napisał: „Nie bójcle się swoich wro­
gów, mogą was najwyżej zabić. Nie bójde się przyjaciół,
nogą was jedynie zdradzić. Ale bójcde się obojętny®h...”

rany elokwentny, przyzwyczajany d» publicznych wystąpfeń.
P^oiiominutowy wywód o podmiotowości koła, Od tego zależy
cy zw-iązeik będzie mocny. A wtedy...'

— ...wtedy będziecie mieli otwarto perspektywy do pracy,
nieszkań, zarobków.

Staś z niedowierzaniem kiwa głową. Rudawa blondynka ko-

ketuje sąsiada. Ten ochoczo odwzajemnia zeloty.
— Opowiedzieliśmy się przeciw wojnie, imparMisanowfc,

apartheidowi i neokolonializmowsi — kontynuuje dzlałacs cent-

wlny.
Dziewczyna w roboczym ubraniu do chłopaka za filarem:
— Uspokój się, gnoju jeden!
Działacz centralny omawia plany na przyszłość.
— Chcemy, żeby z naszego regionu wyszedł poseł młodzie­

żowy.
Póki co, wychodzi chłopak w ortalionowej kurtce. Z sali.
— Pamiętajcie, liczą na nas! — kończy działacz centralny.
Przemawiał 37 minut. Czterdzieści dwa razy padło słowo

„młodzież”, szesnaście razy — „socjalizm”, cztery razy —-

„walka” („chcemy prowadzić walkę ® biurokracją”, „wal­
czyć, żeby związek był mocny”, „walka o liczebność ZSMP”,
„walczyć o podmiotowość koła”).

Przewodniczący miejski zaprasza do dyskusji.
PIERWSZA RUNDA - REMIS

Życiorys nieskomplikowany, jakich setki można snalefć
w dziale kadr. Sławian Wasiłczyk, urodzony w 1957 r., wy­
kształcenie zawodowe. Żonaty, dwoje dzieci. Zamieszkały
w Suwałkach, ulica...

Pierwszy raz zatrudniony w Suwalskiej Fabryce Mebli
(wtedy jeszcze — w budowiejw listopadzie 1982. Odszedł po
kilkunastu miesiącach. Dobrowolnie.

— Potem my wyciągaliśmy go z aresztu — przypomina
Zenon Swidecki, zastępca dyrektora do spraw produkcji. —

Daliśmy szansę, z której nie umiał skorzystać.
Wasiłczyk nie zaprzecza. Popadł w tarapaty, groził mu

wyrok. Fabryka wystąpiła a poręczeniem, mógł spokojnie
poczekać na amnestią.

— Popełniłem przestępstwo — przyznają — ale to nie
miało nic wspólnego z pracą.

Wrócił do SFM w marcu ub. roku.
„Zatrudniony zostałem jako pomocnik produkcji drzew­

nej na wydziale W-5. Pracowałem na linii, tzn. okuwałem
klapę banku i półkę obrotową od kompletu »Kamena« (...)”.

— Pracowałem dobrze — uważa. — Ani kierownik, ani
brygadzista nie zgłaszali żadnych zastrzeżeń. Obiecano mi

podwyżkę.
— W tym czasie na W-5 był wielki bałagan — twierdzi

wicedyrektor Swidecki. — Jak przyszedł nowy kierownik

i chciał zaprowadzić dyscyplinę, od razu zaczęły się kłopoty
z Wasilczykiem.

Wcale nae zanosiło się na burzę. Wasiłczyk był jednym
spośród tysiąca robotników SFM. Nie wyróżniał się niczym
szczególnym, nawet sądowo-prokuratorskim epizodem z nie­
dawnej przeszłości. Wiadomo, że nie sami „chłopcy wybie­
rani” trafili do nowo wybudowanego zakładu.

Dzisiaj Wasiłczyk chce grać w otwarte karty:
— Milczałem dotąd, ale teraz powiem...
Czerwiec ubiegłego roku. Otwarcia ośrodka wczasowego

w Bryzglu. Najpierw przemówienia, potem najzwyklejsza po­
pijawa. Wasilczykowi przypadł w udziale zaszczyt reprezento­
wania klasy robotniczej. Mówiąc inaczej, siedział obok dyrek­
tora i na komendę podnosił kieliszek. Nazajutrz nikt dokład­
nie nie pamiętał od czego zaczęła się pyskówka.

Zaświadczenie lekarskie: „Badany w dniu 23 czerwca 1984 r.

ob. Wasiłczyk Sławian podaje, że 21 czerwca 1984 r. został po­
bity przez znanych osobników pięściami i kopany (...) Uszko­
dzenia te spowodowały naruszenie sprawności ustroju nie prze­
kraczające siedmiu dni (art. 156 8 2 kk)”.

PROTOKÓŁ

— Chociaż zgłosiłem pobiel* na milioję, u dyeektara, by­
łem od tej pory przegrany — twierdził Wasiłczyk. — W do­
datku akurat zmieniło się kierownictwo na W-5 .

„Dnia 1 sierpnia 1984 r. ja 1 Romanowski Tadeusz otrzyma­
liśmy polecenie zastępcy kierownika Krzysztofa B„ aby rozbić
młotkiem około 100 szuflad, do kompletu mebli »kajnena«. Po­
lecenie to musteliśmy wykonać, bo w innym przypadku otrzy­
malibyśmy naganę

— Nieprawda — zaprzeczał potem Krzysztof B. — N5» ka­
załem rozbijać szuflad. Poleciłem j« zdemontować.

— Są zeznania świadków — upiera się przy swoim Wasiłczyk.
Są. Średniej grubości teczka w Sądzie Rejonowym w Suwał­

kach. Z aktu oskarżenia: „8 sierpnia 1984 r. Sławian Wasił­
czyk zawiadomił Prokuraturę Rejonową w Suwałkach, że za­
stępca kierownik* zlecił rozbicie ok. 100 sztuk szuflad, które,
z uwagi na częściowe uszkodzenia nie nadawały się do mon­
tażu w skład segmentu »kamena« (...) Jak wynika z zeznań

przesłuchanych w sprawie pracowników, szuflady te można

było przecenić i sprzedać lub wykorzystać do wykonania inne­
go zestawu”. Swoją decyzją — konkludował prokurator —

oskarżony naraził zakład na stratę w wysokości 15 tys. 160 zł.
Z zeznań świadków:
—■W mojej obecności kierownik B. polecił rozbić szuf­

lady, które znajdowały się na hali montażowej. Pracowni­
cy mówili, że jest to sabotaż.

— Kierownik polecił wziąć większy młotek i rozbić do­
szczętnie...

— Byłam zaskoczona decyzją, jaką podjął B. Szuflady
były w dobrym stanie.

Zanim sprawa doczekała się sądowego finału. Wasiłczyk
dostał pierwszą naganę. Za celowe zniszczenie szuflad.

„Pisałem odwołanie do dyrektora naczelnego, ale karę
utrzymał w mocy. Odwołałem się do związków zawodowych
i POP. Po dokładnym rozpatrzeniu naganę cofnięto. Za kil­
ka dni kierownik wydziału W-5 pisał ponownie wniosek
o zwolnienie mnie z zakładu, ale dyrektor nia podpisał. Dnia
10 października powiedziano mi. że od jutra już nie pracu­
ję na wydziale W-5, tylko jestem przeniesiony na wydział
W-4 (lakiernia). Ani kierownik W-5, ani dyrektor nie wy­
jaśnili, dlaczego mnie przenoszą”.

Wicedyrektor Swidecki:
— Chcieliśmy uniknąć zaognienia sytuacji na wydziale

montażu. Dlatego przenieśliśmy Wasilczyka do lakierni.
Wasiłczyk:
— Wtedy już szukali sposobu, żeby mnie wykończyć.

„.CHOĆBY W OCZY CIĄŁ WIATR

Cisza przedłuża się, więc przewodniczący miejski zachęca
ponownie.

— Nie zamierzamy wam niczego narzucać. Myślę, że każ­
dy z was ma własną wizję...

Szepty, oglądanie się na sąsiadów.
— Wiem, że macie problemy mieszkaniowe. Zakład jest

nowy, powinien zacząć zarabiać na siebie. Wy, ludzie mło­
dzi, stanowicie dziewięćdziesiąt procent załogi — podpowia­
da przewodniczący.

Chłopak w czerwonej kurtce szkolnym zwyczajem podnosi
rękę.

— Czy program ZSMP jest realny?
Działacz centralny zapewnia, że i owszem. Bo jak powie­

dział poeta: „mierz siły na zamiary, a nie zamiary na siły”.
— Znaczy, że będziemy mieli wszystko? — tłumaczy to

po swojemu chłopak.Śmiech. Działacz centralny wcale nie zbity z tropu: „Wa­
sza przyszłość zależy od was samych”.

Koniec pytań. Nie pomagają zachęty przewodniczącego. Po
nim próbuje sił działaczka m.iejsko-zakładowa (biały golf, pra­
wa noga w gipsie).

— Były ustalenia w temacie budowy bloku patronackiego...
Wychodzą dwie dziewczyny i chłopak w kraciastej koszuli.
— Widzę, że nawet mieszkania was nie interesują — stwier­

dza przewodniczący miejski.

IRENEUSZ SEWASTIANOWICZ

— Ja niedawno wróciłem ze szpitala — na wszelki wypadek
informuje przewodniczący zakładowy.

Wychodzą trzy osoby. Zebranie trwa już godzinę.
Głos z sali. Trzydziestoparolatek wę flanelowej koszuli

i swetrze w zdelonę prążki:
— Może tworzyć koła wydziałowe, bo pracujemy na zmiany.
Ktoś inny: — Kierownicy i mistrzowie nie chcą zwalniać na

zebrania. Dzisiaj frekwencję zrobiło OIIP. Normalnie przycho­
dzi po pięć, sześć osób.

Przewodniczący miejski (szybko):
— Żeby żądać, musicie najpierw coś dać!

Wychodzi chłopak w kurtce khaki i dżinsach.
Działaczka w białym golfie proponuje wywiesić plan pracy

koła na tablicy ogłoszeń. Dyskusja — potrzebna nowa gablota
czy wystarczy dotychczasowa? Decyzję odłożono na później.

Wchodzi trzech ohapowców.
Mówi dyrektor naczelny SFM (ciemny garnitur, koszula

w dyskretne ciapki, krawat w paski):
— Chciałbym usłyszeć jak najwięcej opinii o działalno­

ści przedsiębiorstwa. Lenin napisał, że „musimy być silni
świadomością mas”. Z satysfakcją stwierdzam, że organi­
zacja młodzieżowa w zakładzie nareszcie „drgnęła” — robi
przerwę do nabrania oddechu.

Wykorzystuje ją przewodniczący zakładowy:
— Ja chorowałem. Niedawno wyszedłem ze szpitala.
Dyrektor kontynuuje. Obiecuje regularnie uczestniczyć

w zebraniach ZSMP. Liczy, że współpraca będzie układać
się coraz lepiej.

— Niestety — podnosi głos — niektórzy próbują wyko­
rzystać organizację do rozgrywek osobistych.

Na tę chwilę czekał Wasiłczyk (ortalionowa kurtka, grana­
towa kamizelka, ciemna koszula, szary krawat). Przerywa
dyrektorowi.

— Wiem, że cały czas pije pan. do mnie. Opisałem w

skrócie moją sprawę i jeżeli można, przeczytam teraz.
— Proszę bardzo! — zgadza się przewodniczący miejski.

DRUGA RUNDA - PRZEGRANA NA PUNKTY

— Miał sporo racji. Niepotrzebnie tylko uwierzył, że moż­
na wygrać z dyrekcją — powie o Wasilczyku działacz związ­
ków zawodowych.

Brygadzista Zygmunt Wasilewski napisze: „Obywatel Wa­
siłczyk Sławian jest pracownikiem bardzo dobrym i zdy­
scyplinowanym. Nie mam do niego żadnych zastrzeżeń.
Żeby wszyscy tak sumiennie wykonywali pracę, to by było
bardzo dobrze”. Podobne opinie wystawią brygadziści Anto­
ni Nowakowski i Józef Winkiewicz, którym Wasiłczyk pod­
legał wcześniej.

Jest też petycja podpisana przez 47 osób: „My, pracow­
nicy lakierni, chcemy oświadczyć, że praca kolegi Sławia-
na Wasilczyka nie psuje atmosfery na wydziale, lecz ją po­
prawia”.

Wicedyrektor Swidecki':

— Wydawało się, że po przeniesieniu do lakierni Wasiłczyk
zmienił postępowanie. Parę miesięcy ■był spokój.

Wasiłczyk:
— Spokój skończył się, gdy upomniałem się o podwyżkę.

Przeniesiono- mnie na inne stanowisko. „O podwyżce porozma­
wiamy za trzy miesiące” — śmiał się kierownik. Szlag czło­
wieka trafiał. Jak długo można słuchać tej samej śpiewki.
In-ni w tym czasie po trzy razy zdążyli awansować, a ze mną
bawili się w ciuciubabkę. Liczyli, że może wypiję w robocie
albo coś ukradnę i spokojnie wyrzucą mnie na zbity pysk.

Wypadki potoczyły się szybko. Obowiązywała metoda — ząb
za ząb.

8 marca Wasiłczyk powiadomił Komitet Miejski PZPR, że
w zakładzie odbywa się pijaństwo. Interweniowała milicja.

Następnego dnia poprosił kierownika o jednodniowy urlop.
— Urlop przysługuje panu dopiero od 20 marca — Usłyszał

odpowiedź. Przy okazji dowiedział się, że właśnie został prze­
niesiemy na inne stanowisko („Nie byłem wielce zaskoczony.
Znów przecież minęły trzy miesiące i miałem dostać podwyż­
kę...”). .

Poszedł do dyrektora. Ten nie zamierzał dyskutować z pra­
cownikiem.

— Pan jest pijany. Dzwonię po milicję — zapowiedział.
Dzisiaj Wasiłczyk przyznaje się do błędu.
— Sam się podłożyłem. Mogłem udowodnić, że jestem trzeźwy.

Zamiast poczekać aż dyrektor wezwie milicję, poszedłem do
lekarza. Wróciłem po południu.

Do oznaczonej numerem 385 teczki z aktami personalnymi
wpięto naganę za „przybycie do pracy w stanie wskazującym
na spożycie alkoholu”.

Wasiłczyk przegrał podwójnie. Nie przewidział ciosu
z drugiej strońy. Pisał potem: „Dnia 9 marca, gdy poszed­
łem do lekarza, na wydziale W-4 zaczął się szum. A to dla­
tego, że mistrzowie chodzili po wydziale i pytali, kto pił
alkóhcil. Jak pił. to dawali przepustkę i mówili, żeby pręd­
ko opuścić zakład, bo zaraz Wasiłczyk przyjedzie z mili­
cją, Ludzie uwierzyli w tę bzdurę i brali przepustki. Zro­
biono to w tym celu; żeby pracownicy nie głosowali na

mnie, gdy dojdzie do wyborów samorządu pracowniczego

Jeszcze próbował walczyć, ale coraz szybciej tracił grunt
pod nogami. Najpierw przepadł w wyborach do samorządu.
W parę dni później kierownik lakierni wystąpił z wnio­
skiem o „postawienie pracownika Wasilczyka Sławiana do
dyspozycji kadr z powodu nieiprzydatno-ści w/w na wydziale
lakierni”. Wreszcie — dyrektor naczelny SFM podjął de­
cyzję: „z powodu niezdyscyplinowania i nieprzestrzegania
regulaminu pracy rozwiązuje się umowę o pracę z dniem
30 kwietnia 1985 roku”.

Akurat 30 kwietnia miało odbyć się od dawna zapowiada­
ne zebranie zakładowego koła ZSMP.

. ..P RZYSZŁOŚĆ DZIEJE .SIĘ DZISIAJ

Wasiłczyk czyta: „...nadmieniam szczególnie, że cały czas

mam oczy otwarte, co dyrekcji nie jest na rękę. Na' przy­
kład mistrz wydziału W-5 był pod wpływem alkoholu i zo­
stał zatrzymany przez funkcjonariuszy MO. Mistrz wydzia­
łu ostrzalni był pijany, sprawdził go sam dyrektor naczel­
ny i za to przeniósł go na warsztat. Mistrz lakierni ukradł
50 litrów lakieru, został zatrzymany na bramie i zabrany
przez MO. Za ten czyn, moim zdaniem, otrzymał awans, bo
został za porozumieniem stron przeniesiony do Białostockiej
Fabryki Mebli na stanowisko technologa. Mistrz wydziałó
W-4 w czasie pełnienia obowiązków służbowych był pod
wpływem alkoholu, zatrzymany przez milicję. Jest jeszcze
bardzo wiele przykładów dotyczących produkcji. Wraz
z kilkoma pracownikami powiadomiliśmy o tych przypad­
kach I sekretarza Komitetu Miejskiego PZPR w Suwał­
kach (...)”.

Poruszenie za stołem prezydialnym. Działaczka w białym gol-
fia protestuje:

To, o czym mówi kolega, nie było zaprogramowane w ze­
braniu.

— Dlaczego kolega Wasiłczyk nie wspomniał o swojej wcze­
śniejszej pracy w naszym zakładzie? — replikuje dyrektor. —

Dlaczego nie mówi, że fabryka wstawiła się za nim, gdy sie­
dział w areszcie?

Wiceprzewodniczący miejski (czarny sweter, kolorowa koszu­
la):

— Możemy ująć się za człowiekiem, który jest w organizacji
cztery czy pięć lat. A kolega Wasiłczyk należy do ZSMP parę
miesięcy.

Działaczka , w białym golfie:
— Prezydium nie powinno zajmować się takimi drobiazgami.
— Pozwólcie dokończyć — upiera się Wasiłczyk.
Związkowiec (jasna kurtka, broda; bawi się otwieraczem

do piwa): -

— Wszyscy mają dosyć < twoich problemów. Wiesz co ci przy­
sługuje. Zwróć się do Terenowej Komisji Odwoławczej.

Tak, tylko komisja odwoławcza — podchwytuje przewodniczą­
cy miejski.

— Ja nie wiem, ja chorowałem — dobrze już znaną formułką
wygłasza przewodniczący zakładowy.

Wasiłczyk nie ustępuje:
— Chciałbym jeszcze zapytać pana dyrektora...
Działacz miejsko-wojewódzki (brązowy, rozpinany sweter, sza­

re spodnie) przerywa: — My nie jesteśmy od tego, żeby pilno­
wać czy majster pije, czy kradnie. Nie będziemy się rozdrabniać.

Wasiłczyk próbuje ostatni raz:

— Miała być dyskusja o problemach młodych pracowników.
Uważam, że moja sprawa powinna zostać poruszona.

— Została poruszona! — ucina przewodniczący miejski.
Wychodzi Wasiłczyk i sześć innych osób.

Przewodniczący zakładowy omawia plan działalności koła na

najbliższy miesiąc. Zobowiązuje wszystkich członków do prze­
pracowania jednej niedzieli przy budowie zakładowego ośrodka

wczasowego.
Przewodniczący miejski spogląda na zegarek.
— Czy są jeszcze pytania?
Nie ma.

Przewodniczący zakładowy decyduje się zamknąć zebra­
nie.

— Na zakończenie chciałbym przypomnieć o jutrzejszym
uroczystym dniu. O obowiązku uczestniczenia w pochodzie,
reprezentowania najaktywniejszej, najbardziej zaangażowa­
nej części młodzieży.

— Dziękuję bardzo! — kłania się przewodniczący miejski.
— O pozostanie proszę członków prezydium.
Rumor odsuwanych krzeseł. Minęła 15.45.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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© mały włos, a zostałbym udekorowany przez
Bolesława Bieruta odznaką dla pionierów w za­
siedlaniu Szczecina. Również w czasie mszy po-
lowej nie odstępowałem Bieruta. Stałem kilka
kroków za krzesłem, na którym on siedział. To­
warzyszyli mu Osóbka-Morawski, Rola-Żymier­
ski i inżynier Kwiatkowski.

— A spotkanie ze Steyerem?
— Właśnie w przeddzień tych uroczystości, w

związku z paradnym wejściem do Szczecina pol­
skich trałowców, co miało symbolizować prze­
jęcie przez Polskę zbrojnej straży w Szczecinie,
poznałem komandora Steyera, pełniącego wów­
czas funkcję dowódcy szczecińskiego obszaru
hadmorskiego z siedzibą w Świnoujściu. Poch­
waliłem się, iż znam jego książkę wydaną przed
wojną „Samotny krążownik”. W książce tej, któ­
ra stała się bestsellerem okresu międzywojenne­
go, opisał on pod przybranym nazwiskiem Bru­
non Dzimicz swoje wspomnienia ze służby w

randze oficera artylerii w rosyjskiej marynarce
wojenej. I wtedy Steyer zaprosił mnie na lato
do siebie do Świnoujścia. Z zaproszenia oczywi­
ście skorzystałem, dzięki czemu zdobyłem wie­
dzę o obronie Wybrzeża od jednego z głównych
jej dowódców.

— I tę relację o obronie Wybrzeża zdążył pan
jeszcze włączyć do książki, na którą czekał re­
daktor Męclewski.

— Zdążyłem. Pod koniec sierpnia, przed od­
daniem tekstu, wsiadłem znowu do pociągu z

maszynopisem i pojechałem do Świnoujścia. Mój
tekst został nie tylko zaakceptowany przez Ste­
yera, ale napisał on także przedmowę do książ­

Jednym ze środków służących do wytwa­
rzania w społeczności katolickiej psy­
chozy zagrożenia religii, było (jest zre­
sztą nadal!) demonizowanie przeciwnika.
Przykładem, niejedynym, może być „list
pasterski" Episkopatu z 25 stycznia 1968 r.

„O zagrożeniu moralnym narodu".
Do największych niebezpieczeństw grożą­

cych narodowi „biologicznym i moralnym
zniszczeniem” Episkopat zaliczył: ateizację,
„zaprogramowaną (oczywiście, przez wła­
dze) nienawiść", demoralizację młodzieży i

rodziny oraz alkoholizm.

Zawarta w dokumencie Episkopatu sugestia,
jakoby niewiara niejako automatycznie koja­
rzyła się z niemoralnością i deprawacją, sta­
nowi insynuację zbyt prymitywną, by się nią
w ogóle zajmować. Pozostaje także w rażącej
sprzeczności z naukami Soboru. No, ale aku­
rat Soborem Kościół w Polsce nigdy się zbyt­
nio nie przejmował.

Można by wprawdzie, niejako na margine­
sie, zapytać, jak Kościół wykorzystał swe, pra­
ktycznie nieograniczone, wpływy dla umocnie­
nia moralności społeczeństwa w, trwającym
kilkanaście stuleci okresie, kiedy to sprawo­
wał absolutny niemal rząd dusz i sumień,
i kiedy owemu rządowi nie zagrażał jeszcze
ateizm, ale dla każdego, kto zna choćby po­
bieżnie historię, będzie to retoryczne pytanie.
Zajmijmy się więc raczej tym zagrożeniem,
które Episkopat uznał za najbardziej niebez­
pieczne, a mianowicie ateizmem:

W pierwszej części „listu” zatytułowanej

POWTÓRKA Z HISTORII 01)

UBIOUE DAEMON!
„Zagrożenie wiary przez zaprogramowaną
ateizację 1 laicyzację”, czytaimy:

„Nigdy Lud Boży w Polsce nie był przed­
miotem zorganizowanej akcji ateistycznej i
laicystycznej jak za dni naszych. Powołano sze­
reg instytucji, a zwłaszcza Stowarzyszenie
Ateistów i Wolnomyślicieli (SAiW) oraz Towa­
rzystwo Szkoły Świeckiej”.

Zdaniem autorów „listu", SAiW zajmuje
pierwsze i najważniejsze miejsce we froncie
walki z wiarą i Kościołem:

„Wskutek poparcia politycznego pozyskało
ono rozległe wpływy i pracuje w ZMS, ZMW,
ZSP, w związkach zawodowych i tn. Prowa­
dzi akcję propagandową w 30 istniejących w

Polsce masowych organizacjach społeczno-kul­
turalnych o zasięgu krajowym i w kilkuset
innych o zasięgu regionalnym”.

W dalszym ciągu „list” informuje, 11 SAiW
nie tylko „zainicjował powstanie Polskiego To­
warzystwa Religioznawczego oraz ośrodków
naukowych PAN i Wyższej Szkole Nauk Spo­
łecznych”, ale swą „działalnością ateizacyjną"
obejmuje „zakłady pracy, placówki kultural­
no-oświatowe... szkoły i uczelnie wszelkich ro­
dzajów i stopni, domy kultury, hotele robo­
tnicze, nawet ośrodki wczasowe.

SAiW dysponuje własną prasą na niespoty­
kaną dotąd skalę (Argumenty, Fakty i Myśli,
Zeszyty Argumentów o jednorazowym nakładzie
70 tysięcy egzemplarzy), a ponadto —prawie całą
prasą polską o wysokich nakładach. W redak­
cjach posiada swoich pracowników. Otworem
stoją przed nim wszystkie dalsze środki maso­
wego przekazu, jak wydawnictwa i literatura,
radio, film i telewizja”.

Jeśli do tego wykazu dodamy stwierdzenie,
że SAiW „obejmuje swą aktywnością ateiza­
cyjną młodzież akademicką i średnią, wojsko,
nauczycieli, robotników i inteligencję technicz­
ną”, a nawet nieletnią „dziatwę szkolną" —

będziemy musieli dojść do budzącego grozę
wniosku, że Stowarzyszenie to jest czymś w

rodzaju potężnej mafii, która setkami tysięcy
swych potwornych macek oplata niemal wszy­
stkie środowiska społeczne. I że dlatego właś­
nie miarodajne czynniki kościelne wołały
ostrzegawczo: „Ubiąue daemonl” ’)

Tak wygląda demonizowanie, ą jak przedsta­
wiają się fakty?

Powstałe w 1957 r. SAiW (które „w między­
czasie” przekształciło się w Towarzystwo Krze­
wienia Kultury Świeckiej), było organizacją
kadrową. W czasie, gdy publikowano wspo­
mniany „list pasterski” liczyło ono ok. 35 tys.
członków, przy czym optymistycznym ryzy­
kiem byłoby twierdzenie, że wszyscy członko­
wie Stowarzyszenia należeli do aktywnych
działaczy.

Twierdzenia, jakoby SAiW miało wszech­
ogarniające wpływy we wszystkich niemal
istniejących w Polsce organizacjach i instytu­
cjach; sugestia, jakoby „wtyczki” SAiW zaj­
mowały najważniejsze stanowiska w środkach
masowego przekazu, czy wydawnictwach, to
— najdelikatniej mówiąc — bajki. I to bajki
dla najmłodszych, a więc najbardziej naiwnych
dzieci, które ciągle jeszcze wierzą, że wszyscy
noszący sutannę są zarazem nosicielami! prawdy.

Przykładem „prawdomówności” autorów „li­
stu” może być zdanie mówiące, że SAiW dy­
sponuje własną prasą na niespotykaną
skalę. Ponieważ stan posiadania „ateistycznej”
prasy nie uległ od 1968 r. większym zmianom
(przestały ukazywać się bydgoskie „Fakty i

Myśli”, a „Zeszyty Argumentów” zmieniły ty­
tuł na „Człowiek i Światopogląd”), spróbuje­
my poinformować Czytelników, jak przedsta­
wia się owa skala.

I tak, oprócz tygodnika „Argumenty”, ateiś­
ci w Polsce dysponują: miesięcznikiem „Czło-

ki. I tak powstała opowieść „Wielkie dni małej
floty”.

— A po „Wielkich dniach małej floty”?..
— Dla mnie nastały raczej „ciche” dni 1 to na

całe 10 lat. Temat z wiadomych przyczyn stał
się tabu, z bibliotek wycofywano książki. Nie
zmieniło to jednak moich zainteresowań, tyle
tylko, że musiałem „uciec” w bardziej odległą
historię. Pracowałem w oddziale poznańskim
Ossolineum i zacząłem badać dzieje polskiej flo-

— Drugie wydani© książki ukazało się w po­
ważnie rozszerzonej wersji. Zawiera ono kilka­
set sylwetek, stąd nieco zmieniony tytuł książ­
ki. Brzmi on: „Polacy na morzach 1 oceanach
świata”. Rodowody polskich ludzi morza opra­
cowuję od 30 lat, także dla redakcji Polskiego
Słownika Biograficznego. O tym jak rośnie ciąg­
le liczba morskich życiorysów, gdy się ich szu­
ka, świadczy sprawa przygotowania książki „Od
Arciszewskiego do Zaruskiego”, dla Wydawnic-

narzy i kadrą oficerską, którzy pod osłoną nocy
podpływali na kutrach do wybrzeży Francji,
skąd potajemnie wywozili uchodźców polskich
i innych narodowości. Mało znane są losy mary­
narzy w 1939 r. z tzw. floty pińskiej albo z wy­
dzielonego oddziału „Wisła” z wojennych jedno­
stek rzecznych. Pod koniec tego roku, po trzech
i pół latach oczekiwania, wyjdzie moja książka
pt. „Marynarze generała Kleberga”. Przedsta­
wiam w niej losy dwóch roczników marynarzy

Dziejopis-marynista
ty w bitwie pod Oliwą. W Bibliotece Gdańskiej
udało mi się znaleźć rękopis z relacją O tej bit­
wie, która nie była znana polskim historykom,
mimo, że figurowała w drukowanym katalogu
tejże biblioteki. Zebrałem w tym czasie rów­
nież inne materiały i na ich podstawie napisa­
łem książkę „Polacy na szlakach morskich świa­
ta”. Są to dzieje polskich tradycji morskich,
podróżnictwa morskiego i polskiej floty od zara­
nia państwa do czasów międzywojennego dwu­
dziestolecia. Pierwsze wydanie książki wyszło w

1957 roku. Po jakimś czasie książka ta ukazała
się w wersji angielskiej z przeznaczeniem dla
Fundacji Kościuszkowskiej.

— Ile postaci przedstawił pan w tej książce?

wiek I Światopogląd” nakład od 4 do 5 tys.
egz.) oraz kwartalnikiem „Euhemer” (nakład:
800, słownie osiemset egzemplarzy). Oto
w zasadzie komplet .„blużnierczych czasopism
antyreligijnych i antykościelnych", które —

jak czytamy w dokumencie Episkopatu — „do­
stać można w każdym kiosku”. ‘)

Dodajmy, że poza „Argumentami”, adreso­
wanymi do nieco szerszego kręgu czytelników,
pozostałe pisma to wąskospecjalistyczne pe­
riodyki naukowe, które — nawiasem mówiąc —

bardzo niewiele miejsca poświęcają Kościoło­
wi katolickiemu, chętniej koncentrując się na

religiach starożytnych, na problemach filozo­
fii, biologii, fizyki etc. Traktowanie tych pe­
riodyków jako „czasopism antyreligijnych”,
prezentowanie Polskiego Towarzystwa Religio­
znawczego jako instytucji walczącej z religią
świadczy albo o ignorancji, albo o obsesji, albo
po prostu o złej woli.

Dokument Episkopatu twierdził ponadto, że
„to ciągu ostatnich czterech lat wydrukowano
w Polsce 2,3 min książek i broszur antyreli-
gijnych i antykościelnych”.

Nie dysponując ścisłymi danymi trudno za­
kwestionować wprost podane w „liście”
liczby. Istnieje przecież dostateczna ilość fak­
tów, które każą wątpić w wiarygodność epi-
skopalnej statystyki. Do sprawy tej jeszcze
wrócimy, tu natomiast postawmy pytanie: co

należy rozumieć pod określeniem „książki an-

tyreligijne i antykościelne”? Czy w określeniu
tym mieszczą się np. monografie naukowe,
których autorzy wyrażają się pozytywnie o

„heretykach”? Np. „Marcin Czechowicz”3),
„Działalność oświatowo-krlturalna kalwinizmu
małopolskiego”4)? Może „Religia a powstanie
kapitalizmu” R. H. Tawney’a poświęcona w

lwiej części rozwojowi Reformacji? Może, da­
jące się policzyć na palcach jednej ręki, zbiory
encyklik papieskich i listów biskupich błogo­
sławiących ustrój kapitalistyczny i „najjaśniej­
szych” zaborców oraz rzucających klątwę na

polskie ruchy narodowowyzwoleńcze?
Znając alergiczne odruchy, jakimi pewne

koła reagują na wydanie każdej książki o te­
matyce światopoglądowej nie opatrzonej „im-
primatur” przez kościelną cenzurę, łatwiej bę­
dzie zrozumieć, skąd wzięły się owe „miliony”.

Można, oczywiście — wszystko zależy od

punktu widzenia — uiznać za „antykościelne”
i „bluźniercze” książki E. Gibbona, którego
kardynał H. Newman uznał „za najbardziej
obiektywnego historyka angielskiego; tłuma­
czoną na liczne języki „Jesień średniowiecza”
J. Huizingi, „Dzieje procesów o czary” K. Ba-
schwitza, czy klasyczną już „Kulturę średnio­
wiecza” J. Ptaśnika. Można, oczywiście, tyle
tylko, że rezygnacja x wydawania tego rodza­
ju pozycji skazałaby nasze społeczeństwo na

lekturę apologetycznych pogadanek, a nau­
kowców polskich zmusiła do wykreślenia z

dziejów Europy i świata tysięcy faktów, bez
których historia stałaby się tworem kalekim
1 załganym. (I tak zresztą nie brak autorów,
którzy z pasją mnożą przysłowiowe „białe pla­
my” w historii Kościoła, idąc w tym zbożnym
dziele śladami pewnych faraonów, nakazują­
cych wyskrobywanie, wszędzie gdzie to było
możliwa, imion niektórych swych poprzedni­
ków).

Wróćmy jednak do wspomnianych przez
„list pasterski” nakładów owej „bezbożnej”
rzekomo literatury. Okaże się wówczas, że w

większości wypadków książki o tematyce re­
ligioznawczej czy wyznaniowej wyróżnia­
ją się niezwykle niskimi nakładami, rzadko
kiedy przekraczającymi kilka tysięcy egzem­
plarzy. A mamy 1 takie rarytasy, które nie
osiągnęły nawet jednego tysiąca.

Jeśli dodamy, że książki o tej tematyce, a

dotyczy to zwłaszcza prac adresowanych do
szerszego kręgu czytelników ukazują się bar­
dzo rzadko 1 nie są z zasady wznawiane, cała
kunsztownie wymyślona opowieść o „progra­
mowej atełzacji” okaże się mitem. Pęknie jak
bańka mydlana.

Ale cóż, propaganda kościelna nie liczyła się
(1 nadal się nie liczy) z faktami, gdy nie
pasują one do wykoncypowanych czarno-bia­
łych schematów. Jej animatorzy zresztą zdają
sobie dobrze sprawę z tego, że praktycznie
nikt spośród adresatów „listów pasterskich”
nie będzie sprawdzał, ba nie będzie mógł
sprawdzić, w jakiej mierze podane w nich
informacje są zgodne z rzeczywistością.
Liczą zresztą — nie bez widocznych skutków
— na potęgę religijnego autorytetu Kościoła,
który ogromnej większości wiernych nakazuje
przyjmować za dobrą monetę wszystko, co jest
owym autorytetem sygnowane.

A swoją drogą trudno nie mieć pretensji do
środków masowego przekazu, że tak rzadko
podejmowały polemikę z wypowiedziami i pu­
blikacjami, które — najdelikatniej mówiąc —

mijały się z prawdą. Szczególnie, że jak prze­
czytaliśmy w „liście” — wszystkie one obsa­
dzone są rzekomo przez wpływowych człon­
ków mafii zwanej SAiW.

WIESŁAW MERCIK

») Łaś. „Wszędzie diabeł!”. Pod tym hasłem

prowadzono przez parę stuleci „polowania na

czarownice”. *) Dla porównania: Katolicka pra­
sa osiągnęła w ub. r. ok. 1,8 miliona egz. jedno­
razowego nakładn. *) L. Szczuckiego. *) 8. Twor-

ka.

twa Morskiego, z podtytułem — „500 sylwetek
polskich ludzi morza”. Zanim to napisałem, z

tych 500 sylwetek zrobiło się 750. Ostatecznie
książka ta ma się ukazać pod tytułem „Słownik
polskich ludzi morza”. Czeka on niestety ciągle
jeszcze na wydanie.

— Nad czym pan teraz pracuje?
— Kończę rozszerzoną wersję „Wielkie dni

małej floty”. Robię to dlatego, gdyż tematykę
tę ciągle wzbogacają nowe fakty, których wcze­
śniej w ogóle nie znałem. Należy do nich np.
działalność polskich marynarzy w ruchu oporu
albo sprawa kutrów gibraltarskich. Tylko bar­
dzo nieliczni wiedzą o tym, że 1941.r. skierowa­
na została do Gibraltaru grupa polskich mary-

TEATR

yślę, że dwa przedstawienia
— w całym, niemal festiwa­
lowym zestawie imprez ty­

godnia na 40-lecie GROTESKI, rów­
nież z udziałem zagranicznych zes­
połów marionetkowych — zasługu­
ją na uwagę nie tylko ze względów
uroczysto-okazjonalnych.

Po pierwsze: zarówno spektakl
Zofii Jaremowej Wygnańcy Ewy.
Salome, Judyta i Holofernes autor­
stwa Jana Sztaundyngera, jak też wi­
dowisko prapremierowe Fredy Le-
niewicz Cyrk Bumstarara według
tekstu Doroty Terakowskiej —

wyraźnie odwołują się do mocno

utrwalonych kanonów stylisty­
ki teatralnej „Groteski”. Po dru­
gie: w owym, świadomym zamy­
śle, niejako podsumowywującym
cztery dziesiątki lat owocnych dia­
logów z widownią, wyczuć można
swoistą przekorę przywracania do
aktualnego repertuaru dawnych
premier, jako nowych insceniza­
cji. Co ma świadczyć — i niewąt­
pliwie świadczy — że w tym sza­
leństwie. jest metoda. Gdyż, po trze­
cie: prapremiera Cyrku Bumstarara
nawiązuje do pierwszego (1945 r.) w

historii „Groteski”, dziś już legen­
darnego wystawienia Cyrku Tara-
bumba Zofii i Władysława Jare­
mów, twórców artystycznych tej
sceny — zaś premierą trzech mikro-
dramatów Sztaundyngera podkre­
śla z przekorną dezynwolturą świe­
żość inscenizacji sprzed 10 lat. Po
czwarte: połączenie właśnie tych
przedstawień węzłem rocznicowym
zawiera w sobie — zwieńczenie
scenicznego dorobku współtwórczyni
„Groteski”, Z. Jaremowej z konty­
nuatorką tradycji teatru, a obecną
dyrektorką F. Leniewicz, i po piąte:
oba widowiska, mimo swych gatun­
kowych odmienności, przypominają
jak ważnym składnikiem tego ro­
dzaju twórczości teatralnej jest o-

prawa plastyczna; wyrobiony przez
dziesięciolecia styl scenografii. Nie
chodzi tu o przypominanie samego
bezimiennego składnika plastyczne­
go. Więc, w równej mierze, Jare-
mowa — poprzez scenografię Kazi­
mierza Mikulskiego w spektaklu
Sztaudyngerowskim, jak i Lenie­
wicz, dobrawszy sobie spośród daw­
nych kreatorów plastyki Tarabum-
by (oprócz nieżyjącego lecz niezapo­
mnianego Andrzeja Stopki) grono
znamienite: Lidię Minticz, Jerzego
Skarżyńskiego, no i oczywiście Mi­
kulskiego, do współpracy przy wi­
zualnym kształcie Bumstarary —

zgodnie odwołują się do powrotu w

najlepsze czasy oraz przykłady
„Groteskowej” tradycji plastycznej.

Jeśli w odniesieniu do Wygnań­
ców Ewy, Salome, Judyty i Holo-

Ukazał się drugi tom „Encyklopedii muzycz­
nej PWM" — litery C, D — część biograficz­
na pod redakcją Elżbiety Dziębowskiej (Pol­
skie Wydawnictwo Muzyczne, Kraków 1985,
stron 516, bogaty dział ilustracji łącznie z re­
produkcjami kolorowych portretów kompozy­
torów;, cena zł 1500). Zawsze mówiłem i pisa­
łem, te wielkie sensacje na naszym rynku wy­
dawniczym rodzą się w ciszy i potem dopiero
mądrzymy się, wysiłek całego zastępu ludzi
oceniając w kilkuset wierszach.' Tak się też i
stało z tym drugim tomem, bo już co szybsi i
znamienitsi mają pretensje, że nie ma w tej
encyklopedii hasła „Ćwiklińska”, która zaczy­
nała swą karierę artystyczną w operetce! Cóż
za śmieszne pretensje. Każdy polski artysta
dramatyczny w latach debiutu Ćwiklińskiej za­
czynał od operetki. Ale też mało kto pisze dzi­
siaj, że nasze dzieło — nasze w sensie dorob­
ku współczesnej kultury polskiej — w ogóle
wprowadziło zasadę do działu biograficznego
„Encyklopedii muzycznej” pisania o literatach,
malarzach, artystach dramatycznych, organiza­
torach 1 mecenasach, którzy z życiem muzycz­
nym mieli coś wspólnego. Zresztą ta zasada
jest tylko jedną z wielu dobrych cech owego
wiekopomnego wydawnictwa, pierwszego w

naszych dziejach edytorskich.
„Encyklopedia muzyczna” PWM gromadzi w

części biograficznej przede wszystkim wzoro­
we biografie artystyczne; wpisane są one w

środowisko społeczne, narodowe, rodzinne
kompozytora, wykonawcy muzyki — od śpie­
waków do czasem bardzo mało znanych in­
strumentalistów. Nie ma to dzieło absolutnie
żadnego precedensu w dziejach polskiego ru­
chu wydawniczego. Ponieważ przewidziane
jest wydawanie jeszcze innej części tej ency­
klopedii, ponieważ działy współcześnie ukazu­
jącego się dzieła obejmują (proszę głęboko od­
dychać, to będzie dłuższy spis!) teoretyków i
kompozytorów do IV wieku, od IV do XV
wieku, XVI, XVII wieku, XIX wieku, XX
wieku, wykonawców XIX i XX wieku, teore­
tyków i historyków muzyki, etnografów,
akustyków, budowniczych instrumentów,
tancerzy, muzyków jazzowych i rozrywkowych,
autorów tekstów, libretcistów, wydawców, pe­
dagogów, organizatorów — pesymiści zaczęli
mówić, że polska muzykologia tego wielkiego
ciężaru nie udźwignie. Otóż w pierwszych
dwóch tomach encyklopedii udźwignęła. Impo­
nują zarówno hasła małe, jak i potężne arty­
kuły, eseje utrzymane w tonie poważnym,
przecież pełne interesujących szczegółów oby-
czajowo-muzycznych.

szkoły podchorążych oraz marynarzy z floty
pińskiej, którzy utworzyli morski batalion i
weszli w skład grupy „Polesie” dowodzonej
przez gen. Kleberga.

— Jakimi zatem sposobami, pan jako czło­
wiek przykuty do wózka inwalidzkiego, zdoby­
wa informacje o żyjących lub nieżyjących i to
w dodatku takie, jakich nie udaje się uzyskać
niekiedy nawet najbliższym członkom rodziny.

— Prowadzę bogatą korespondencję. Piszę do
wszystkich możliwych instytucji w kraju i za

granicą, piszę do urzędów parafialnych i do o-

sób prywatnych, jeżeli nawet mieszkają gdzieś
na końcu świata. Tak właśnie zdobywałem zdję­
cia 60 członków poległej załogi „Orła”. Kores­

fernesa należy wspomnieć o kon­
sekwencji inscenizacyjnej adaptator-
ki i realizatorki tryptyku drama­
tycznego Sztaudyngera, a zatem o

utrzymaniu konstrukcji przedstawie­
nia z r. 1975 — to refleksje końco­
we nasuwają obserwatorowi tamtej
i tej premiery nieodparty wniosek
iż odtworzenie spektaklu sprzed 10
lat nie staje się żadną, martwą re­
konstrukcją sceniczną! Inni (aczkol­
wiek nie wszyscy) aktorzy, inne ak­
centy tekstu, czy tylko ich rozłoże­
nie, inny czas oraz inna widownia
— wpływają na teraźniejsze wraże­
nia artystyczne, a nawet znaczenio­
we w wymiarze społeczno-obycza­
jowym. Szczególnie w dobie spóź­
nionego (u nas) naporu dość try-

nódź w ludzkie skóry oraz ludzi w

figury kukieł i marionetek. A spra­
wy nagiego (dosłownie) seksu pre­
zentuje figlarnie i ze smakiem w

wydaniu... lalkowym. Ten, przesy­
cony finezją drwiny, przekaz sceni­
czny rozmaitych działań głównego
motoru życia na ziemi, służy nie tyl­
ko rozśmieszającej zabawie, lecz tak­
że — a może przede wszystkim? —

przemyśleniom o względności pojęć
i mód obyczajowych, czy w ogóle
wpływu zmagań płci na Historię.
Inscenizatorka znalazła zresztą ka­
pitalne podparcie dla całościowej
wymowy gier z Maskami, Lalkami
i Aktorami — obok sugestywnej,
ogromnie wyrazistej scenografii Ka­
zimierza Mikulskiego (od żartów de-

POWROTY?
wialnej fali seksu, co wprowadza
niebywałą wulgaryzację pojęć i za­
chowań na tym gruncie. Tymczasem
żartobliwe dramaciki Sztaudyngera
— mimo że są tęgo naładowane
erotyzmem, tyle iż arcydowcipnie
przetrawionym w treściach i formie
— ujawniają z kulturalnym zmru­
żeniem „oka mędrca” przewrotności
natury ludzkiej w... odwracaniu od­
wiecznych mitów i stereotypów
tkwiących w naszej świadomości od
początków biblijnych. Od powstania
świata, czyli od Adama i Ewy. Co
w tym świecie istnieje na podobień­
stwo Stwórcy, a co na podobieństwo
człowieka stwarzającego swego Bo­
ga lub bogów? Jakie stąd interpre­
tacje, zależności anielskiego Nieba od
krwistej Ziemi, legend poetyckich i
rubasznych od nowo-legend w krzy­
wym zwierciadle wieków — dla po­
tulnych prostaczków oraz sceptycz­
nych przedstawicieli modyfikujących
się prądów oświeceniowych aż po
kres w. XX? Każda epoka ma swych
apokryfistów tłumaczących dzieje
świata wedle własnych życzeń, re­
cept i wyobraźni. Świata, wyrosłe­
go z mitów i ślepej wiary — a tak­
że tego, który bywa filtrowany bo­
daj przez soczewkę ironicznego ra­
cjonalizmu...

Sztaudynger-fraszkopis, poeta i
dramaturg, nieco przypomina tu

Capka z Księgi Apokryfów, ale wy-
daje się celniejszy w puentowaniu
swoich przewrotnych odczy­
tań Pisma (niezbyt) Świętego. Tę
celność i fraszkowy klimat utwo­
rów autora bardzo inteligentnie, z

poczuciem wielkiej teatralności wy­
dobywa Zofia Jaremowa — właś­
nie poprzez obrazowe odkrywanie
wszelkich maskowań rzeczywi­
stości: ufryzowanej i faktycznej.
Świetnie wykorzystuje w insceniza­
cji przenikanie aktorskie

koracyjnych do wybornych pomy­
słów maskowo-manekinowych) —

we wszechstronnej sprawności każ­
dego z wykonawców, zaś nowe po­
dejście do starych ról skłania do
weryfikacji zdania o typowych po­
wtórkach onegdajszych premier.

W trzech jednoaktówkach więk­
szość artystów występuje w kilku
wcieleniach scenicznych. Ale tylko
Małgorzata Broźonowicz i Hanna
Szymańska pełnią funkcje Amora-
-konferansjera, pod postacią własną
i kukiełkową, na przestrzeni całego
widowiska,1 ku uciesze oka i ucha.
Obie jeszcze przeistaczają się w

Strażnika i Posła (Salome) oraz w

Judytę (kukłę). Szymańska dodatko­
wo udaje Diaska z Wygnańców Ewy.
Ewę grają — też w różnych perso­
nifikacjach — Ilona Słaboszowska i
Stenia Górniak. Ta ostatnia jest
również Herodiadą (w Salome). An­
drzej Nasidlak pokazuje się raz ja­
ko przekorny Anioł, to znów jako
Drzewo i Pan Bóg (Wygnańcy
Ewy) oraz śmiesznawy Masażysta i..
Kat (Salome), natomiast Zbigniew
Swigoń bywa dużym i małym Ada­
mem, a później Herodem (Salome).
W roli Salome występuje Barbara
Chmiel, podczas gdy pod maską
Holofernesa kryją się: Andrzej Sta-
lony-Dobrzański 1 Barbara Kober,
która — w Salome — jest za to

Nianią. I wszyscy kręcą się zgrab­
nie w żwawe lub wolne rytmy mu­
zyki Zygmunta Koniecznego, J.
Rixnera i R. Stolza, korzystając z

konsultacji plastyki ruchu Jacka
Tomasika.

Pozornie tylko do maluchów przy­
jechał Cyrk Bumstarara. Lecz wi­
dowisko — adaptowane wg nowego
tekstu Doroty Terakowskiej oraz

dawnego scenariusza W. Jaremy, W.
maneki- Lecha, G. Miklaszewskiego („Cyrk JERZY BOBER

Życiorysy na pięciolinii
Dla ilustracji naszych mniemań wybieram

trzy hasła z drugiego tomu „Encyklopedii mu­
zycznej”: Chopin, Czajkowski, Debussy.

Fryderyk Chopin znalazł swoje właściwe
miejsce w wielkim polskim dziele encyklope­
dycznym dzięki Mieczysławowi Tomaszew­
skiemu. Od str. 108 do str. 192 współczesny mi­
łośnik muzyki Chopina znaleźć może mnóstwo
informacji, zdjęć, reprodukcji, szczegółową kro­
nikę życia i twórczości. Tekst dzieła Toma­
szewskiego podzielony m. in. na rozdziały o

następujących tytułach: Osobowość, Twórczość,
Kompozycje (szczegółowy spis dzieł z zazna­
czeniem dat powstania dedykacji, dat wyda­
nia), Gatunki (m.in. klasyczne formy wirtu­
ozowskie, miniatury liryczne figuracyjno-eks-
presywne i ornamentalno-ekspresywne, roman­
tyczne gatunki narracyjno-dramatyczne, ro­
mantyczne formy cykliczne, utwory na forte­
pian z towarzyszeniem orkiestry, utwory na

fortepian i instrumenty smyczkowe, miniatu­
ry i „poematy taneczne” itd.). Tomaszewski
pisze o elementach, fakturze, i formach utwo­
rów Chopina, o jego światopoglądzie estetycz­
nym, stylu muzyki, z zaznaczeniem faz styli­
stycznych, o pianistyce i działaniach pedago­
gicznych kompozytora, o recepcji, szopenisty-
ce i kulcie Chopina. Jest to dzieło prawdziwie
skończone, doskonale uzupełnione bibliografią
dotyczącą poszczególnych części hasła, dysko­
grafią prawdziwie imponującą, chociaż jakoś
tam „przefiltrowaną”.

O Czajkowskim w podobnym szczegółowym
i uogólniającym rytmie napisała Elżbieta Dzię-
bowska. Jestem autorce wdzięczny za ożywie­
nie całego wywodu muzykologicznego próbą
uczuciowego odczytania wielu dzieł kompozy­
tora, przy zaznaczeniu całego splotu głosów
pochwalnych 1 ataków na tego wielkiego twór­
cę rosyjskiego.

Zofia Helman w haśle Achille-Claude Debus­
sy napisała, że wszelkie porównania tej muzy­
ki Debussy’ego z poezją, malarstwem czy deko-
ratywną sztuką art nouveau wydają się mało
konstruktywne, gdyż celem ich staje się wy­
jaśnienie autonomicznych środków muzyki
właściwościami stylistycznymi i warsztatowy­
mi innych sztuk. „W postawie estetycznej De-
bussy’ego dominujące znaczenie zyskuje kult
piękna. Wywodzący się jeszcze s tradycji ro­

pondencja związana ze zbieraniem materiałów
do moich książek zajmuje 30 pełnych segrega­
torów. Niektóre kontakty nawiązane listownie
przerodziły się w przyjaźnie. Przez 20 lat kores­
pondowałem z przebywającym za granicą ko­
mandorem Eugeniuszem Pławskim — dowódcą
„Pioruna”, a także z admirałem Unrugiem, któ­
ry bardzo godnie i mężnie zachowywał się pod­
czas pobytu w niewoli niemieckiej.*

W miarę, jak słucham Jerzego Pertka, ogarnia
mnie coraz większy podziw dla jego uporu i
pracowitości. Podziwiam stworzony przez niego
wspaniały warsztat pracy, jakim jest na pewno
największy w Polsce marynistyczny zbiór bi­
blioteczny i archiwalny. Ale jest też Jerzy Per-
tek bez wątpienia naszym największym dziejo-
pisem Polski na morzu. Udowadnia on twórczo­
ścią całego swojego życia, że Polska — wbrew
temu jak powszechnie się sądzi — ma bogate
tradycje morskie, tylko często są one nieznane,
zapomniane lub przemilczane. Wielu Polaków w

latach zaborów, gdy nie mieliśmy własnej pań­
stwowości i dostępu do morza, dosłużyło się ai-
miralskich stopni we flotach obcych państy.
Również o nich Jerzy Pertek zbiera materia^
do kolejnej książki. Ukazuje on rodakom tyci,
o których z goryczą pisał Joachim Lelewel
„Podróżowali Polacy zaroszę i bez końca, a wie­
lu z nich z ochoty lub musu to dalekich Świata
stronach. O wielu ani słuchu, choć się Światu
przysłużyli”.

Spisał:
TADEUSZ STEC

Tarabumba”) i reżyserowane przez
Fredę Leniewicz na kilku planach
areny cyrkowej w teatrzyku lalek
i marionetek, z dobudówkami wo-

zowo-kasowymi, pełne emblematów
i natłoku reklam cyrku, barwnie
obrazujących plastyczne próżności”
ansamblu (Lidia Minticz, Kazimierz
Mikulski, Jerzy Skarżyński) — prze­
jawia, z powodzeniem, ambicje uni­
wersalne w odbiorze. Jak to w cyr­
ku, gdzie program upodabnia się do
przysłowiowego worka, wypełniane­
go różnorodną produkcją rozrywko­
wą, zdolną skupić uwagę widowni
bez względu na jej wiek. Wyczuwa
się tu zatem coś z aury swoistego
uarietć, są gagi i klowniady prze­
mieszane z lirycznymi westchnienia­
mi jakiegoś Pierrota zakochanego w

tancerce na linie, a wreszcie poja­
wiają się zwierzęta dzikie i łagod­
ne oraz mądro-kąśliwa Papuga ni­
czym z kabaretu dla dorosłych. W
tym też stylu partneruje jej nadę­
ta kukła Dyrektorowej dręcząca
smutną kukłę Dyrektora i publicz­
ność — niewspółmierną do możliwo­
ści żądzą gwiazdorskiego błyszcze­
nia w domu i w światłach ramp.-

Prapremierowy „łącznik” Bums­
tarary z Tarabumbą zyskał więc
w utworze Terakowskiej dodatkowe
brzmienia współczesne, wzbogacone
muzyką Andrzeja , Zaryckiego i tek­
stami piosenek autorki oraz Leszka
A. Moczulskiego — zaś ujęciem re­
żyserskim, zarówno od strony tech­
nicznej (prawie pełny wachlarz ele­
mentów lalkowego warsztatu), jak !
artystycznej (przemienność. poetyk i
stylistyk podczas gry aktorów)
otworzył sobie szeroko bramy do
widzów. Do każdego widza. I
to jest,. wedle mego przekonania
niezależnie od wielu warstw fabu­
larnych widowiska — atutem jego
ostatecznej wymowy scenicznej.

Wśród licznej i wyrównanej ob­
sady aktorskiej wyróżniały się.
głównie z uwagi na tok akcji, po­
stacie Dyrektora (Zbigniew Swigoń)
i jego lalkowego odbicia (Barbara
Chmiel), Dyrektorowej (Hanna Szy­
mańska) oraz jej „lalki” (Ilona Sła-
boszowska), przemyślnej Papugi a

później i ryczącego groźnie Lwa
(Barbara Kober), pogromcy lwów —

Rudolfa (Andrzej Stalony-Dobrzań-
ski), plejady zabawno-niezdarnych
Clownów (Stanisław Urbaniak, Lech
Wroński, Barbara Chmiel, Krzysz­
tof Grygięr, Marek Dindorf, Anna
Kasprzyk, Anna Drożdżówna i Ro­
bert Mika), a także Burns (Andrzej
Nasidlak) i Gagatek (Jan Plewa).
Ponadto wystąpili: Anna Krakow­
ska. Anna Białas, Krystyna Janusz­
kiewicz, Leszek Klapa, Ewa Sierpiń­
ska i Anna Urlata.

mantycznego idealizmu i panestetyzmu, u Bsu-

delaire’a, Ruskina i parnasistów firancuskch
przekształca się wręcz w religię piękna”. I ca­
łej mówi pani Helman: „Jeśli za naczelną fa­
sadę estetyczną, kierującą poczynaniami ary-
sty, przyjęto poczucie piękna, to z kolei akp-
wi twórczemu przypisywano moc kreacyj­
ną”. Jest to piękna i mądra rozprawa o wil-
kim twórcy francuskim, który swymi estetycz­
nymi poglądami i działalnością twórczą urab-
wał, że się tak wyrażę, dobre imię moderniz­
mu europejskiego.

Wdzięczny jestem głównym twórcom tęgi
tomu, za sylwetki Zbigniewa Drzewieckiego —

pianisty, Ireny Dubiskiej — skrzypaczki, za

wspaniałą rozprawę o Dufayu — kompozyto­
rze francuskim wieku XV, który wędrował do
Włoch, zakładał kapele, nauczał muzyki, orga­
nizował chóry i komponował (specjalne ukło­
ny dla pani Katarzyny Morawskiej za tę wła­
śnie rzecz!).

Miarą szczegółowości mierzyć to dzieło w

hasłach „Chausson”, „Cherubini”, czy miarą
rozmachu w uogólnieniu dotyczącym na przy­
kład światowego znaczenia muzyki Chaczatu­
riana? Każdy sobie może czytać inaczej każde
hasło. Z drugiej strony tropy muzyczne —

również te zrodzone przez literaturę biblijną
— w psalmach Dawidowych zyskują w ency-r
klopedii krakowskiej konieczne uzupełnienie.
Nie muszę tłumaczyć, że reprodukcja zapisu
nutowego Georga Crumba. kompozytora ame­
rykańskiego, pozwala dotknąć sprawy, zoba­
czyć tę nowoczesność często opluwaną, a właś­
ciwie zawsze nieznaną. Hasła „Jan Czeczot”
— zbieracz pieśni ludowych, poeta, przyjaciel
Mickiewicza, „Marcelina z Radziwiłłów Czarto­
ryska” — pianistka polska. „Carl Czerny” —

kompozytor, pianista i pedagog, „Mikołaj Ciur-
lionis” — litewski, po części polski kompozy­
tor i malarz — zadziwiają zarówno celnością,
jak i szczegółowością informacji.

Naturalnie, błędów taka encyklopedia nie
uniknie chociażby dlatego, że jest dziełem pio­
nierskim. Z drugiej strony zadziwia doskona­
łymi pomysłami — np. ukazaniem obrazów
przywołanego tu Ciurlionisa, ilustrujących głę­
bokie związki malarstwa z muzyką.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Dziewięć skrzypiec zawieszo­
nych na drewnianym drążku,
między ciemną szafą, w której
zamiast ubrań leżą książki,
a małym jak lufcik telewizo­
rem wpuszczającym w samot­
ność tego domu wieści z wiel­
kiego świata. Stary kredens

pełen niepotrzebnych słoików,
zżółkłych torebek i zwietrza­
łych leków, wielki tapczan na­
kryty szarym kocem, jakaś ma­
szyna, ale nie do szycia. Wszę­
dzie książki, na stole, w biblio-
t czce. I znów skrzypce skryte
w futerałach.

— Mogę usiąść? — pytam siwego
mężczyznę o uważnym spojrzeniu,
który mieszka w tym pokoju.

Przyzwala skinieniem głowy. Nie­
wysoki, ubrany w kraciastą koszu­
lę i spodnie na szelkach. Natzywa się
Stanisław Kmak. Na próżno szukać

Tej Kasi muszę zrobić skrzypce
tego nazwiska na listach zrzeszo­
nych lutników, ale przecież są
skrzypce, o wspaniałym brzmieniu,
które własnoręcznie wykonał.

Dla mojego niewprawnego oka
1 ucha to zwyczajne skrzypce, takie
jak inne, choć ponoć nie ma ną
świecie jednakowych skrzypiec. Pan
Stanisław z pietyzmem sięga po je­
dne z nich. Biorę je do rąk, nie
wiem jak trzymać instrument. Na
pozór nie ma w skrzypcach żadnej
tajemnicy, są proste w budowie —

posklejane z sobą deszczułki, żad­
nych śrubek, sprężyn, mechaniz­
mów. Tylko ten kształt, piękny w

swej prostocie. A przecież wiemy,
on i ja, że to instrument najbardziej
tajemniczy ze wszystkich. Skąd bo­
gactwo barw dźwięków wygrywa­
nych na czterech strunach naprężo­
nych na kształtnym pudełku skrzy­
piec? Dlaczego skrzypce mają swo­
je kaprysy, jak człowiek o prze­
wrażliwionych nerwach i czasem da­
ją ton pełny, ciepły, miękki, a in­
nym razem brzmią szorstko; choćby
grał na nich ten sam skrzypek.
Wpływa na to chwilowy nastrój mu­
zyka, niedostrzegalne przesunięcie
podstawka, lub duszy, a nawet... po­
goda. Ja dopiero teraz myślę o tych
tajemnicach, a dla niego są to za­
gadki, które rozwiązuje od wielu lat
wykonując skrzypce. Taka miłość do
skrzypiec wyrasta z głębi ludzkiej
natury. Pytam więc o dzieciństwo.

— Do osiemdziesiątki brakuje mi
już tylko cztery lata — przypomi­
na z zażenowaniem pan Stanisław,
co oznacza: Czy wypada mówić o

dzieciństwie, kiedy starość mąci pa­
mięć?

Jego ojciec grał na basach na za­
bawach w tarnowskich wsiach. Grał,
gdy był w rosyjskiej niewoli, ale
kiedy wrócił i został mistrzem bu­
dowlanym nie miał czasu na muzy­
kę. Zresztą żona sprzeciwiła się je­
go muzykowaniu. No bo mistrz bu­
dowlany nie może być jakimś tam

muzykantem, co pędzi na granie —

pan Stanisław objaśnia poglądy
swej matki. Toteż miał dziedziczyć
po ojcu nie zainteresowania muzy­
ką, a umiejętności budowlane. Uczył
się-.budownictwa w szkole zawodo­
wej.

Dopiero wojskowa orkiestra obu­
dziła w nim sentyment do skrzy­
piec. Kino było wtedy nieme, żoł­
nierze grali na każdym seansie. A
on słuchał. — Słuch miałem dobry,
kiedy posłali mnie do szkoły radio­
telegraficznej do Lwowa „brałem"
110 liter na minutę, a nawet 120.
Człowiek przy takim zajęciu zamie­
nia się w maszynkę — opowiada,
siedząc sztywno z przymkniętymi
oczami. — Nic nie widzi, nic nie
słyszy, tylko te dźwięki. I pisze, pi-
sze...

Do dziś pamięta tamte koncerty.
— Jeśli człowiek uważnie posłucha
muzykantów, to zauważy, że każdy
inaczej gra — ścisza głos, jakby po­
wierzał mi tajemnicę. — Skrzypce
takie same, palce takie same —

ogląda swoją dłoń — a dotyk na

strunach inny — zaciska palce wy­
ciągniętej ręki, jakby grał. — Nie
same palce grają — zastrzega —

lecz człowiek. W skrzypcach są dwa
instrumenty — wyjaśnia z powagą.
— Pudełko — puka w nie delikat­
nie — i smyczek. To jakby drugi
instrument — dotyka smyczka. —

Jest bardzo ważny dla dźwięku. Je­
śli muzyk ma ciężką rękę, zazgrzy­
ta Bo ręka musi być jakby śro­

Molskiego wyspy szczęśliwe
Piwniczna przestrzeń. Mówią, żeby wejść — ale w

westybulu zatrzymują hiper-anioły, uśmiechnięte
głupawo, wedle zwyczaju całych zastępów baro­

kowych amorków. Piętro niżej w prostopadłościany,
żywej cegły wkomponowano płaszczyzny obrazów;
w centrum ceramicznego talerza — nie talerza ktoś
zapalił gospodarską świecę; ludzie przycupnęli na

murku za kaflowym śmietniskiem, przywołującym
czyste jeszcze wspomnienie zgrzytu skorup, brunat-
no-laterytowych skorup tratowanych stopami zwie­
dzających Timgad czy Dżamilę. Wstąpienie do tego
lamusa nie uchodzi bezkarnie: wszak wpychamy się
z butami do wnętrza dojrzałego człowieka.

„Ojczyzna” i ^ynczyzna” — jaki Ojciec taki syn?
Obok gipsowej płyty, na której bliscy i dalecy zło­
żyli kwiaty od pobliskich straganiarek, obraz —

źródło dziecięcej tożsamości Molskiego. Jakąś pira­
midkę wniosków wolno by z faktu tego zbudować,
przecież urodził się w Bagienicach — czyli nigdzie,
Bagienice nie figurują w przewodnikach, choćby
między Bagiczą a Bagniskami Zgniłej Regi. A poza
tym Molski nie jest Jankiem Muzykantem, w latach
sześćdziesiątych regularnie studiował we Wrocła­
wiu malarstwo architektoniczne i ceramiką. Dzie­
ciństwo jest czasem ojca, żadną Arkadią z lennych
powrotów. Obrazy autora „Panien ślicznych” zda­
ją się odrzucać czerpanie z przeszłości, one nasią­
kają życiową teraźniejszością, zmuszając artystą do
ryzykownych wyborów.

Ryzykowna jest nade wszystko wąska ścieżka
fascynacji europejskim uniwersalizmem, śródziem­
nomorskim pniem sztuki wysokiej, od którego od­
rastaliśmy, by uschnąć w rytmie dziejowego pulsu.
Z jej szlachetnego bogactwa wybrał Molski tajem­
nice człowieka — przedmiotu sztuki, by ją trakto­
wać z największą powagą. Czuły na architektonicz­
ne kompozycje zapożyczył się również nad Tybrem

śnięta i czuciem grającego. A gdy
kto uczciwie gra, mnie to interesu­
je — podsumowuje swoje wywody.
— Tu, w Krynicy, grają w Pijalni
pięć razy w tygodniu. W telewizji
jest za mało występów smyczko­
wych, tylko czasem gra Kulka, Dań-
czowska czy Wiłkomirska — z sza­
cunkiem wymawia te nazwiska. —

Słucham, bo jak pracuję nad skrzyp­
cami, muszę wiedzieć czego szukać
w tej robocie. Rozmawiam też z ty­
mi, co grają w Krynicy. Oni szu­
kają dobrych skrzypiec, bo nie każ­
de skrzypce grają.

Po wojsku musiał na długo zapo­
mnieć o skrzypcach. „Czas nie sprzy­
jał” — tak określa wszystkie prze­
szkody. W czasie wojny pracował w

konspiracji, lecz nie chce wspomi­
nać zasług. — „Po wyzwoleniu bu-

— Pan do niego należy? — pytam.
— Nie należę, bo nie chcę — za­

pewnia pospiesznie. — Po co? Co
mi oni mogą dać? Popracuję nad
skrzypcami i zrobię lepsze, niż nie­
jeden zawodowy lutnik. Nie będę
ich rozprowadzał przez związek nie­
znajomym ludziom, ale sprzedam
komuś, kogo znam, kto rzeczy­
wiście je doceni.

— To są moje trzecie skrzypce —

wyciąga z rzędu wiszących najjaś­
niejsze. — Jeszcze nie polakierowa-
ne. Chcieli kupić — ujmuje je i
trąca strunę, a delikatny dźwięk
brzmi jeszcze wtedy, gdy odkłada
instrument.

— A pierwsze? — pytam.
— Dwoje sprzedałem Chińczykom,

w Nowym Jorku. Przynieśli swoje

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

dowałem Uniwersytet Wincentego
Witosa w Wierzchosławicach” — z sa­
tysfakcją o tym mówi, drepcząc po
małym pokoju. Znajduje wreszcie
torbę z cukrem, słodzi kawę i zer­
ka na telewizor zwyczajem ludzi sa­
motnych, przywykłych do spędzania
wieczoru tylko z tymi na ekranie. —

„Bo ja skończyłem zawodową szko­
łę budowlaną”...

Przyjechał do Krynicy jako pra­
cownik firmy budowlanej, wkrótce

skrzypce. Jeden się odwrócił, a dru­
gi grał raz na moich, raz na tam­
tych. „Good” — powiedział i wziął.
Zresztą za grosze. Tam widziałem
w telewizji lutnika, który zrobił
skrzypce nie różniące się od „stra-
divariusa”. Dostał za nie 5 tys. do­
larów. Pomyślałem: gdybym tu zo­
stał dłużej, zmierzyłbym się z tobą.

— Drewno jest ważne — zastrze­
ga, a ja dopiero teraz zauważam
wokoło różnej długości deszczułki.

Fot. Archiwum

skierowano go do budowy stadionu.
Otrzymał pokój. służbowy, ten, w

którym mieszka do dziś. Dopiero tu

zajął się skrzypcami.
— Był taki moment — podkreśla

szczególne znaczenie tej chwili —

przyjechał do mnie nieżyjący już
Stanisław Rzepecki, dyrektor Szko­
ły Muzycznej, obejrzał skrzypce,
które kupiłem za sto złotych i sam

naprawiłem, powiada: „Ja widzę, że

ty możesz robić skrzypce. Mam w

Katowicach przyjaciela lutnika, po-
jadę z tobą do niego”.

— I pojechaliśmy do Swirka -

mówi sięgając po książkę, na której
widzę wymienione przez niego na­
zwisko. — Właśnie wtedy Swirek x

Kamińsklm wydali „Lutnictwo” —

podaje mi książkę. — Bywaliśmy u

siebie i tylko o jednym się mówiło,
o skrzypcach, bo w nich każdy naj­
mniejszy szczegół jest interesujący.
Swirek studiował skrzypce w kon­
serwatorium w Krakowie, stamtąd
wysłali go do Paryża, gdzie mógł
widzieć oryginalne „stradiyariusy”
— znów zniża głos. — Tam robili
najlepsze smyczki. Wrócił 1 założył
w Polsce Związek Lutników.

— Dotarłem do publikacji, które o

tym coś mówiły i przez cały czas

mysiałem, jaki wpływ ma drewno
na dźwięk skrzypiec. I robiłem róż­
ne doświadczenia — przystawia sto­
łek do pieca — sięga po deszczuł­
ki. — Jawor, to musi być jawor. A
na wierzchu świerk, albo jodła. A
za to drewno dałem dziesięć dola­
rów — podaje mi niepozorną dese­
czkę. — Z tego można zrobić smy­
czek. Rośnie w Brazylii, to gatunek
fernanbuku. Można z niego „wy­
ciągnąć” czerwony odcień. Przygo­
towanie drewna trwa rok. Jak to

robię? To mój sekret — uśmiecha
się tajemniczo. — Drzewo może być
głuche od urodzenia. Mam kilka ga­
tunków jaworów, ale tylko dwa są
dobre. Trochę o tym czytałem, znam

każdy fragment książki „Lutnictwo”,
„Stradivarius” ■i dużo się nad tym
zastanawiałem, bo nikt przecież nie
napisze całej tajemnicy wykonania
skrzypiec. To są rzeczy tajne, jak
w polityce — przykłada palec do
ust. — Bo jest przecież jakiś me­
chanizm, który tworzy brzmienie,
ono nie bierze się znikąd. O, widzi
pani, to jest dusza — podaje mi

I w kanałach Wenecji. Lecz tu etaje się nagle iro-
nistą, dowcipnym(twórcą landszaftu, przetwarzają­
cym cytat w sytnbol. Bardziej może oswaja niż

przyswaja medyterański motyw. Operacja takiego
przetworzenia ujawnia znamienny motyw: u —

jak pisał Stanisław Potępa — „artysty mieszkają­
cego równocześnie w Wiśniczu 1 Krakowie, podró­
żującego po całej Europie, skąd zwozi wrażenia z

galerii, muzeów, i kościołów" — intelekt, pomysł,
idea tak dalece przeważa ńad naturą i zmysłowo­
ścią, że niektóre prace malarskie istnieją jakby w

postaci niedokończonej, wystawionej na próbę kon­
frontacji x obserwatorem, potrzebującą dodatko­
wych podniet i inspiracji w trakcie wspólnego z

autorem ,poznawania”. Mówiąc dosadniej — Molski
nie odkrywa swoich namiętności, uczuć, nastrojów
kryjąc się za zasłoną intelektualnej gry z odbiorcą.

Od ścian odbijają się słowa konwersacji werni­
sażowych gości, z głębi dobiegają włoskie okresy —

ktoś przyjechał specjalnie, bodaj z Bolonii; między
„Antymadonną” w korytarzu, tuż na wprost wej­
ścia a ceramicznym amfiteatrem spaceruje kobieta
świadoma swej piękności; i jeszcze raz powtórzony
toast za powodzenie Molskiego. Atmosfery ,.nasią­
kania” sztuką nie da się stworzyć rozkazem bądź
zaproszeniem, lecz atmosferze można pomóc kom­
pozycją z ludzkich osobowości. Popatrzmy jeszcze
— oparty plecami o mur, siedząc na chłodnej po­
sadzce młody człowiek śpiewa balladę. Naprzeciw
karton ze szkicem jedynego w tym podziemiu —

pełnym odcieni czerwieni — aktu. Vivaldi, Cohen,
wiersz Józefa Barana, tropy (nieważne — zaplano­
wane czy skomponowane przez przypadek) kreują
tu swoistą jarmarczność. Nie, nie tę naszą, odpusto­
wą, lecz jakby przeniesioną z kramów nad Sekwa­
ną, gd-.ie kupisz groch z kapustą lub arcydzieło.

W tej „jarmarcznej” estetyce zapisane jest dru­

mały kołeczek wyszukany na stole
Bierze drugi, rzuca je kolejno na

blat stołu. Odgłosy są rzeczywiście
różne, nawet dla mojego niewpraw­
nego ucha. — Może brzmienie skrzy­
piec od tego zależy, gdzie rosło drze­
wo, z którego są wykonane? Na ja­
kim podłożu? W jakim słońcu? —

mówi w zamyśleniu. — Oni tu pi-
szą — wskazuje książkę Władysła­
wa Slesińskiego „Techniki malar­
skie, spoiwa organiczne” — że przed
malowaniem ikon deski wędzono, że­
by się ich nie czepiały owady —

wyciąga z kąta pokoju osmolone
drewno. — Ile to drewno może mieć
lat, jeśli pamięta dymną chatę? A
widziała pani beczkę z kapusty, lub
wina, do której dobrały się robaki?

— Jest tu, w Krynicy lutnik, któ­
ry pięknie wykonuje skrzypce, na­
zywa się Jan Twardowski. Ale on

szuka brzmienia, dostrajając płytę
wierzchnią do spodniej. Moim zda­
niem, tajemnica tkwi w strukturze
drewna i w jego uzdatnieniu, bo
każde drewno ma wiele niepotrzeb­

nych składników, które trzeba wy­
rugować. Mam chemiczne książki,
odczynniki — przerywa, bo znów
zbliżamy się do tajemnicy, której nie
chce odsłaniać.

A wie pani, jak szukano źródeł
brzmienia skrzypiec? Cięto dawne
instrumenty — mówi z żalem. — I

po co? Instrumentu się nie kopiuje
Nie można dublować instrumentu!
— powtarza zgorszony. — Przecze­
sano literaturę dawnych wieków, by
poznać tajemnice wykonania skrzy­
piec. Mam tu artykuł z amerykań­
skiego czasopisma — wyciąga z jed­
nego z niebieskich zeszytów wyci­
nek z prasy. — „Czy nauka otworzy
sekrety starych czasów w produkcji
skrzypiec?” — tłumaczy zbyt do­
słownie tytuł artykułu.

— Zna pan angielski? — pytam
— Nauczyłem się trochę, tu, w

Krynicy, na stugodzinnym kursie,
na tyle, by móc przetłumaczyć po­
trzebne rzeczy. Wszystkiego jednak
nie napiszą w żadnym języku — za­
pewnia. — Resztę trzeba wymyślić,
dojść do własnej metody.

tt

— Komu pan przekaże swoje ta­
jemnice? — zagadnęłam niepewnie,
bo nie śmiałam zapytać wprost, czy
jest samotny.

— Mam trzech synów i córkę, in­
teresują się tym co robię, ale za

wykonywanie skrzypiec się nie bio-
rą. Nie mają czasu, nie chcą. Tyl­
ko wnuczka gra, zdała skrzypce na

piątkę. Ona chodzi do trzeciej kla­
sy. Zrobiłem jej skrzypce „połów­
ki”. Tu nie ma już miejsca dla ni­
kogo — rozgląda się po zapełnionym
pokoju, jakby brak miejsca mógł
usprawiedliwiać jego samotność. —

Może zrobię jeszcze dobre skrzypce
— wraca do swojej pasji — cho-
ciaż warunki mam bardzo kiepskie
W jednym pokoju: biblioteka, sy­
pialnia, kuchnia, pralnia. Laborato­
rium pod zlewem, nie ma miejsca
na odczynniki. Wszystko robię rę­
cznie. Oprę deszczułkę o pniak i
rżnę przez godzinę. Ile jeszcze skrzy­
piec mogę zrobić? Dziesięć? Piętna­
ście? Dobrych skrzypiec. Mam na

nie zbyt. A jakie są? Niech pani
spyta tych co na nich grają. Jest
w Tarnowie młody muzyk Zbyszek
Musiał, on mi ogrywa skrzypce
Ostatnie miały ponoć dobre brzmie­
nie — sięga po skrzypce i gra, a

dźwięki słychać długo po odejściu
struny od smyczka.

— O czym pan jeszcze marzy?
— Ja nie marzę — kręci głową

— Chcę zrobić jeszcze kilka dobrych
skrzypiec. Umrę, a one zostaną
Chciałbym, żeby te moje skrzypce
ktoś bardzo pragnął mieć, żeby je
ukradł, albo dobrze za nie zapłacił

— CM, którzy powinni grać na

moich skrzypcach, są raczej niebo­
gaci. Nie mogę więc wiele od nich
żądać. Znam trzynastoletnią Kasię
która gra w orkiestrze szkolnej w

Tarnowie. Ona bardzo dobrze gra
jeździ na konkursy do Belgii, Fran­
cji. Takie dziecko właśnie nie ma

dzieciństwa, ćwiczy po pięć godzin
dziennie. Nim przekroczy granicę
najwyższych trudności i pokocha
skrzypce tak, że nie będzie mogła
bez nich żyć, przejdzie twardą pró­
bę. Tej Kasi muszę zrobić skrzypce...

gie ważne ryzyko Molskiego. Ryzyko banału i za­
mknięcia się w grajdołku naocznych doświadczeń.
Dialektycznym prawem tkwi w niej również szan­
sa dokładniejszego zdefiniowania własnego świata
artysty, zarysowania granic poszukiwań — dotych­
czas z pewnością nieostrych. Późna dojrzałość arty­
styczna Eugeniusza Molskiego, której jesteśmy na­
ocznymi świadkami, wyznaczy dalszy etap pracy.
Sam twórca mówi o potrzebie wyboru. Etap ten,
wolno mi się uprzeć subiektywnie!, nie wypączku-
je z formalnych ćwiczeń, lecz oznaczać będzie po­
szukiwanie własnej, „bezludnej” wyspy w archi­
pelagu wysp szczęśliwych, które zwiedził i których
podziwianie stoi jeszcze przed Mołskim. Oznaczać
będzie dotarcie do głębi świadomości artystycznej,
bliskiej stanowi swoistego egoizmu, o którym pisał
Józef Baran:

.„..albowiem
choćbym ze iwieczką ręce
całą ziemią wzdłuż i wszerz przewędrował
zaglądał napotkanym w ząby i oczy
zjadł z nimi wiele beczek zoil
a na końcu dotarł aż na skraj biblii

gdzie Adam i Ewa wklepują Hę pod drzewem

nigdzie
i niffdy
nie odnajdą dmgiege taMepe
wiernego kompana
jakim jeztem sam dla siebie"

KRZYSZTOF GŁOMB

„ARCHIPELAG” wyetewe malarstwa, ceramiki 1

rzeźby Eugeniusza Molskiego, w tarnowskim Mu-
aeum Okręgowym, eserwiee 198*.

Fot. Archiwum

KUCHNIA
PARLAMENTU

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

— Komisja Prac Ustawodawczych powoła­
na jest do opracowywania projektów wszy­
stkich ustaw wniesionych do Sejmu poza
przypadkami, w których powołuje się komi­
sje nadzwyczajne dla konkretnego projektu.
Komisja, której przewodniczę, jest jednak
jedynie właściwa w sprawach ustrojowych.
Ona więc opracowywała projekty zmiany
konstytucji, ustawy o NIK, Trybunale Sta­
nu. Natomiast nie zajmowała się ona proje­
ktami ordynacji wyborc:.ej oraz ustawy o

radach narodowych i systemie samorządu te­
rytorialnego, oraz o Trybunale Konstytucyj­
nym.

— Powołano do opraacnwania tych proje­
któw komisje nadzwyczajne?

— Owszem, pracowały przy tych projek­
tach komisje specjalne, ale to nie oznacza,
że nie zasiadali w nich członkowie naszej ko­
misji. Przewodniczyłem przykładowo nad­
zwyczajnej komisji opracowującej projekt us­
tawy o radach narodowych oraz ustawy o

Trybunale Konstytucyjnym, a pTzy projekcie
ordynacji wyborczej byłem zastępcą przewo­
dniczącego.

— Panie profesorze, czytamy sprawozdania
sejmowe i dowiadujemy się z nich o uchwa­
laniu wielu ustaw. Jak wygląda proces po­
wstawania tych aktów normatywnych?

— W prawie konstytucyjnym istnieje po­
jęcie inicjatywy poselskiej, czyli prawa zgła­
szania projektów ustaw. W naszym ustawo­
dawstwie uprawnienie to przysługuje po­
słom, Radzie Państwa i Radzie Ministrów.

— Jak to wygląda w przypadku posłów?
— Projekt może zgłosić komisja sejmowa

lub grupa posłów liczących co. najmniej 15
osób. Ostatni przypadek miał miejsce przy
uchwalaniu ustawy dotyczącej rewaloryzacji
i ochrony zabytków Krakowa. Projekt zgło­
sił krakowski zespół poselski wspomożony
przez kilku innych wybitnych posłów. Pod­
pisali go m. in. przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłoński i sekretarz KC PZPR
Kazimierz Barcikowski.

— Przejdźmy do Rady Państwa i rządu.
— Rada Państwa zgłasza projekty w za­

kresie tych zagadnień, które wynikają z jej
kompetencji. Przykładowo więc Rada Pań­
stwa wniosła projekt ustawy o radach na­
rodowych. Najczęściej jednak inicjatywa ha-

leży do rządu. Obecnie można ją liczyć na

około 80 proc, wszystkich projektów.
— Jaki projekt jest przedmiotem dyskusji

sejmowej.
— W Sejmie przechodzi przez tzw. dwa

czytania. Pojęcie to związane jest z historią
naszego parlamentaryzmu, a nawet szerzej,
z historią światowego parlamentaryzmu. Po­
chodzi z czasów, gdy nię wszyscy posłowie
posiadali trudną sztukę pisania i czytania i
trzeba więc było projekty odczytywać, aby
potem możliwa była dykusja nad nimi. Po­
jęcie to dziś jest umowne i oznacza obrady.
Pierwsze czytanie odbywa się tylko wyjątko­
wo na plenarnych posiedzeniach Sejmu. Do­
tyczy to projektów ustaw posiadających
szczególne znaczenie. W praktyce prezydium
Sejmu kieruje projekt do pierwszego czyta­
nia bezpośrednio do Komisji Prac Ustawoda­
wczych oraz jednej lub nawet dwóch innych
komisji, które są treścią projektu zaintere­
sowane. Pierwsze czytanie ma dać odpo­
wiedź, czy Sejm podejmuje prace nad da­
nym projektem, czy też nie widzi się po­
trzeby uchwalania danej ustawy. W prakty­
ce pierwsze czytanie kończy się zazwyczaj
powołaniem podkomisji, która cały materiał
przeanalizuje i potem przedłoży projekt za­
aprobowany, poprawiony lub nieraz zupeł­
nie przerobiony — pod obrady macierzystej
komisji.

— Czy projekty, zgłaszane przez wniosko­
dawców są często poprawiane?

— Na 173 uchwalone ustawy do końca po­
przedniej sesji tylko 16 obeszło się bez po­
prawek, 102 zostały uchwalone z mniejszy­
mi lub większymi korektami, a w 55 przy­
padkach zmiany szły tak daleko, że projekt
wynoszony do drugiego czytania wymagał no­
wego druku sejmowego, by był czytelny. W
przeciwieństwie więc do niektórych okresów
Sejmu PRL kiedy to Sejm raczej zatwier­
dzał projekty, nadając im moc prawną, niż
rozpatrywał je merytorycznie, parlament obe­
cnej kadencji wykonał olbrzymią robotę i
spełnił .pod każdym względem rolę konstytu­
cyjnie mu wyznaczoną. Dlatego właśnie, że

prace komisji są wnikliwe, iż w toku ich
wyjaśniają się i ulegają rozwiązaniu różnice
poglądów i opinii. Dlatego drugie czytanie
na posiedzeniu plenarnym Sejmu w zasadzie
uchwala projekt bez poprawek lub x mini­
malnymi korektami.

— Czy cała ta wielka praca jest wykony­
wana tylko przez posłów. Do wielu ustaw

potrzebna jest bardzo konkretna wiedza, a

Sejm w większości skiada się i niefachow­
ców.

— Trzeba pamiętać, że sfera doświadcze­
nia ży.ciowegi posłów jest znaczna i zróżni­
cowana. Stąd w różnych komisjach znajdują
się posłowie znający zagadnienia nie tyle od
strony urzędowej, ale od strony doświadcze­
nia społecznego. Sejm zresztą starał się

poszerzyć dopływ doświadczenia w ten

sposób, że powołał ciało opiniodaw­
cze — Radę Społeczno-Gospodarczą,
która wyraża opinię we wszystkich
znaczących projektach ustaw. Prezy­
dium Sejmu powołało też zespół ekspertów
złożony z fachowców, zwłaszcza ze sfery
gospodarczej. Co więcej, prezydium każdej
komisji jest uprawnione do zapraszania zna­
wców różnych zagadnień spoza swego grona
do opiniowania różnych zagadnień. Bardzo
często przy projektach rządowych korzysta­
my z pomocy fachowców z resortów rządo­
wych, a i obok nich powołujemy własnych,
niezależnych ekspertów Opracowany projekt
będzie więc rezultatem uzgodnionego stano­
wiska posłów, lecz biorącego pod uwagę
wiedzę i wnioski ekspertów.

— Mówi się, że Sejm VIII kadencji roz­
winął nadmierną działalność ustawodawczą.
Padają częste zarzuty, iż ust.iw jest już za

dużo, należałoby raczej skupić się nad ich
działaniem.

— Plonem kadencji będzie około 200
ustaw. Czy jest ich zbyt dużo? Moim zda­
niem jest to mylna opinia. Olbrzymia wię­
kszość ustaw związana była z reformą, z dą­
żeniem do wypracowania podstaw prawnych
dla przeobrażeń gospodarki i państwa, stoso­
wnie do postulatów zamanifestowanych w

sierpniu 1980 reku, wyrażonych uchwałami
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR, odpowie­
dnimi uchwałarńi stronnictw politycznych i
innych organizacji.

— Rozmawiając z przedstawicielami róż­
nych gałęzi przemysłu słyszy się, że istnie­
je tak duża ilość obowiązujących zakłady
przepisów, iż nie sposób się w tym wszyst­
kim połapać. A tu Sejm „rodzi” dalsze usta­
wy.

— W obszarze gospodarki państwa nie by­
ło przed sierpniem ustaw, względnie istnia­
ły bardzo lakoniczne tylko upoważnienia
rangi ustawowej dla regulacji rządowej. I

było to niewątpliwie jedną z przyczyn uła­
twiających arbitralizm i lekceważenie pra­
wa, na co społeczeństwo tak o.stro zareago­
wało. Trzeba było więc luki te -wypełnić i
to nową treścią, tak by stworzyć podstawy
prawne dla reformy gospodarczej. Było to

tym istotniejsze, że w ustawie o przedsię­
biorstwie zapisaliśmy, iż przedsiębiorstwo
jest samorządne i jest związane tylko usta­
wami lub aktami prawnymi wydanymi na

mocy wyraźnego upoważnienia ustawowego.
I teraz!'rzecz najistotniejsza. Ustawodawstwo

sejmowe w dużej mierze położyło tamę do­
wolności i działaniu tzw. prawa powiela­
czowego. Aby to unaocznić, wystarczy po­
wiedzieć, że w 6 resortach gospodarczych
na koniec lipca 1981 obowiązywało 3540 re­
sortowych aktów prawnych. Ponieważ usta­
wy wykluczyły dowolność stosowania takich
aktów, po 31 marca 1984 w tych samych re­
sortach pozostało tylko 901 aktów. A więc
liczba zmalała o przeszło 2500. Nie mam da­
nych dotyczących wszystkich resortów, ale
orientacyjnie można powiedzieć, że nasze

ustawodawstwo zlikwidowało około 5000 ak­
tów resortowych. W rezultacie bezpreceden­
sowego zasięgu i wysiłku ustawodawczego
Sejmu z punktu widzenia ilości przepisów
prawa nastąpiło wyraźne ich zmniejszenie.

— Czy ilość idzie za jakością. Słyszy się
głosy, że nie wszystkie ustawy są doskona­
łe, niektóre w stosunkowo niedługim czasie
wymagają korekt.

— Nie twierdzę, że wszystkie wydane
ustawy są doskonałe. W Sejmie jest zbyt
mało posłów prawników, a nadto służby le­
gislacyjne nie zawsze prezentują zadowa­
lający poziom. W różnych ustawach mogą
istnieć niedociągnięcia redakcyjne. Jest to
cena jaką musi się płacić, gdy życie zmusza

do pośpiechu.
— Czy więc tak stanowione prawo nie bę­

dzie wymagało zmian?
— Zadania państwa obecnej doby są bardzo

różne od zadań państwa XIX wieku, co powo­
duje zróżnicowanie charakteru przepisów pra­
wnych. Niektóre z nich powinny być stoso­
wane stale i ta słabość pogłębia ich znajo­
mość w społeczeństwie. Wymieńmy tu przy­
kładowo prawo rodzinne i spadkowe. Część
jednak prawą dotycząca aktywnej działalno­
ści państwa na rzecz zaspokajania potrzeb
społecznych musi ulegać zm:anom wraz ze

zmianą warunków życia, zwłaszcza w ob­
szarze kształtowania tzw. ekonomicznych in­
strumentów ■kierowania rozwojem gospodar­
ki narodowej.

— Pańska komisja była więc jedną z naj­
bardziej pracowitych w kończącej się kaden­
cji Sejmu. Ozy zostało to dostrzeżone w par­
lamencie?

— Myślę, że tak. Pewnym miernikiem jest
to, że przewodniczący komisji został człon­
kiem konwentu seniorów, który przecież ści­
śle współpracuje z Prezydium Sejmu w -or­
ganizowaniu całej działalności naszego par­
lamentu.

— Dziękuję za rozmowę.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Z dalekopisu
(a) Naród wietnamski cał­

kowicie popiera pokojowe
inicjatywy Związku Radziec­
kiego, ważne propozycje, z

jakimi wystąpił sekretarz

generalny KC KPZR Michaił
Gorbaczow, a także apel KC
KPZR, Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rady Mini­
strów ZSRR „Do narodów,
parlamentów i rządów wszy­
stkich krajów” — podkreśla
oświadczenie uchwalone w

ostatnim dniu sesji Zgroma­
dzenia Narodowego Wiet­
namskiej Republiki Socjali­
stycznej.

Stany Zjednoczone forsują
prace nad budową nowej
międzykontynentalnej rakie­
ty balistycznej „rnidgetman”.

'

W tym celu — jak poinfor­
mowała agencja UPI — w

stanie Nowy Meksyk prze­
prowadzono największą w

historii eksplozję ładunku

nienuklearnego o mocy 8
kiloton.

Celem wybuchu była pró­
ba wytrzymałości dwóch róż­
nych ruchomych wyrzutni
rakiet „midgetman”. Prace
nad budową wyrzutni pro­
wadzą koncerny „Martin
Marietta”, „Boeing” i „Goo-
dy Year Tyire aind Rubbeir”.
W ubiegłym roku Minister­
stwo Sił Powietrznych USA

przeprowadziło analogiczne
próby -wyrzutni rakiet „mid-
getman”.

Sąd w mieście Omaha w

stanie Nebraska skazał na 6

miesięcy robót publicznych
10 demonstrantów, którzy
protestowali przeciw decyzji
udzielenia przez USA pomo­
cy dla kontrrewolucjonistów
likaraguańskich.

Demonstranci okupowali 12
om. biura dwóch kongres-
manów w budynku sądu fe­
deralnego w Omaha prote­
stując przeciw decyzji władz
USA.

Przed rozprawą sądową
grupa członków organizacji
ruchu oporu zebrała się
przed gmachem sądu prote­
stując przeciw udzielaniu

pomocy kontrrewolucjoni­
stom.

Biuro Amerykańskich Li­
nii Lotniczych PAN AM w

Londynie zostało poinformo­
wane telefonicznie, że na

pokładzie samolotu tych linii

„boeing 747”, który wystar­
tował x Londynu do Nowego
Jorku znajduje się bomba.

Przedstawiciel PAN AM
skontaktował się z załogą i
samolot wylądował na lotni­
sku Shannon w Republice
Irlandzkiej, choć nie miał
tam planowanego lądowania.

326 pasażerów i załogę •-

wakuowano a samolot umie­
szczono w odległym zakątku
lotniska, z dala od budyn­
ków portu lotniczego i han­
garów. Policja przez kilka

godzin nie zbliżała się do sa­
molotu oczekując na eksplo­
zję, która nie nastąpiła.

Zmiany cen skupu
podstawowych produktów rolnych
WARSZAWA (PAP). Urząd

Cen w porozumieniu z Mini­
sterstwem Rolnictwa i Gospo­
darki Żywnościowej wprowa­
dza z dniem 1 lipca 1985 r.

podwyższone c-eny skupu pro­
duktów rolnych.

Nowe ceny produktów kon­
traktowanych wynosić będą
przeciętnie: żyto, owies i mie­
szanki zbqż 1900— zł za 1 q,
jęczm^ń 2300— zł za 1 q,
jęczmień browarny 2 700 — zł
za 1 q, kukurydza na ziarno
1700— zł za 1 ą,buraki cu­
krowe 410— zł za 1 q, żywiec
wieprzowy 168 — zł za 1 kg,
żywiec wołowy 135— zł za 1

kg, żywiec cielęcy 141 — zł za

1 kg. kurczęta 140— zł za 1
kg, mleko 22,90— zł za 1 1,
wełna 1000— zł za 1 kg.

Nowe ceny skupu żywca
wieprzowego — zgodnie z

wcześniejszym
' komunikatem

— stosuje się do dostaw od
dnia 17 czerwca włącznie.

Dla zwiększenia produkcji
mleka oraz- bardziej równo­
miernego ukształtowania jego
skupu w skali całorocznej,
podnosi się cenę skupu mle­
ka w okresie letnim o 1,50 zł
za 1 1, a w okresie zimowym
o3złza11.

Wprowadza się także korzy­
stniejsze niż dotychczas ceny
za produkty wyższej jakości.
Podwyżka cen skupu, biorąc
pod uwagę łączną jej kwotę,
wychodzi naprzeciw postula­
tom Krajowego Związku Rol­
ników, Kółek i Organizacji
Rolniczych, Centralnego
Związku Spółdzielni Rolni­
czych i Krajowego Zrzeszenia
PPGR. Ma ona na celu wy­
równanie w całości wzro­
stu kosztów produkcji nie-

. zależnych od rolnictwa, u-

trzymanie opłacalności pro­
dukcji rolniczej i wzmocnie­
nie korzystnych tendencji roz­
wojowych w rolnictwie.

Wypowiedź ministra rolnictwa
i gospodarki żywnościowej S. Zięby

WARSZAWA (PAP). W ra­
mach konsekwentnej realizacji
zasady stabilnej polityki rol­
nej, w tym zwłaszcza kształ­
towania niezbędnych warun­
ków ekonomicznych dla roz­
woju produkcji rolniczej, U-
rząd Cen w porozumieniu z

ministrem rolnictwa i gospo­
darki żywnościowej wprowa­
dza z dniem 1 lipca 1985 r.

nowe, podwyższane ceny sku­
pu podstawowych produktów
rolnych. Ceny te — jak stwier­
dził minister rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej — Sta­
nisław Zięba w wypowiedzi
udzielonej Polskiej Agencji
Prasowej — wynikają z konie­
czności wyrównania niezależ­
nych od rolników, rosnących
kosztów produkcji oraz utrzy­
mania opłacalności rolniczej, a

także wzmocnienia zarysowa­
nych procesów rozwojowych w

rolnictwie.
Ukształtowane w ostatnich

latach i uznane w praktyce
przez rolników obecne relacje
cenowe pomiędzy produktami
zwierzęcymi i roślinnymi, po­
winny łącznie z innymi przed­
sięwzięciami wpływać korzy­
stnie na strukturę i zwiększe­
nie poziomu tówarowości pro­
dukcji rolniczej. I tak, pod­
wyżka cen skupu zbóż obej­
mie wszystkie gatunki z tym,
że relatywnie większe pod­
wyżki następują w stosunku
do pszenicy (250 zł), jęczmie­
nia (300 zł), jęczmienia bro­
warnego (400 zł) i kukurydzy
(1000 zł), niższe zaś na żyto
(150 zł), na wytworzenie któ­
rego ponosi się relatywnie
mniejsze nakłady. Zwiększony
skup pszenicy 1 jęczmienia po­
winien przyczynić się do sy­
stematycznego zmniejszenia
importu tych zbóż.

Po raz pierwszy wprowadzo­
no do cennika nowy gatunek

zboża paszowego o nazwie
pszenżyto, którego cena wyno­
si 2.300 zł za 1 q. Wysoka pod­
wyżka cen ziarna kukurydzy
powinna spowodować zainte­
resowanie rolników,' zwłaszcza
z małych gospodarstw połud­
niowego rejonu kraju, jej u-

prawą i zbytem. Obecna pro­
dukcja kukurydzy jest nie­
wielka, co zmusza do pokry­
wania potrzeb paszowych pra­
wie w całości importem.

Podwyżka cen buraków cuk­
rowych (za 1 q o 40 zł) podyk­
towana jest koniecznością za­
pewnienia opłacalności tego
kierunku produkcji ze wzglę­
du na wyraźny spadek zain­
teresowania rolników wszy­
stkich sektorów jego rozwo­
jem. Zapewnienie zakładanego
poziomu produkcji cukru wy­
magało zatem ustalenia takiej

/ceny buraków cukrowych, a-

by nie pogarszać istniejącej o-

becnie relacji cen w stosunku
do zbóż oraz zapewnić szansę
odejścia od reglamentacji cu­
kru.

W propozycjach podwyżek
cen produktów zwierzęcych
przyjęto poprawę relacji w

stosunku do cen zbóż, szczegól­
nie w odniesieniu do żywca
wołowego i cielęcego, a także
wieprzowego. W chowie bydła
zaznaczyła się ostatnio stagna­
cja, mimo dostatecznej ilości
pasz. Produkcja bydła może

być w zasadzie całkowicie o-

parta o krajowe pasze, a zwła­
szcza trwałe użytki zielone,
których nasz kraj ma poważ­
ne zasoby.

Produkcja bydła wymaga
znacznego bodźca w postaci
poprawy opłacalności, stąd re­
latywnie wyższa podwyżka
cen. W stosunku do pozosta­
łych kierunków produkcji
zwierzęcej konieczne jest tak­

że utrzymanie właściwych
wewnętrznych relacji ceno­
wych i opłacalności, celem za­
pewnienia zrównoważonego
rozwoju.

Spadek pogłowia krów, któ­
ry zaznaczył się w pierwszym
kwartale br. wskazuje, że po­
trzebne jest zwiększenie zain­
teresowania producentów pro­
dukcją mleka. Dla utrzymania
produkcji mleka oraz bardziej
równomiernego ukształtowania
go w czasie całego roku wpro­
wadzono w okresie zimowym
wyższą cenę (o 3,00 zł za 1
litr), przy średniej podwyżce o

2.20złza1litri1,50złza1
litr w okresie letnim.

W ramach podwyższonych
cen skupu wprowadza się tak­
że korzystniejsze niż dotych­
czas ceny na produkty skupo­
wane w najwyższych jakoś­
ciowo klasach. Ma to na celu
oddziaływanie na pożądaną
zmianę struktury produkcji i
lepsze jej zagospodarowanie,
poprawę efektywności oraz w

konsekwencji podwyższenie
dochodów rolników. Np. do-,
tychczasowa różnica pomiędzy
klasą I i II żywca trzody chle­
wnej mięsno-słoninowej wy­
nosi6złza1kg.Wnowym
cenniku różnica ta zwiększy
siędo11złza1kg.Wcenni­
ku bydła rzeźnego różnica po­
między klasą A a klasą I wy­
nosi obecnie 15 zł, a w no­
wym cenniku wzrasta do 17 żł.
Również w cenniku skupu cie­
ląt w wyższym stopniu wzra­
sta cena za klasę najwyższą tj.
klasę E. ,

Podjęte decyzje cenowe ma­
ją na celu pobudzenie starań
rolników o jak najlepsze wy­
korzystanie ziemi, całego ma­
jątku produkcyjnego i podno­
szenie efektywności gospoda­
rowania.

PROTOKÓŁ
(DOKOŃCZENIE ZK sili. SB

TRZECIA RUNDA - NOKAUT

— Sprawy Wasilczyka nie ma. Od trzech dni nie Jest on

naszym pracownikiem — mówi Zenon Swidecki, zastępca
dyrektora do spraw produkcji.

Dziwi się wicedyrektor mojemu uporowi. Czyżby Wasilczyk
aż tak mnie omotał?

zawsze uważał się sa jedynego sprawiedliwego. A
że niegłupi chłopak, więc z początku ludzie dają się nabie­
rać.

Dziwi się Swidecki, bo dziennikarze, którzy lubią odwie­
dzać najnowszy i zarazem największy zakład produkcyjny
Suwałk, przeważnie interesują się poważniejszymi sprawa­
mi; nie zawracają sobie głowy pojedynczym rozrabiaczem.

Ot, choćby „Gazeta Współczesna” niedawno pisała: .Pro­
blemów, a więc roboty jest cała masa. Wspomniałem o bra­
kach części zamiennych. Zęby zdobyć na nie dewizy uru­
chamia się dodatkową produkcję regałów i stolików. Potrzeb­
ne są także inicjatywy, podobnie jak poprawa jakości i go­
spodarności, skrócenie czasu dochodzenia do pełnych zdol­
ności produkcyjnych. I w tych działaniach wciąż przebija się
oczywista prawda — decydujące znaczenie ma serdeczna, na

co dzień praca szkoleniowa z młodzieżową załogą przyszłości”.
Albo weźmy suwalskie Krajobrazy”: Rachityczny śnieg

ledwo przykrył piramidy tarcicy ustawione z regulaminową
dokładnością, niebieskie ściany hali głównej poprzecinane
prostokątami drzwi z wydeptanymi doń ścieżkami. Ten mo­

loch funkcjonuje niczym samonapędzająca się maszyna,
gdzie każdy zna swoje miejsce".

— A Wasilczyk swego miejsca nie znał. Do wszystkich miał

pretensje, wszystkich chciał oceniać. Najpierw próbował wykoń­
czyć kierownika, potem dyrektora. Gdybyśmy go nie zwolnili,
konflikty trwałyby w nieskończoność — twierdził Swidecki.

— Wie pan, że sąd uniewinnił kierownika B.? — pyta.
Wiem więcej. Wyrok Sądu Rejonowego w Suwałkach jest nie­

prawomocny. Prokurator domaga się rewizji.
— Gdyby Wasilczyk był człowiekiem, o którego warto wal­

czyć, to bym walczył — zapewnia Andrzej Biłat, sekretarz POP.
— Są w zakładzie związki zawodowe, jest ZSMP. Do nich mógł
zwracać się ze swoimi problemami., A on co robił? Publicznie

krytykował wszystkich i wszystko. Kto mu dał takie prawo?
Henryk Grabowski, przewodniczący Rady Pracowniczej:
— Nie znam zbyt dobrze sprawy Wasilczyka. Niewątpliwie

spośród problemów, które on poruszał, wiele wymaga rzeczywi­
ście załatwienia. Tiłtaj Wasilczyk nie odkrył Ameryki. Jest je­
szcze w zakładzie sporo niedociągnięć i będziemy domagać się
ich usunięcia,

Kazimierz Matelski, przewodniczący Zarządu NSZZ Pracowni­
ków SFM:

— Naszym obowiązkiem jest bronić pracownika. Wasilczyka
też broniliśmy. Dopóki mogliśmy.

-- Jeżeli Wasilczyk wygra w Terenowej Komisji Odwoław­
czej, zwrócimy się do Sądu Pracy — konkluduje wicedyrektor
Swidecki. — Nie zgodzimy się na jego powrót do zakładu.

— Ja też nie ustąpię — mówi Wasilczyk. — Mam rację i będę
walczył do końca.

...MY TWORZYMY JEJ KSZTAŁT

Przewodniczący miejski rozczarowany.
— Jesteście największym zakładem w Suwałkach. Wasza

organizacja powinna być wizytówką. Na was patrzy i komi­
tet miejski, i wojewódzki...

— Dopiero dwa tygodnie temu wyszedłem ze szpitala —■
powtarza przewodniczący zakładowy.

Przewodniczący Rady Pracowniczej (luźny sweter, dżinsy):
— Tych ludzi nie weźmie się samym gadaniem...
Działaczka w białym golfie:

— Wszystko popsuł Wasilczyk. On ma rozumie, że organi­
zacja nie jest od załatwiania prywatnych spraw.

Dyrektor:
— Czy mogę już iść? Spieszę się na akademię.
— Jeszcze jedna sprawa — zatrzymuje go przewodniczący

miejski. — Sprawa koleżanki — pokazuje na działaczkę w

białym golfie. — Czy musi pan oddelegowywać ją do budo­
wy ośrodka wczasowego?

— Ona nam pomaga, jest potrzebna — dorzuca wiceprze­
wodniczący.

Dyrektor:
— Decyzję podjąłem i nie zamierzasa jaj zmieniać. Zatrzy­

mam w tajemnicy, dlaczego pani ta musiała odejść z działu
socjalnego.

Działaczka w białym golfie zarumieniona z emocji. Ata­
kuje.

— Ja mam odpowiednie kwalifikacja. Dlaczego ktoś zajął
moje miejsce?

Dyrektor z rezygnacją:
— To jest drugi Wasilczyk!
Sekretarz POP (bluza „wrangler*, diłewiy, cŚMnn* okulary)

próbuje łagodzić spór.
— Nie stawiajmy na pierwszym płacie dataMnoU społecznej.
Biały golf:
— Przez kilkanaście mlesięey oddałam do użytku noiś obie­

któw. W ubiegłym roku aorganizowałasn 1800 godzta czynów
społecznych.

Dyrektor wychodzi. Biały golf wybucha:
— Jeżeli ktoś jest niewygodny, to poabywe się go s wkłada.

Związkowiec ciągle bawi się otwieraczem do piwa.
— Dlatego ja zmieniłem front i chodzę ogródkami.
— Pokorne cielę dwie matki saie — sentencjonalnie donnaca

sekretarz POP.

Przewodniczący miejski próbuje podsumować zebranie.
— Powinniście wypracować sobie autorytet 1 wziąć się za spra­

wy zakładu. I ja, i inni członkowie prezydium chętnie pomoże­
my...

Związkowiec myślami jest chyba daleko. Zaczyna mówić o za­
kładowym klubie żeglarskim. Biały golf jeszcze raz próbuje
upomnieć się o swoje.

Przewodniczący rezygnuje z podsumowania.
— Chyba skończymy — mówi. — Zaraz piąta.
— Kończmy! — popierają go wszyscy oprócz działaczki w bia­

łym golfie. Koleżanki i koledzy żegnają się sakramentalnym „do
zobaczenia na pochodzie”.

— Mamy tylko dwie szturmówfci z naszym emblematem
— martwi się przewodniczący zakładowy.

Obie szturmówki oparte o ścianę za stołem prezydialnym.
Pomiędzy nimi seryjnie drukowany afisz z fragmentem hym­
nu ZSMP:

Nie staniemy w pól dropi,
choćby w oczy ciął wiatr,
przyszłość dzieje się dzisiaj,
my tworzymy jej kształt.

Śpiewanie pieśni tak samo niemodne jak czerwone kra­
waty.

•*

„Gazeta Współczesna” s 2 65 1985 T.t „Manifestuje najmłodsze
pokolenie klasy robotniczej w Suwałkach — to załoga Suwal­
skiej Fabryki Mebli. Rozpoczęli oni pracę 1 stycznia 1984 r. Do

dnia dzisiejszego z fabryki trafiły na rynek krajowy meble •

wartości 1,5 mld złotych”.

IRENEUSZ SEWASTIANOWICZ

Komunikat 40. sesji
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

(omówienie)
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

gospodarki przy pewnym zmniejszeniu energo- i materiało­
chłonności produkcji. Jednakże w tej dziedzinie istnieją je­
szcze znaczne rezerwy. Podkreślono wagę rozszerzania wy­
miany najlepszych doświadczeń w tej dziedzinie oraz wpro­
wadzania ich do gospodarki narodowej jako istotnego czyn­
nika totenisyfiikowąnia produkcji.

Przyjęty na sesji program współpracy krajów RWPG w

dziedzinie oszczędzania j racjonalnego wykorzystywania za­
sobów materialnych do 2000 r. obejmuje ponad sto przed­
sięwzięć w zakresie współpracy. Przewidują one orpraco-
wainiie i wdrożenie energo- i materiałooszczędnych maszyn
oraz sprzętu, aparatury kontrolnej, zautomatyzowanych sys­
temów, nowoczesnych, oszczędnych technologii i materiałów,
odpowiadających poziomowi światowemu, a także szersze

stosowanie zasobów wtórnych i odpadów produkcyjnych,
odnawialnych źródeł energii i zastąpienie paliwa płynnego
paliwem stałym i gazowym.

Sesja Rady rozpatrzyła przebieg koordynacji narodowych
planów gospodarczych krajów RWPG na lata 1886—1990.
Stwierdzono, że w toku tych prac konsekwentnie wykony­
wane są postanowienia narady gospodarczej, prowadzi się
uzgadnianie polityki gospodarczej w dziedzinach związanych
zewzajemną współpracą, a przez kraje zainteresowane — tak­
że w innych dziedzinach rozwoju społeczno-gospodarczego,
włącznie z koordynacją inwestowania w uzgodnione dziedzi­
ny i obiekty. W tym celu w trybie dwustronnym kraje RWPG
podpisały już 17 programów rozwoju współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej do 2000 r. W toku wielostronnej
koordynacji planów prowadzone są przygotowania porozu­
mień o specjalizacji i kooperacji produkcji, wspólnej budo­
wie obiektów gospodarczych oraz -współpracy naukowo-te­
chnicznej. Do chwili obecnej zastały w zasadzie uzgodnione
wzajemne dostawy towarów na następną 5-latkę i prowadzo­
ne sę intensywne rozmowy dotyczące zakończenia koordy­
nacji narodowych planów gospodarczych. Prowadzono prace
nad wieloma ważnymi projektami współpracy, ustalonymi
przez sesję Rady na 39. posiedzeniu. Wiele uwagi poświęco­
no wdrażaniu i rozszerzaniu produkcji nowoczesnych, wy-
sokowydajnych maszyn i urządzeń, podnoszeniu poziomu te­
chnicznego i poprawie jakości wyrobów będących przedmio­
tem wzajemnych dostaw. Zaplanowano dalsze zwiększenie
produkcji i wzajemnych dostaw szeregu rodzajów maszyn
i urządzeń, których sprzedaż krajom socjalistycznym jest
sztucznie ograniczana przez Stany Zjednoczone i niektóre
inne kraje kapitalistyczne.

Realizując wytyczoną przez naradę gospodarczą linię przy­
spieszania rozwoju i podnoszenia efektywności gospodarki
narodowej Wietnamu, Kuby i Mongolii oraz ich szerszego
udziału w międzynarodowym socjalistycznym podziale pra­
cy, kraje członkowskie RWPG, a przede wszystkim Związek
Radziecki, kontynuują udzielanie pomocy gospodarczej tym
krajom i współdziałanie z nimi w rozwijaniu głównych ga­
łęzi ich gospodarki narodowej.

Kraje RWPG uzgoidiniły, że w końcowym etapie koordy­
nacji narodowych planów gospodarczych na lata 1986—1990
poszukiwać będą dodatkowych możliwości rozwijania współ­
pracy gospodarczej, pnzedę wszystkim międzynarodowej spe­
cjalizacji i kooperacji produkcji. zwiększania wzajemnych
obrotów towarowych, pełniejszego wykorzystania posiada­
nych mocy produkcyjnych, będą uwzględniać wzajemne zo­
bowiązania w sprawie podnoszenia poziomu technicznego
i jakości szczególnie ważnych rodzajów wyrobów będących
przedmiotem wzajemnych dostaw. Postanowiono w najbliż­
szym czasie zakończyć prace nad przygotowaniem do podpi­
sania nowych j odnowienia obecnie obowiązujących porozu­
mień o współpracy gospodarczej i naukowo-tfechnicznej.

Sesja Rady poleciła 'branżowym organom RWPG przepro­
wadzenie konsultacji w kwestiach dalszego rozwijania współ­
pracy branżowej, włącznie z kooperacją produkcji. Osiągnię­
te uzgodnienia powinny przybrać formę odpowiednich poro­
zumień.

W komunikacie stwierdza się następnie, że podkreślono
pomyślmy rozwój stosunków Rady z krajami, które nie są
członkami RWPG. Kontynuowana była owocna współpraca
Rady z Jugosławią na gruncie porozumienia z rządem SFRJ.

Na podstawie porozumień realizowana była współpraca
RWPG z Finlandią, Irakiem i Meksykiem. Sesja zatwierdziła
porozumienie o współpracy między RWPG a Mozambicką
Republiką Ludową.

Pomyślnie rozwija się współpraca krajów RWPG z Nika<-
ragua. Sesja zdecydowanie protestuje przeciw gwałcącemu
wszelkie normy prawa mtędizyniairodowego i sprzecznemu z

zasadami stosunków między państwami, wprowadzeniu, przez
administrację USA blokady gospodarczej Nikaragui oraz do­
maga się zaprzestania ingerencji w wewnętrzne sprawy tego
suwerennego kraju.

Została potwierdzona niezmienna polityka krajów RWPG
mająca na celu konsekwentne pogłębianie i rozszerzanie
dwu>- i wielostronnej współpracy z krajami rozwijającymi
się. Państwa RWPG nadail dopomagać będą tym krajom w

ugruntowywaniu ich niezawisłości 1 rozwoju gospodarczego.
Wyrażona została gotowość do rozszerzania kooperacji prze­
mysłowej z krajami rozwijającymi się.

W komunikacie wskazuje się następnie, że program dzia­
łań RWPG w celu uzdrowienia międzynarodowych stosun­
ków gospodarczych, zapewnienia bezpieczeństwa gospodar­
czego i ustanowienia zaufania w tej niezmiernie ważnej sfe­
rze kontaktów międzypaństwowych, jest ważkim wkładem
do walki o ich przebudowę na sprawiedliwych, demokraty­
cznych zasadach i ustanowienie nowego międzynarodowego
ładu gospodarczego.

Sesja stwierdziła, że rozwijanie gospodarki krajów człon­
kowskich RWPG oraz ich wzajemnej współpracy odbywało
się w warunkach znacznego wzmagania napięcia międzyna­
rodowego wskutek prowadzonej przez agresywne koła impe­
rialistyczne, przede wszystkim amerykańskie, polityki kon­
frontacji, a także podejmowania przez nie prób zdobycia
przewagi militarnej. Rozkręcanie przez te koła spirali wyś­
cigu zbrojeń, przede wszystkim atomowych, stanowi główną
przyczynę pogłębiania się destabilizacji politycznej i gospo­
darczej na świecie oraz zwiększa niebezpieczeństwo wybu­
chu wojny jądrowej.

Chwiejna i kryzysowa jest nadal sytuacja gospodarcza roz­
winiętych krajów kapitalistycznych, co odbija się ujemnie
na międzynarodowej współpracy gospodarczej.

W komunikacie podkreśla się. że gwałtowny wzrost wy­
datków wojskowych oraz deficytu w budżecie państwowym
USA, sztucznie zawyżony kurs dolara USA i stawek pro­
centowych, przede wszystkim w bankach amerykańskich,
nasilenie protekcjonizmu ze strony państw imperialistycz­
nych oraz nieekwiwalentna wymiana, zakłócają normalny
rozwój handlu światowego, a szczególnie niekorzystnie rzu­
tują na sytuację krajów rozwijających się.

Egoistyczna polityka państw imperialistycznych powiększa
jeszcze bardziej przytłaczające brzemię zadłużenia zagrani­
cznego krajów rozwijających się. /

Państwa RWPG popierają żądania krajów rozwijających
się w sprawie przebudowy na sprawiedliwych i demokra­
tycznych zasadach stosunków walutowo-finansowych w świa­
towej gospodarce kapitalistycznej, wyeliminowania z prak­
tyki stosunków międzynarodowych wszelkich metod przy­
musu ekonomicznego i agresji. Kraje członkowskie RWPG
opowiadają się za rozwijaniem obustronnie korzystnych
i wolnych od dyskryminacji kontaktów handlowo-gospodar-
czych i naukowo-technicznych między krajami socjalistycz­
nymi a rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi, wychodząc
z założenia, iż może to pomyślnie przyczyniać się do zdrow­
szego rozwoju międzynarodowych stosunków gospodarczych,
do współpracy i zwiększenia bezpieczeństwa.

Sesja Rady potwierdza propozycję nawiązania stosunków
miedzy RWPG a EWG.

Kraje wspólnoty socjalistycznej konsekwentnie występu­
ją z inicjatywami pokojowymi. Opowiadają się zdecydowa­
nie za zapobieżeniem militaryzacji przestrzeni kosmicznej.
Proponują zaprzestanie wyścigu zbrojeń, przede wszystkim
jądrowych; zaprzestanie prób z bronią jądrową, bezzwło­
czne zamrożenie jej arsenałów, tak aby następnie przystą­
pić do radykalnej redukcji. broni jądrowej i w ostatecznym
rachunku zlikwidować ją całkowicie; wprowadzenie zakazu
broni chemicznej i zlikwidowanie tej broni; zawarcie układu
o wzajemnym niestosowaniu siły militarnej i utrzymywaniu
pokojowych stosunków między państwami Układu Warszaw­
skiego i NATO; osiągnięcie między nimi praktycznego poro­
zumienia w sprawie niezwiększania wydatków wojskowych
oraz późniejszej ich redukcji.

Główną barierą na drodze niebezpiecznych dla sprawy
pokoju dążeń imperializmu do zaostrzania napięcia między­
narodowego i podważania normalnych międzynarodowych
stosunków gospodarczych, jest wspólnota krajów socjalisty-
cznvch, ich potężny potencjał gospodarczy i obronny. Kraje
RWPG umacniając swą jedność i współdziałanie również
nadal podejmować będą wszelkie niezbędne kroki dla obro­
ny swych żywotnych interesów i dalszego umacniania nie­
zależności techniczno-ekonomicznej. Sprawie utrzymania po­
koju już od trzydziestu lat służy Układ Warszawski, służą
inicjatywy w polityce zagranicznej, z jakimi występują
państwa-strony tego Układu. Ważne znaczenie tej organiza­
cji dla rozwoju i umacniania wszechstronnej współpracy iej
uczestników zostało potwierdzone w związku z przedłuże­
niem ważności Układu Warszawskiego na następne 20 lat
z dalszym przedłużeniem jeszcze na 10 lat.

Równocześnie zostało potwierdzone — podkreśla się
w komunikacie — że państwa-strony Układu są zdecydo­
wane rozwijać pokojowy dialog z innymi państwami w du­
chu dobrej woli i zaufania, ustanawiać szerokie międzyna­
rodowe współdziałanie w interesie zapewnienia powszechne­
go pokoju i bezpieczeństwa, wvelimihowania groźby wojny
jądrowej, zaprzestania wyścigu zbrojeń, przede wszystkim
jądrowych, na Ziemi oraz zapobieżenia takiemu wyścigowi
w kosmosie.

Na posiedzeniu wyrażono niezłomne przekonanie, te usta­
lone przez sesję posunięcia będą służyć pomyślnej realizacji
uchwał narady gospodarczej krajów RWPG na najwyższym
szczeblu, dalszemu rozwojowi gospodarczemu i społecznemu
bratnich krajów, konsekwentnemu pogłębianiu i doskonale­
niu ich wzajemnej współpracy oraz sprawie pokoju 1 po­
stępu.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
osiągnięciami w upowszech­
nianiu tego modelu w naszym
kraju, może się poszczycić wła­
śnie dębicki „Igloopol”. Jest to

rozwiązanie, które ma duże
perspektywy rozwojowe w so­
cjalistycznej gospodarce rolnej.
Dowodzą tego m. in. doświad­
czenia bułgarskie. Dyrektor
Krakowskich Zakładów Chłod­
niczych „Igloopol” dr inź. Ka­
zimierz Kotwica zapoznał gości
z aktualnym stanem i perspek­
tywami rozwojowymi agro-

Delegacja Ministerstwa Rolnictwa
ZSRR w Krakowie

kompleksu „Igloopolu” w Kra- żywczego zgrupowanego w za-

kowie. Delegacja odwiedziła kładach przetwórczych „Iglo-
gospodarstwa „Igloopolu” w opolu”. Agrokompleksy two-
Woli Batorskiej i Bieńkowi- rzone są obecnie wokół więk-
cach. Tworzone niejako od szych miast w Polsce połud-
pódstaw mają one zapewnić niowej na terenach działania
dostawę wysofkowartościowynh „Igloopolu”.
surowców dla przemysłu spo- Następnie radzieccy goście W

towarzystwie sekretarza KK
PZPR Józefa Gregorczyka i
prezydenta m. Krakowa Ta­
deusza Salwy zwiedzili Wa­
wel.

Spotkali się również z mini­
strem pełnomocnym, konsulem
generalnym Konsulatu ZSRR
w Krakowie Georgijem Ru-
dowem. W godzinach popołud­
niowych delegacja Minister­
stwa Rolnictwa ZSRR oraz to­
warzyszące jej osoby zwiedzi­
ły Kopalnię Soli w Wieliczce.

(tor)

Prawa „Polski gminnej
sq niewzruszone?

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1) po jego zakończeniu. Nie po-

Organizacje spółdzielcze - szkołą
demokracji i samorządności

ku lat nie jest w stanie wy­
egzekwować swoich decyzji?

Posłanka Kazimiera Piesia
zdołała wielu petentów uspo­
koić, poradzić, wiele spraw
zabrała do osobistej interwen­
cji na szczeblu wojewódzkim
czy ministerialnym. Byłoby
tych spraw zapewne o wiele
więcej, gdyby nie awaria tele­
fonu 51-15. który zamilkł na

chwilę przed rozpoczęciem
dyżuru i odezwał się 20 minut

mogły interwencje na poczcie
i u zastępcy naczelnika mia­
sta.

Spełniamy więc' prośbę Ka­
zimiery Plezi i serdecznie
przepraszamy tych wszystkich,
którym ta awaria uniemoźli'-
wiła kontakt z posłanką. Czy­
nią to też obecni na spotka­
niu z ramienia redakcji —

Antonina Kobie!im i Zbigniew
Satała. Do spraw porusza­
nych podczas dyżuru wrócimy
w oddzielnej publikacji.

65 lat Spółdzielni
(luf. wł.) W 1919 roku po­

wstała w Krakowie Spółdziel­
nia Pracy Stolarzy „Jedność”.
W owym czasie dawała za­
trudnienie stolarzom skazanym
dotąd na bezrobocie. W latach
następnych powstawały w

Krakowie kolejne spółdzielnie
pracy w podobnej branży.
Spadkobierczynią ich tradycji,
poczynając od spółdzielni „Jed­
ność” jest Spółdzielnia Pracy
Usług Meblarskich „CIS”,
która zawiązała się w 1963
roku.

Spółdzielnia „CIS”, jak in­
formuje nas prezes zarządu
Grażyna Sas, specjalizuje się
w usługach meblarskich. Wy­
konuje wiele prac usługowych

Meblarskiej „CIS“
dla szpitali, szkół, żłobków a

poza tym dostarcza na rynek
wersalki. Spółdzielnia zatrud­
niając 140 ludzi osiąga roczną
wartość produkcji rzędu 130
min zł. Załoga jest bardzo
przywiązana do swojej spół­
dzielni. Wielu pracowników
zatrudnionych jest” tu bez
przerwy po 20 i więcej lat.

Wczoraj w klubie „Ńa Kot-
łowem” odbyły się uroczysto­
ści 65-lecia spółdzielni. Za­
służonych pracowników uho­
norowano Medalami 40-lecia
Polski Ludowej. Uczestniczył
aktyw spółdzielczy oraz przed­
stawiciele władz Krakowa i
dzielnicy Podgórze, w której
to siedzibę ma „CIS”. (tor)

(DOKOŃCZENIE EE STR. 1)

Chłopska”, „Społem”. Inwali­
dów, Spółdzielczości Pracy.
Organizacje te skupiają ponad
tysiąc spółdzielni — nie li­
cząc wielotysięcznej liczby
placówek produkcyjnych, u-

sługowych i handlowych —

zrzeszających- łącznie ponad
334,5 tys. członków, zatrud­
niają 50 tys. pracowników.
Roczna wartość produkcii lub
obrotów tych placówek wyno­
si około 131 mld zł. Nie ma

dziedziny życia gospodarczego
i społecznego, w których spół­
dzielnie nie rozwijałyby róż­
nych form działalności. W.
prognozach rozwoju gospodar­
czego kraju przewiduje się
wzrastającą rolę sektora spół­
dzielczego. Przemawia za tym
niższa kapitałochłonność spół­
dzielczych form produkcji i
usług i większa elastyczność
w dostosowywaniu się do po­
trzeb produkcji rynkowej i
eksportowej.

Polska wnosi duży wkład
do Międzynarodowego Związ­
ku Spółdzielczości wzbogaca­
jąc go ciekawymi, oryginal­
nymi formami działalności i
ceniona jest tako członek w

międzynarodowej społeczności
spółdzielców. Mówił o tym wi­
ceprzewodniczący Naczelnej
Rady Spółdzielczej prof. dr

hab. Kazimierz Boczar stwier­
dzając, że spółdzielczość rów­
nież w skali światowej jest
potężnym ruchem. Międzyna­
rodowy Związek Spółdzielczo­
ści zrzesza 164 narodowe or­
ganizacje z 72 krajów, sku­
piają one razem 500 milionów
członków. Istnieje ponadto 100 /
min członków różnych orga­
nizacji spółdzielczych, które
nie należą do MZS. Ruch spół­
dzielczy, jak wykazał Kon­
gres MZS w 1984 r. w Ham­
burgu, jest w świecie dużą
siłą opowiadająca ’sie za po­
kojem, popierającą programy
wyżywienia ludzkości a także

ochronę środowiska naturalne­
go. W marcu tego roku do
MZS przystąpiły organizacje
spółdzielcze Chin z liczbą 130
milionów członków. W ruchu
spółdzielczym — powiedział
prof. Boczar — skupia się w

nierozerwalną całość działal­
ność gospodarcza i społeczna,
dzięki czemu staje się on

szkołą demokracji i samorząd­
ności.

Podczas akademii liczna
grupa spółdzielców udekoro­
wana została Medalami 40-le­
cia Polski Ludowej i odzna­
kami „Zasłużony działacz ru­
chu spółdzielczego”. (TS)
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Plenarne obrady KO PZPR w Podgórzu i Krowodrzy

■ Rośnie liczba wstępujących do partii
Wczonajsze plenarne posie­

dzenie KD PZPR w Podigórau
p».swięoo>ne było ocenie widma-
żenia w życie uchwały KK
PZPR z 19 kwietnia 1984 r. w

sprawie sikiuitecznóejsiaej reali­
zacji zadań partii.

W podgórskiej dzielnicy pra­
cuje biislko. 74 tyis. osób z cze­
go ponad.7.100 należy do PZPR.
Robotnicy stanowią oik. 49
proc. Jakie zadanie przed
członkami partii, postawiła
wspomniana uchwała? Do-pod-
stawowych należy umacnianie
organizacji partyjnych, zwię­
kszanie autorytetu i jej społe­
cznego anaiozenta.

Józef Krzywda — sekretarz
KD PZPR w swoim referacie
dokonał rzetelnej analizy tego
co dokonano dotychczas i tego
co jest jeszcze do zrobienia.
Po trzyletniej stagnacji wzro­
sła liczba wstępujących do
partii. W tym roku w szeregi
PZPR przyjęto 91 kandyda­
tów, jednakże w wielu pod­
górskich organizacjach par­
tyjnych to.ie wykórzystaje się
korzystnej- atmosfery politycz­
nej. Największą aktywność
wykazały 4 POP, które w ze-

szłym roku przyjęły 64 kan- wsiaystkiiieh orgąniiaacijach spo-
dydiatów. Są to: MPK, PKP,
„Kabel” i „E-nargoiprzem”. Naj­
niższy stopień upartyjnienia
jest w handlu, służbie zdro­
wia, spółdzielczości, budownic­
twie i transporcie. Innym nie­
korzystnym zjawiskiem jest
liczebna słabość .kilkunastu
organizacji zakładowych. W
tej dzielnicy zaledwie 19 POP
liczy powyżej 100 członków.

Co decyduje o skuteczności
partyjnego działania? Tym
czynnikiem jest m. in. tworze­
nie klimatu nietolerancji wo­
bec bierności, marnotrawstwa
i nieróbstwa.

Podgórska organizacja par­
tyjna od 3 miesięcy sprawdza
nową formę pracy z POP, któ­
ra polega na dekadowym sys­
temie odbywania zebrań par­
tyjnych w POP. W czasie osta­
tniego kwartału spowodowało
to wzrost systematyczności
pracy i sprawniejszą realiza­
cję zgłoszonych na zebraniach
uchwał i wniosków.

Jakie są zamierzenia człon­
ków- PZPR w Podgórzu w

świetle kwietniowej uchwały
Komitetu Krakowskiego? We

tocznych zostały powołane zes­
poły partyjne. Trwają starania
o utworzenie przy szkolnych
komitetach rodzicielskich ze­
społów rodziców partyjnych,
które wspomagałyby szkołę w

jej działaniach wychowaw­
czych. Rozważa się też możli­
wość nawiązania ściślejszych
kontaktów z organizacjami za­
kładowymi — związkami za­
wodowymi i samorządami pra­
cowniczymi. Ludwik Tarnow­
ski mówił o małej aktywnoś­
ci członków partii w miejscu
zamieszkania. Janusz Kuszte-
iak — kierownik Wydziału.
Społeczno-Prawnego KK PZPR
zastanawiał się czy wszyscy
członkowie znają uchwały IX

Nadzwyczajnego Zjazdu i ko­
lejnych plenów instancji wo­
jewódzkiej i drielnioowej. Ich
znajomość to obowiązek każ­
dego członka partii...

Na zakończenie obrad, w któ­
rych uczestniczył Jerzy Kur­
dziel — członek KC PZPR,
plenum zajęło stanowisko w

sprawie dalszej realizacji u-

chwały, określając drogi pro-
wadizące do pełnego jej wy­
konania. (gp)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pi Duchl I)

A-. Fredro: Śluby panieńskie —

19.15. STARY (Jagiellońska 1): T
Bradeckl. Wzorzec dowodów me­
tafizycznych —

(Sławkowska
Kontrabasista
RA LNY (Boh.
Polewka: Mistrz Pathelin — 19.15.
BAGATELA (Karmelicka «): S. I.
Witkiewicz: W małym dwor­
ku—li; S. Flukowski: Chwila kró­
lewskiej niemocy
(os. Teatralne 34):
ski: Przygody Koziołka
17. OPERETKA (Lubicz
har Wesoła wdówka
GROTESKA (Skarbowa
rakowska: Cyrk Bumstarara — 10

Wygnańcy Ewy — Salome — Ju­
dyta i Holofernes — 19.15. KOLE­
JARZA (Bocheńska 5): S. Turski;
Synowa ze suteryn — 19. KA­
WIARNIA „JAMA MICHALI­
KA” (Floriańska 45): A to

ci wesele 85 (kabaret) — 22.15.

SCENAj SATYRY „MASZKARON"
(Wieża Ratuszowa): Szatan na Wy­
dziale Filozoficznym — 22; (Boh.
Stalingradu 21, TI p.): Słoń .

— 18.
KABARET „TAKICH
(Hotel „Pod Różą”):
— 20.
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- 18.30 KAME-

Stalingradu 21): A.

19.15 LUDOWY

Makuszyń-
Matołka -

48): F. Le-
- 19.15

2)*. D. Te-

K

DWÓCH”
A jednak

„Być przykładem,działać i oddziaływać...
Wczorajsze, plenarne posie­

dzenie KD PZPR w Krowodrzy
rozpoczęła uroczystość wręcze­
nia Medali 40-lecia Polski Lu­
dowej. 30 osób udekorował od­
znaczeniami przewodniczący
DRN Stanisław Szczepanowski.
Sekretarz KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek wręczył 12 o-

sobom legitymacje kandydac­
kie i 1 legitymację partyjną.

Obrady, które prowadził se­
kretarz KD PZPR Ryszard
Bąk rozpoczął referat progra­
mowy odczytany przez sekreta­
rza KD PZPR Tadeusza Kur­
dziela poświęcony działalności
członków partii w organiza­
cjach społecznych i ogniwach
samorządowych oraz zadań or­
ganizacji partyjnych w przygo­
towaniu wyborów do Sejmu
PRL.

Zainteresowaniem instancji
dzielnicowej objęto organizacje
partyjne w Radzie Narodowej,
ogniwach PRON, radach osie­
dlowych, organizacjach spo­
łecznych oraz radach nadzor­
czych spółdzielni. Oceniono
dotychczasową pracę zespołów
partyjnych jako „widoczną,

lecz jeszcze niewystarczającą”,
a także podkreślono ich szcze­
gólną rolę w okresie przygoto­
wania i prowadzenia wybo­
rów do Sejmu PRL: „akcen­
tujemy szczególnie mocno no­
wą ordynację wyborczą, bo­
wiem widzieć w niej należy
nie tyłka mechanizm procesu
wyborczego do najwyższego
organu władzy w naszym kra­
ju, ale widzieć ją także należy
jako reakcję państwa i partii
na postulaty społeczne oraz

jako jeden z czynników gwa­
rantujących odnowę życia spo­
łeczno-politycznego tak, jak to

wytyczone zostało na IX Zjeź­
dzić naszej partii”.

W dyskusji dominowały
sprawy przygotowania do
kampanii wyborczej i omówie­
nie działania w poszczególnych
zespołach.

Sekretarz KK PZPR Włady­
sław Kaczmarek w obszernym
wystąpieniu przypomniał, że

podstawowym zadaniem każ­
dej '■podstawowej' organizacji
partyjnej jest oddziaływanie
na środowisko, w którym
funkcjonuje, zgodnie z kon­

stytucyjnym zapisem o prze­
wodniej roli partii w społe­
czeństwie, a kierowniczej w

państwie. Najważniejszym zaś
celem — wytworzenie takiego
klimatu, by program partii
realizowało całe społeczeń­
stwo. „Trzeba więc poświęcić
więcej uwagi i staranności w

wypełnianiu statutowych obo­
wiązków. Członek partii powi­
nien być przykładem, aktyw­
nie uczestniczyć w życiu spo­
łecznym i politycznym i od­
działywać ną innych.” Omó­
wił, na przykładzie dzielnicy
Podgórze dekadowy system
pracy partyjnej, wprowadzo­
ny eksperymentalnie w 5 in­
stancjach, a także przygoto­
wania do kampanii wyborczej
— końcowego akordu obcho­
dów 40-lecia PRL.

Zebrani wybrali ze swojego
grona członków i zastępców
członków plenum na 4 wolne
miejsca, a także przyjęli u-

chwałę, która m. in. precyzuje
najważniejsze zadania- stojące
przed członkami partii w II

półroczu.
(ev)

W kampanii wyborczej do Seimu

co-gdzie-1kiedy ?
SOBOTA, NIEDZIELA 1985-06-29—30 Piotra i Pawła, Lucyny

wojny świato-
WIEZA KATUSZO-
JANA 12: Wyst.

Program dnia

NIEDZIELA
BAGATELA: Chwila królewskiej

niemocy — 19.15. OPERA — Teatr
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
R. Szczedrin: Anna Karenina —

12. GROTESKA: Cyrk Bumstarara
— 17. OPERETKA, SCENA SATY­
RY „MASZKARON”; KAWIAR­
NIA „JAMA MICHALIKA” (kaba­
ret), KABARET „TAKICH
DWÓCH” — niecz.

„Lenin Polsce”, „Nigdy więcej
wojny — nigdy więcej! Le­
ninowska polityka pokoju” (9—17,
wst. wol.), niedz (9—15, wst. wol.)
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy; „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”
(9—15, WSI wol.) . MUZ. HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Gł. 35); Wyst; „Z dziejów i kultury
Krakowa” (9—15). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Polacy na

frontach II

wej” (9-15).
WA: (9—15).
Militaria i zegary (9—15). POMOR­
SKA 2: Wyst „Męczeństwo I wal­
ka Polaków w latach 1939—1945"

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów kul­
tury Żydów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody” (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)?
Współczesna fauna polska (10—13.
wst. WOL) MUZEUM ETNOGRA
FICZNE (pl Wolnica 1); Wyst
.,Pol3ka kultura ludowa”; „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL” (10—15)
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3). Wystawy „Starożyt­
ność i średniowiecze Małopolski”-
„Pradzieje Nowej Huty”,
mie
mieni
cerna

„Pożegnanie
(Fotogr. L.

18), niedz. (11—14).
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA (Ry­
nek Gł.): Wyst. „Dzieje rynku
krakowskiego” (13—17). APTEKA

„POD ORŁEM” (plac
haterów Getta 18):
zeum Pamięci Narodowej (10—16)
GALERIA

(Szczepańska 2);
Janiny Kraupe
(pl. Szczepański
plakatów 1 rysunków
Ciszka Starowieyskiego

18) GALERIA ARKADY

Szczepański 3a): V7yśt. grafiki O-
mara Rayo z Kolumbii (11—13).
MUZ. NARODOWE (Sukiennice)
Galena pols sztuki XIX w (10-
16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16).
KAMIENICA SZOŁAYSKICH (pl
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16).

wania I przewozy. tel 22-29-99

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel 66-69-99? Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 . Lotnisko (Balice)
- tel 11-19-99, Nowa Huta - tel.

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
- tel 33-39-99, Krzeszowice — tel
99 Jerzmanowice - tel 48 Pro­
szowice - tel 9 Myślenice — tel.
999

go
tel

___ v__ 7 .„ _

.

lei 22-33-54 I 78-38-66, tei alarmo­
wy; 999 Niepołomice — tel. alar­
mowy; 198; tel miejski 210-209

Iwanowice, tel 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg rejo­
nizacji.

dy, Propoz. 21 .20 Pios. A . Korzyń­
skiego. 21 .30 Słynni wirtuozi: J.
Sltkowiecki — rywal Ojstracha.
22.00 Teatr PR: „Ludzie z martwej
winnicy”. 23.20 Bliskie spotk. z To-

mitą: „Obrazki z wystawy” Mu-

sorgskiego.

Skawina (Kazimierza Wielkie-

4), tel dla mieszkańców 999;
miejski, 76-14-44 Wieliczka —

PROGRAM III

apteki 3H
SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA
tel. 11-07-65 (niecz.) .

Pozostałe teatry jak w sobotę

Gry
19.30;

SOBOTA

© Park Jordana: Kiermasz
prac plastycznych artystów
siieprofesjpnatoych oraz lote­
ria fantowa (111—17).

9 Cyrk „Olimpia” (pl. Na

Skarpie): 18: (premiera).
@ KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł. 27): Wystawy:
malarstwo Krystyny Gieruli,
„Stara rzeźba ludowa w foto­
grafii” (prace J. Kubieny):
(14—-18), XI-wystawa akwarys­
tyczna (10—1,9).

-$ Wesołe Miasteczko (Bło­
nia): (11—21).

NIEDZIELA

$ KDK „Pałac pod Barana­
mi”: Wystawy — jąik.w sob.
(Piwnica): „Czekanie”— spek­
takl teatwu OST — 1®.

Park Jordana: Kiermasz
i lober-i-a — jak w sofo.; spotka­
nie z poetami studenckimi —

18; „Parada ponurych” —

spektakl teateu „Kto” •— 17.

©■Cyrk „Olimpia”: 14 i 18.

© Kabaret „Drops” (Hotel
„Pod Różą”): Spektakl „Łapać
Ciaptaka” — 11.

$ Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi:

. „W krainie bajek” — 16.

nie zabraknie członków ZBZZ
Na czwartkowej naradzie

Związku Byłych Żołnierzy
Zawodowych, którą prowadził
Józef Dybał — przewodniczą­
cy ZW ZBŻZ, omawiano twór­
czy udział w wyborach człon­
ków tej organizacji, która w

Krakowskiem skupia ponad
półtora tysiąca żołnierzy w

stanie spoczynku. Mimo za­
kończenia służby czynnej wie­
lu z nich nadał pra-cuje za­
wodowo i społecznie.

„Czełkaiją nas trudne wybo­
ry i od postawy wyborców za­
leży czy będą głosować czy
wybierać” — powiedział w

swoim wystąpieniu Ryszard

Pająk — wiceprzewodniczący
KR PRON. Omówił również
rolę i zadania Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go w. czekających nas wybo­
rach.

Członkowie ZBŻZ — są
wśród nich radni i dtaiałacze
PRON — będą przedstawiali
wyborcom kandydatów na po­
słów, a także będą pracować
w komisjach wyborczych.

W Sfpoitlkaniu uczestniczyli:
Roman Leś — przewodniczą­
cy ZG ZBŻZ i Kazimierz Bły-
szczuk — wiceprezes ZW
ZBoWiD. (gp)

Groteska44 zaprasza!r
Teatr Lalki i Masfci „Gro­

teska” zaprasza w dniach 29
czerwca i 6 lipca br. o godfc.
19.15 na trzy mikrodramaty
Jana Sztaudyngera „Wygnań­
cy Ewy”, „Salome”, „Judyta
i Holofemnes”. Ciekawa opra­

wa plastyczna Kazimierza Mi­
kulskiego oraz reżyserią Zo­
fii Jarem owej, która stworzyła
z utworów Sztaudyngera dow­
cipny kabaret, zapewniają mi­
łą rozrywkę.

Wielki festyn
na Błoniach

30 czerwca' br, w godzinach
10—20 na krakowskich Bło­
niach odbędzie się wielki fe­
styn młodzieży organizowany
w przededniu XII ŚFMiS Mo­
skwa’ 85 przez ZSP,. ZHP,
ZiliW, ZSMP, OHP i 6 PDPD.

Ośmiogodzinny program e-

stradoiwy festynu. n-a który zło­
żą się programy renomowa­
nych zespołów artystycznych,
powinien być główną atrakcją
imprezy. Odbędą się także
zajęcia .szkółki jazdy konnej
dla dzieci, wyścigi i zabawy
rowerowe oraz wiele cieka­
wych imprez rekreacyjnych.

Festyn, który — w zamie­
rzeniu organizatorów — ma

być prezentacją dorobku lcu'1-
turakuego, turystycznego i

sportowego socjalisityciznych
związków młodzieży wzbogacą
także imprezy towarzyszące.
Swoje stoisko otworzy SPRA

,.Imago-Artis” (biżuteria), zo­
stanie zorganizowany -kiermasz

odzieży „OTEK” oraz kiermasz
książek (atrakcyjne tytuły!).

W królestwie mamony
Niezwykle interesującą wy- ty zastępujące bilon wyfcona-

stawę pieniędzy papierowych ne jako znaczki pocztowe (a
zorganizował Klub Międaymar spełniające obie te role). Z cie-
rodowej Prasy i Książki przy kawostek odnotować też war-

placu Centralnym w Nowej to banknoty (krążki) wyko-na-
Hucie. Można tutaj oglądać ne z okładek rejestrowanych
m. in. banknoty drukowane ksiąg parafialnych w oblężó-
tyłfco na jednej stronie (na nym przez wrogie wojska mie-
druk drugiej strony nie po- ścle Lejda w Niderlandach w

zwalała galopująca inflacja), XVI w. W sumie wystawa
banknoty o nominałach wie- warta zobaczenia. Czynna
lomiltanowych a nawet miłiar- jest w godz. od 14 do 20, do

dowych, jak również bantaio- 15 lipca. (ko-ź)

Krytykowani wyjaśniają
W związku z ukazatliem się powstałe kłopoty będące wy-

w Waszej gazecie krytycznej nikiem naszego zaniedbania
notatki w sprawie zalanych bardzo przepraszam mieszkań-
wodą piwnic w IV klatce ców budynku przy ul. Heleny
schodowej budynku przy ul. 24. Chciałbym jednocześnie do-
Heleny 24 informuję, że woda dać, źe wcześniejsza ińforma-
z piwnicy została usunięta w cja o sytuacji przekazana kie-
dniach 14 i 15 czerwca br. rownictwu administracji (ną-

GoSpodarz budynku, który wet bez pośrednictwa Waszej
powinien ową wodę usunąć „Gazety”) na pewno skróciłaby
znacznie wcześniej został uka- bardzo znacznie czas od zala-
rany potrąceniem premii. Za nia do usunięcia wody.

Wypadki
Na al. Słowackiego kierująca

„fiatem 125p” Józefa D.» wyko­
nując menewr mający na celu
uniknięcie zderzenia z wyjeż­
dżającym a Łobzowskiej „malu­

chem”, prowadzonym przez Ka­
tarzynę S., potrąciła na „zebrze”
Krystynę S„ lat 54, która dozna­
ła złamania ręki i obrażeń gło­
wy 4^ Służba Ruchu MO inter­
weniowała w S wypadkach i 13
kolizjach. W)

8.15
8.20 Tydzień — mag. rotoi-

czy
9.00

ginął słoń” — film prod. radź.
10.10 Radar — wojsk, mag.

filmowy
10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Wielkie rzeki świata”:

Tag — franc. film dokum.
11.25 ~

‘

12.25
zyka”:

12.50
Życzeń

13.35 Teatr Młodego Widza:
John R. R. Tolkien „Pogromca
smoków”, cz. 3

14.15 „Wszystko, albo nic”,
cz. 1

15.00 DT — Wiadomości
15.10 „Dziewczęta 2 Nowoli­

pek”, ode. 4 pt. Amelka — wi­
dów. teatralne

16.30 „Wszystko albo nic”,
cz. 2

17.05 XXII KFPP
85: Premiery, cz. 2

18.00

zyka”:
18.30
19.00

gnan i
19.30
20.00

serial filmowy,
Tucker Rochard S-troud

20.55 Klub Międzynarodowy
21.25 XXII KFPP — Opole

85: Mikrofon i ekran
Sportowa Niedziela
DT — Wiadomości

Kino „Teleferli”: „Za-

Siedem anten

„Morze młodość, mu-

Dni Morza 85
Telewizyjny Koncert

Godz. 10.00 „Tylko 50 minut”:
To się nadaje. 10.50 Bliskie spotk.
„Misteria szamańskie”, cz. 1. 11.00
Pod dachami Paryża: Ives Duteil.
11.30 Przed odlotem •— sceny z ży­
cia Władysława Aleksandra Małec­
kiego — słuch, dok. 12.00 Recital
Gidona Kremera. 12 .50 Bliskie spot­
kania: „Misteria szamańskie”, cz.

2. 13.05 Niech gra muz. 14 .00 Pry­
watnie u Zdzisława Morawskiego.
14.15 Śniegi z wysokiej krainy —

nowa płyta Dana Fogelberga. 15.00

Zycie- na gorąco — przegląd wyd.
tyg. 15.30 Odkurzone przeboje. 15.50
Bliskie spotkania: „Misteria sza­
mańskie”, cz. 3 . 16.00 Dzieła, inter­
pretacje, nagrania. 17 .00 Powięk­
szenia. 17 .30 Stare i nowe nagrania
Trójkowe. 18.00 „Autografy” — wg
Henry Jamesa — słuch. 18.35 Waria­
cje na tema-L 19.05 Baw się razem z

nami. 20.00, Lista przebojów dla

oldboyów. 21.00 Dziewiętna-stowie-
czność (wiersze poetów współcz.)
21.20 Muz. portrety — T. Nalepa.
22.00 Rozmyślania przed północą:
Szymon Kobyliński. 22 .10 „Kantyk
Świętego” Bacha. .22.50 Rozmyśla­
nia przed północą: Roman Samsel.
23.00 Zaprasz. do Trójki: Playboy
Jazz Festiwal. „Miłość bez

granic”

Opole

„Morze, młodość, mu-

Dni Morza 85, cz. 2
Antena
Wieczorynka: , ,.D’Arta-
trzej muszkieterowie”
Dziennik Telewizyjny
„Diana”, ode. 2 — ang.

reż. David
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42. tel. 22-23-71. Pstro­

wskiego 98, tel. 66-69-50. Kazimie­
rza Wielkiego 112, tel. 37-44-01.
Nowa Huta: Centrum A, tel

44-17-36, al. Rewolucji Październi­
kowej 6, tel. 44-17-19.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy
SKAWINA (Ogrody 101)
PROSZOWICE (1 Maja 51)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach. Gdowie, Ska*
le. Słomnikach i Niepołomicach.

„Mu-
pro-
pan-

egipskie w świetle

X”, . .Broń
wojny światowej”,

przedmieścia’’ —

Dziedzica): (14—
PODZIEMIA

II 12)

23.00
23.50

PROGRAM II

Film dla niesłyszą-.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34):

wojenne (USA 12 lat) — 14,
Superman IIT (USA 12 lat) — 16.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Błękit­
ny Grom (USA 15 lat) — 14. 20;
Sami swoi (poi. b.o .) — 16.13; Wiel­
ki Szu (poi. 18 lat) — 18. KSF MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Baryton
(poi. 15 lat) — 16, 18; Zamek „Nie­
skończoność” (CSRS 18 lat) — 20.
MŁODA GWARDIA — STUDYJNE

(Lubicz 6): Iluzjon — film prod.
USA z cyklu „Gwiazda miesiąca
— Paul Newman” — 15; film prod.
wł. z cyklu „Aktorskie portrety —, ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
Claudia
ca (poi.
LAKA:

kumpel

Cardinale” — 18; Bez koń-
18 lat) — 20. PASAŻ BIE-

Bajki — 12; Najlepszy
(USA 15 lat) — 10, 13, 15,

17, 19. PODWAWELSKIE
dosów 21): O dzielnym
(b.o.) — 14; Najlepszy
— 18. ŚWIT

Teatralne

(USA 12

DUŻA
10):
la»t)

(Koman-
kowalu

kumpel
SALA

Superman
15.15,

19): (10—15.30)
(al. 3 Ma^a 1);
sztuki XX w.

(niecz.). MUZ.

„RYDLÓWKA"

GMACH

polskiej
niedz.

POLSKI

28);

BO­
MU-

KRZYSZTOFORY

Wystawa prac
(11—17) BWA

3a): Wystawa
Fran-

(11-
(pl.

SOBOTA
NIEDZIELASOBOTA PROGRAM I

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOG)
CZNY - tel 22-25-66 . 22-31-38 (15.30
-22), niedz (8-22)

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel 44-17-60
I tel 44-16-32 (7—22), niedz. (10—18).
ul Kawiory 3 — tel 37-55-75 (7..
22). niedz (10—18)

TECHNICZNE -

81),
(6—22), niedz (10—18)

POGOTOWIE
„POLMOZBYT” (al Pokoju
teł. 48-00-84

(os.
III

17.45, 20. ŚWIATOWID DUŻA SA­
LA (os. Na Skarpie 7): Być albo
nie być (USA 15. lat) — 15.30; Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 15

lat) — 17 .30; Tysiącletnia pszczoła
(CSRS-RFN 15 lat) — 19.45. SFINKS

(Majakowskiego 2): Star-80 (USA
13 lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA
(Praska 52): Trudne zaręczyny
(NRD 15 lat) — 15; Fucha (poi.
15 lat) — 16.45; Poszukiwacze zagi­
nionej alki (USA 12 lat) — 18.
UGOREK (os. Ugorek): Old Sure-
hańd (jug. -b.o .) — 15.15: Szpital
Btitąnhia (ang. 18 lat) L_ 17 .15,
19.30. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Przypływ uczuć (fr. )8 lat) —

15.45 (pożegnanie z filmem); Va-
bank II czyli riposta (poi. 15 lat)
—1 7.45, 20. WANDA (Waryńskiego
5): E-T (USA b.o .) — 10, 12.15;
Spokojnie to tylko awari® (USA
15 lat) — 15.30; Przybywa jeździec
(USA 15 lat) — 18.30; Zagadka nie­
śmiertelności (ang. 18 lat) — 20.45.
WARSZAWA (Stradom 15): Prze­
gląd filmów fińskich: Brudna

sprawa (od 18 lat) — 15.45; Tajem­
niczy Budda (cliiń. 15 lat) — 17 .45;
Alabama (poi. 18 lat) — 20. WISŁA

(Gazowa 27): Niebiańskie dni (USA
15 lat) — 15.30, 18. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): 'Yesterday (poi. 15 lat)
— 10, 12.15; Powrót Jedi (USA 12
lat — 15.30; Christine (USA 18 lat)
— 18. 20.15. WRZOS (Zamojskiego
50): Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 15.30, 17.45; Piętno
(poi. 18 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
— STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Gandhi (ang. 1S lat) — lg, 19.15.

ALWERNIA — Chemik: Klasz­
tor Shaolin (I-Iongkong-chin. 15

lat). KRZESZOWICE — Nowości:
Rok spokojnego słońca (poi. 15 lat):
E-T (USA b.o.) . MYŚLENICE —

Wisła: Na straży swej stać będę
(poi. 15 lat); Błękitny Grom (USA
15 lat). NIEPOŁOMICE -- Bajka:
Thais (poi. 18 lat). PROSZOWICE
— Syrenka: Komandosi z Nararo-

ny (ang. 15 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Być albo nie być (USA M

lat). WIELICZKA — Górnik: Fan­
ny i Aleksander (szwędz. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: Błękitny Grom —

14. 16.15, 20; Wielki Szu

MŁODA GWARDIA — STUDYJ­
NE: Czarodziejskie lato
b.o .) — 12.30; Wejście
(Hongkong-USA 18 lat),
17.45; Bez końca .

—

SAZ BIELAKA: Bajki —

Najlepszy kumpel — 10,
PODWAWELSKIE: Piotruś i

wony Kapturek (b.o .)
wrót Mecliagodzllll (jap. 12 lat) —

14; Najlepszy kumpel — 16. ŚWIT
DUŻA SALA: Szczęśliwe dni Mu-
minków (poi. b .o.)
Jak w sob. ŚWIATOWID
SALA: Tajemnica starego
(poi. b .o.) — 13.30; popoł.
sob. SFINKS: Bajki — 11,
popoł. jak w sob. UGOREK: Baj­
ki — 14; popoł. jak w sob. WAN­
DA-. Mały iluzjon (Walt Disney)
— 10, 12; E-T —- 14; pozost. jak w

sob. WARSZAWA: Przegląd fil­
mów fińskich: Saga rodziny Sain-
makoitter (od 18 lat) — 15.45; po­
zostałe jak w sob. WRZOS: Bajki
— 12; Szaleństwa panny EwJMpol.
b.o .) — 13; popoł. jak w -sob.

ZWIĄZKOWIEC; Grzechy
' dzie­

ciństwa (poi. 12 la<t) — 12.15; Gan­
dhi — 16, 19.15.

Pozostałe kipa jak w sobotę.

MP1K
CZYTELNIA

niedz

Wystawa
K otkowskiej-Rze-

niedz.

(plac
(niecz.).

e Cen-

(11-19);
Wyst.

-płat-ni-

NOWY
Galeria

(10—15.30),
MŁODEJ

(Tetmajera
„Folklor wsi podkrak.” (niecz.) .

MUZEUM LOTNICTWA (al Pla­
nu 6-letniego 17). <10—14>, SALON
WYSTAWOWY (N. Huta, al Róż

3) : Wystawa prac członków Sto­
warzyszenia Marynistów Polskich

(10—17). KLUB MPiK (Mały Rynek
4) : CZYTELNIA; (1'1—19).
(11—15) GALERIA:
malarstwa T.

peekiej (11—15),
KLUB

tralny)
niedz. (11—15). GALERIA:

niekruszcowych środków

czych oraz wyst. malarstwa i gra­
fiki . Rafaela. Garcią Tejero. , (11—
19), niedz (11-15) OŚRODEK
TEATRU CRICOT 2 . (Kanonicza
5) : Wyst. „Witkacy I Teatr ł?ri-

eot 3.” (11—15). GALERIA KTF (Boli.
Stalingradu 13: Wyst. „Szlak bo­
jowy I Dywizji Pancernej gen. S .

Maczka,” (9 — 19). KOPAL­
NIA SOLI (Wieliczka); (3—17). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH (Wie­
liczka). (8—17)

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Rzeźba ludowa na Po’dtatrzu” (ze
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego):
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14); „Kwiaty polskie” (pokonkur­
sowa wyst tradycyjnych
bibułkowych) (14—21)

szpitale
- DYŻURNE

ozdób

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGICZNY: Na Skarpie 65,
niecz. — Prądnicka 35. CHIRUR­
GII DZIEC.: Na Skarpie 65, niedz.
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. —> Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Na Skarpie 65,
niedz. — Prądnicka 35. OKULI­
STYCZNY: Na Skarpie 65, niedz;
— Wilkowice.

i».

(węg.
Smoka

— 13.30.
20.

12,
15,

PA-

13,14;
17, 19.
Czer-

12; Po-

ZIELONY

przypadków
dowiska):
(8-15).

TELEFON (zgłaszanie
zanieczyszczenia śro-

511-33-64 (7—20); nledz

ZAUFANIA: 33-71-37TELEFON

(16—22)

żegluga krakowska: tei

22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan)
godz. 9, 11, 13. 15, 17; niedz. 9—18

co godzinę

TYLKO W SOBOLE
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14), zgłaszanie wizyt domowych
(8-12).

Śródmieście
— tel. 11 -83 -96 (8—19); gabinet
matolog (8—14) Skawińska
tel. 66-34-52 Długa
22,86-77 Radomska

11-26-44; Ułanów 29a.

13.30; popoł.
DUŻA

ogrodu
jak w

12, 13;

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Thais (poi.
18 lat).

SOBOTA NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWE­

LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (10—15). MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15): Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (sob S—15, niede tfc—15)
MUZ, W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30). MUZEUM W. I,
LENINA (Topolowa 5): Wyatawy:

9

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6:00, 7 00. 8.00, 9.00. 10.00. 12.05,
14.00, 16.00, 1900. 20.00. 22.00,
23.00.

4.00 Poranne Sygnały. 7.45 Żołn,
zwiad. 9 .00—11 .57 Lato z Radiem.
11.57 Komun, o st. wód. 12.30 Muz.

folklor, malow.: Finlandia. 12.45
Roln. kwadr. 13.00 Komun. 13.10
Radio Kierowców. 13.30 Konc. ży­
czeń.
14.55
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Muz.
i aktualn. 17.25 Alkoholizm, alko­
hol. 17 .30 Konc. życzeń. 17.55 Prze­
zorny zawsze ubezp. 18.00 Matysia­
kowie. 18.30 Konc. dnia. 19.30 Su­
pełek. 20.15 Przy muz. o sporcie.
20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21 .05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Uroki romansu ros. 22.05 Na

różnych instrum. 22.20 Na rockową
nutę. 23.00 Inf. sportowe. 23.25 Za­
proszenie do tańca. 0 .05—3.00 Festi­
walowa noc z Opola. 3.05 Muzyka
nocą, 3.45 Żołnierski kwadrans.
4.00 Muzyka nocą. 5 .55 Radio Kie­
rowców.

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Niebieskie lato”

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol­

skiego: S.
Zwolenie”
wyk.: J. Trela, A. P-olony.
Lubaszenko, W. Sądecki,
Radziwiłowicz i in.

13.00
13.25

Życzeń
14.00
14.30

mag. publicystyczny
15.00 DT — Wiadomości
15.10 Telewizyjna

' Lista
Przebojów

15.40 Trybuna Sejmowa
16.10 „Królowa Bona”, ode.
— serial hist. TP
17.10 Studio Sport: Wszech­

stronny konkurs konia wierz­
chowego

18.00 Losowanie
Lotka

18.15 XXII KFPP
85: Pro.niocje

19.00 Dobranoc:
Lolek”

19.10 „Z

14.05 Mag. muz. „Rytm”.
Pięć minut o książce.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHs

1

(«-

(al. Pokoju 4)
sto-

s-

tel
tel

38-
?«-

tel. 11-53-33

Jagiellońskie
te). 48-56-26 (8—19). gabi-

stomatoJog (8—14): (os. Na
tel 44-19-30; (os. Złoty

NOWA HUTA (os.
D
net

Skarpie)
Wiek) — tel. 48-20-70. (os. Wzgórza
Krzesławieki e) - tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70

K ROWO ORZĄ: (Wójtowska 3)
- tel 33-21-97 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14), (Rusznikarska 17)
- tel 34-01-27; (os. Widok) — tel

37-07-40. (al. Krasińskiego *8) -

teł 22-52-66

PODGÓRZE (Gen Kutrzeby)
tei 66-55-11 (8—19); gabinet
matolog
55-40-55:
66-38-72.

66-87-00,
65-16-11

(»—14); (Teligi S) -

(Szewska 27) —

(Niemcewicza T) —

(ul. Nn Kozłówce) —

Wyspiański „Wy-
reż. K. Swinairski,

Ę.
J.

Poradnik rolniczy
Telewizyjny Koncert

Z Polski rodem
„Zdrowie” — wojsk.

14.05
cych „Diana”, ode. 2

15.00 „Smak morskiej służ­
by" wojsk, progr. dokum.

15.30 Lokalny Koncert Ży­
czeń

16.00—23.00 NIEDZIELA W
DWÓJCE”:

16.00 Powitanie: DT — Wia­
domości

16.05 "Wzdłuż Wisły, wzdłuż
Polski”: Tarnobrzeg

16.20 Studio Sport
17.30 „Jeździec w

_ czarnej
masce”, ode. pt. Śmierć po po­
łudniu — film prod. hiszp.

18.30 „Wzdłuż. Wisły, wzdłuż
Polski”: Tarnobrzeg

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
20.55 „Wzdłuż Wisły, wzdłuż

Polski”: Tarnobrzeg
21.50 Ty.dzień w polityce —

komentuje K, Szyndzielorz
22.00 Raport z Mozambiku —

progr. F. Burdzego
22.10 DT - ”’!*J-----
22.30 „Saga

rów”, o-dc.

ang.
23.25 DT
23.30 Na

śnięciem

Wiadomości
rodu Palli se-

22 — film prod.

—- Wiadomości
5 minut przed

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

Dużego
— Opole

„Bolek i

kamerą
zwierząt”: Skok

19.30 Dziennik
20.00 „Wyjście

polska komedia
Roman Załuski,
kieł, J. Mi-chotek,
lews-ki i in.

21.30
styczny

22.00
22.05
22.45
22.55

wśród
w życie

Telewizyjny
awaryjne” —

obycz.. ■reż.

Wyk.: B. Dy-
K. K-owa-

Czas — mag. publicy-

KFPP — Opole
jest dobra na

DT — Wiadomości
Pegaz
Wiadomości sportowe
XXII

85: Piosenka

wszystko
23.55 Kino

sierżanta Mortimera”, od. pt.
Niebezpieczne ptaszki —

wozelandzki film kry min.

nocne: „Rewir

PROGRAM II

no-

11.00 Nie czytaliście — to posłu­
chajcie — przeg. tyg. 11 .15 Wokół
muz. latynoskiej. 11.50 „Tysiąc­
letnia pszczoła” — ode. 23 (powt.).
12.05 W tonacji Trójki. 13.00 Powt.
z rozr. 14 .00 Mistrz, batuty: Zubin
Mehta. 15.05 Wszystkie drogi prow.
do Nashville. 15.50 „Pożegnalne
spojrzenie” — ode. 9. 16.00 Zaprasz.
do Trójki. 18.05 Inf. sport. 19.00 Pa­
miętnik potoczny — czerwiec 1885.
19.30 Trochę swinga. 19.50 „Tysiąc­
letnia pszczoła” — ode. 29. 20.00 Li­
sta Przebojów Pr. III. 22 .05 24 go­
dziny w 10 minut i inf. sport. 22.15

Teatry: „Zielone Oko”; „Sekretarz
doskonały”. 22.42 „Lot późną no­
cą” — gra zespół Shakatąk.
Zaprasz. do Trójki.

Biologicznie
społ, czło-

dalej?
myślą o

W

23.00

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM I

8.30 „Pionierska Jaskółka” —

dla dzieci
10.00 „Wojna jeżyków” — se­

rial bułg. (5)
11.15 „Długa droga” — serial

radź. (1)
12.45 Słowem i kamerą —

mag,
14.45 Spartakiada Czechosło­

wacka 1985 — transm. z Pragi
19.00 Wieczorynka
20.00 Życie w

„Wyspa Księżyca”
20.25 Dyskoteka

łych
21.30 „Spisek” —

23.15 San Remo 1985
cja z koncertu

przyrodzie:

dla doros-

film ang.
rela-

PROGRAM II

17.20 „Nikt nie przegra” -

konkurs
18.00 Nad listami widzów
18.10 Trójkąt — progr. muz.,

rozrywk.
19.10 Wieczorynka
20.00 Tu sobota

rozrywkowy
21.50 „Kamienie milowe his­

torii jazzu” (3)
22.45 „Skarby British Mu-

seum” (4)
NIEDZIELA

piogr.14.30 NURT:

podłoże zachowań
wieka

15.00 NURT: Co
15.30 NURT: Z

przyszłym roku
16.00—0.05 SOBOTA

„DWÓJCE”:
16.00 Powitanie: DT — Wia­

domości
16.10 Ze sztuką na ty
16.50 Podróże na taśmie

16 mm

17.35 Potyczki rodzinne
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 „Prywatna historia

światowej wojny” — progr.
dokum.

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Teatr Muzyczny na

Swiecie: G. Telemanin „Cier­
pliwy Sokrates”, cz. 1

21.00 Wideoteka dla doro­
słych

21.30 Studio hi-fi — stereo
— program rozr.

22.15 Literatura i ekran:
„Musashi”, ode. 2 pt. Pojedy­
nek na dwa miecze — film
fab. prod. japońskiej

23.00 DT — Wiadomości
23.05 Teatr Muzyczny

Swiecie: „Cierpliwy
CZ, 2

PROGRAM I

Chodźcie a nami — dła8.30 i
dzieci

8.55
wacka

12.00

(8)
13.05

dzieci
15.15

wacka
19.00
19.10
20.05

teatr TV
21.20 Bramki, punkty, sekun.

dy
21.35

Spartakiada Czechosło-
1985 — transm. z Pragi.

I „Dynastia Nowaków”

Chodźcie z nami —dla

Spartaikiada Czechosło-
1985
Wieczorynka
Tydzień w kulturze
„Ostatnia szansa” —

„Achilles” — balet

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 12.05,

19.00. 20.00, 23.00.

Godzina 9.00—11,59 Lato z Ra­
diem z Gdańska. 12 .05 W samo poł.
— przegl. tyg. 13.00 Mag. muz. —

_

..Rytm”; Rei. z Konc. Laureatów
— Opole 85. 14.30 W Jezioranach.
15.00 Konc. życzeń. 16.00 Z dziejów
kabaretu. 17.05 Dialogi hist. 17.20
Radio w samochodzie. 18.00 Mag.
międzynarod. „Wektory”. 18.20 Ra­
dio w samochodzie. 19.10 Dni o-

twartych drzwi w instytucjach
rolnictwa. 19.30 Radio — dzieciom:
. .Pod niebem akacji” — słuch. 20.05
Siadem naszych interw. 20.10 Przy
muz. o sporcie. 20.55 Komun. Tot.

Sport. 21.00 Komun. 21 .05 Inf., Ra-

tes”,

na

Sokra-

„Tajemnica Herodota”

sto-

tel
tel
tel.
tel

NIEDZIELA

PROGRAM I

rodziny
MIEJSKIE KRAKÓW-

OSR. ZDKO-
Ska-

WOJ-
SKIE: DYŻURNE
W1A (8—14). Jerzmanowice.

ta, Gołcza. Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów,
Liszki, Zielonki. Mogilany. Gdów

Siepraw. Pelm, Wiśniowa, Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pi Zwy­
cięstwa 8) Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
t4), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53). Wielicz­
ka (Zamkowa «>

pogotowie
SOBOTA - NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Lazarze 14, teł. 999; zachoro­

7.35 Wszechnica

wiejski ej
7.55 Po gospodarska — mag.

spraw wiejskich

16.45
— film rum.

18.10 Svidnik ’85
19.10 Wieczorynka
20.05 „O wyspie Afrodyty

inaczej” — film dok.
20.45 Melodie z zagranicy
21.20 „W imieniu papieża i

króla” — film włoski

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA” - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ Redaguje kolegium: Janusz Haiderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina Kleszcz,
Lech- Kmietowicz — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz — z-ca red. naczelnego.
Wiesław Kraj, Konstanty Migdał, Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny, Brunon
Rajca. Tadeusz Stec, Sławomir J. Tabkowski — redaktor naczelny. Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul. Wielopole 1, III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: cen­
trala nr tel. 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY REDAKCJI: 33-300 NOWY
SĄCZ. ul. Narutowicza 6, II p„ tel 208-34, 203-54. 33-100, TARNÓW, ul. Krakowska 12,
tel. 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wiślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3,
ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2. 31-007 Kraków, tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Ksiażka-Rueh” na terenie całego kraju. Ogło­
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu I Tarnowie (adresy jak wyżej). Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial­
ności. Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych.
i 3456 Wydanie 1
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Nr il®

Domowe
nalewki

Aperitif wg przepisu Marii Luizy z Chene-

licr — małej wioski nad środkową Loarą.
„Wei 1Ó0 liści brzoskwiń, dokładnie 100, włóż

je do naczynia 1 zalej butelką czerwonego, sto­
łowego wina (typu Gelala). Trzymasz tak 10
dni, odcedzasz przez sito, wrzucasz 10 kostek
cukru 1 wlewasz 1 szklankę czystej wódki, a

zmieszawszy wszystko razem przelewasz napój
do butelki, korkujesz i trzymasz jeszcze dni
10, żeby się przegryzło”.

Nalewki wg przepisu miłego, starszego
Fana.

Do szklanego słoja, najlapiej, żeby to był li­
trowy „twist” wlewamy spirytus na „dwa pal­
ce” od dna. Następnie kawałek aptecznej gazy
nakładamy na słój, wpychając ją do środka
tak, by powstał woreczek wiszący ekoło 3 cm

nad spirytusem. Pamiętajmy, że woreczek ten
w żadnym wypadku nie rhoże dotykać
tusu. Woreczek
mi owocami, a

gazy pozostały
wiamy na trzy
po tym czasie,
będzie on miał
usuwamy. Esencję uzupełniamy dolewając dru-
gia tyle czystej wódki, np. żytniówki. Otrzy­

spiry-
myty-
brzegi
odsta-

napełniamy suchymi, nie
słój zamykamy tak, by

na zewnątrz. Teraz słój
tygodnie. Kiedy otworzymy go
płynu nie będzie więcej, ale
piękny kolor i aromat. Gazę

mamy wówczas bardzo silną, bo 70 proc, na­
lewkę.

Jeśli ma być nieco słabsza, około 40 proc.,
to do tej esencji, którą mamy w słoju, dole­
wamy pół na pół wódki i wody.

Tak przyrządzona nalewka jest wytrawna,
prawie gorzko, ma cudowny aromat.

Jeśli chcemy uzyskać słodką nalewkę, doda-
jemy do niej 1 łyżkę dobrego miodu, najlep­
szy byłby czarny, leśny. Miód wspaniale łączy
się i owocami. Nalewka taka ma absolutnie
niepowtarzalny smak i zapach.

Z jakich owoców można przygotowywać te

prawdziwie męskie nalewki, które nie wyma­
gają właściwie żadnej pracy, a efekt i uznanie
zapewnione?

Jeśli chcemy zrobić słodką nalewkę na mio­
dzie, najlepsze chyba będą maliny i wiśnie, ale
można też z innych owoców. Jak kto lubi.

Nalewki można robić ze wszystkich owoców,
z rodzynków, orzechów, ziół, z jarzębiny, dere­
nia, tarniny.

Jeśli przygotowujemy nalewkę z owoców,
które mają skórkę, np. z wiśni, trzeba je po-
nakłuwać, aby pary spirytusu miały ujście. Z
ziół proszę spróbować ze świeżej mięty.

Niektóre owoce posiadają substancje słabo
rozpuszczalne w spirytusie, dlatego, po otwar-

clu słoika znajdujemy tam, oprócz wysuszonych W dawnym polskim domu miejscem, gdzie
resztek owoców także biały sopel. Trzeba wrzu- przechowywano nalewki była domowa ąptecz-
cić go do spirytusu i dolać trochę wody, aby się
rozpuścił. I tak można przez cały sezon przygo­
towywać wspaniałe, domowe naleweczkl. Nie
będzie dużo tego napitku, bo przecież nie cho­
dzi o to, by się upić, ale, by wypić mały kieli­
szeczek w miłym towarzystwie,
sienny i zimowy

w długi je-
wieczór dla dobrego nastroju.

*

♦ Aperitif —

przed posiłkiem.
„aperetivus”, co po łacinie znaczy otwieracz, bo
aperitif ma pobudzać apetyt — otwierać ape­
tyt pobudzając wydzielanie soków żołądkowych.
Aperitlfy podaje się zazwyczaj ochłodzone.
Trzeba pamiętać, że częste ich pijanie przed
posiłkiem woale zdrowiu nie służy.

Nalewka — to alkoholowy wyciąg z owo­
ców lub ziół, świeżych, bądź suszonych. Może

być słodka, albo wytrawna. W kuchni staro­
polskiej nalewki uważane były za lekarstwo na

Wiele różnych dolegliwości. Co prawda, ich
sława była nieco przesadzona, ale z pewnością
nalewka na zielonych orzechach czy piołunów-
ka mają pozytywne działanie na różne doleg­
liwości żołądkowa.

napój alkoholowy podawany
Jego nazwa wywodzi się od

j!HiiiHirn<i!iHiHinnnfmniHHnmniiiiiiiimininnH:nn!iiHHn;iniiiiimniitifiin!iiiiiiiiiiiiiiiiiinuiiinnnniiiiiiuiiniiiniin!iinnnnHifniiinniH(ininniiitiiiiiinHiiii3tiuiiHiniiiiiHimnnniH'

Nowy Sącz

Powstało Wojewódzkie Forum

Młodego Pokolenia
(InL wŁ). Z inicjatywy Ra­

dy Wojewódzkiej Patriotycz­
nego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego powstało w Nowym
Sączu Wojewódzkie Forum
Młodego Pokolenia. Forum
działać będzie pod egidą RW
PRON.

Mea jego istnienia jest
skupienie wszystkich młodych
ludzi wokół najistotniejszych
zagadnień jakimi, żyje kraj .i
region. Ma być ono płaszczyz­
ną nieskrępowanej wymiany
zdań 1 poglądów na wszelkie
tematy interesujące młode po­
kolenie.

Uczestnicy piątkowego (28
czerwca). Inauguracyjnego

spotkania podjęli się roli in­
spiratorów działań programo­
wych forum młodego pokole­
nia. Nowo powstałe ciało spo­
łeczne ma stanowić swoistą
formę urzeczywistniania treści
deklarcji programowej PRON
dotyczącej problematyki mło­
dzieżowej. Zakłada, że. w dy­
skusji o kwestiach młodzieży
nie może zabraknąć jej przed­
stawicieli.

W naradzie, której przewod­
niczył Jan Turek, przewodni­
czący RW PRON, uczestniczył
Janusz Tomalski, sekretarz
KW PZPR w Nowym Sączu.

(ak)

Przyznano stypendia
miasta Krakowa

W«stwaj w Urzędzie m. Kra­
kowa odbyła się uroczystość
wręczenia nominacji tegorocz­
nym stypendystom miasta Kra­
kowa. Otrzymali je ludzie pra­
cujący twórczo w następują­
cych dziedzinach: plastyki, fo­
tografiki, literatury i publicy­
styki, teatru 1 filmu, muzyki.
Ogółem przyznano 71 stypen­
diów rocznych po 144 tys. zł
każde.

Ustanowienie stypendium
miasta Krakowa jest jedną z

form mecenatu państwa, je­
szcze jednym dowodem na to,
że władze przykładają dużą
wagę do rozwoju kultury. W
Krakowie, mieście o bogatych
tradycjach kulturalnych, otrzy­

manie takiego stypendium na­
biera dodatkowego znaczenia.
Podkreślił to Leszek Bugajski
dziękując w imieniu stypendy­
stów za ten rodzaj wyróżnie­
nia. W uroczystości wzięli u-

dział: prezydent Tadeusz Sal­
wa, wiceprezydent Jan No­
wak, przewodniczący Rady
Narodowej m. Krakowa Apo­
linary Kozub, kierownik Wy­
działu Kultury KK PZPR Sta­
nisław Franczak, przewodni­
czący Komisji Kultury KK
PZPR Wojciech Kulpiński,
przewodniczący Komisji Kul­
tury Urzędu Miasta Antoni
Hajdecki, wiceprzewodniczący
KR PRON Ryszard Pająk.

(or)

W Śródmieściu

0 ordynacji wyborczej
(luf. wl.) Wczoraj z inicja- W dyskusji pytano szcze-

tywy Komitetu Dzielnico­
wego PZPR Kraków-Śród-
mieście odbyło się spotkanie
aktywu partyjnego i działa­
czy PRON tej dzielnicy z se­
kretarzem Rady Krajowej
PRON Jerzym Jaskiemią.
Tematem spotkania była u-

chiwalona 27 czerwca br. de­
klaracja wyborcza.

Jerzy Jaskie,rnia podfcre-
łlR, że jest to pierwsze w

kraju spotkanie na temat

deklaracji, która stanowi
podstawę ogólnonarodowej
dyskusji nad węzłowymi za­
daniami rozwoju kraju i u-

macniania państwa. Omówił
również zadania PRON zwią­
zane z kampanią wyborczą
do Sejmu.

„Chemobudowa”
dla Krakowa

Dyrektor Jerzy Kaliski
przekazał wczoraj na ręce wi­
ceprezydenta Krakowa Andrze­
ja Żmudy dar załogi Przedsię­
biorstwa Budownictwa Prze­
mysłu Chemicznegę „Chemo­
budowa — Kraków”.

Prowadząca działalność eks­
portową krakowska,„Chemobu­
dowa” od lat sprawia swemu

miastu cenne prezenty. Tym
razem załoga pracująca na

budowach w NRD w wyniku

Obradował zjazd delegatów Towarzystwa

Przyjaźni Polsko-Bułgarskiej

Bogaty dorobek, ambitne plany
(Inf. wł.) Długa jest lista stwo było w 1982 r. prganiza-

imprez zorganizowanych w tarem obchodów w Polsce »tu-

ciągu ostatnich kilkunastu lat lecia urodzin wielkiego rewo-

przez Towarzystwo Przyjaźni lucjonisty Georgi Dymitrowa.
Polsko-Bułgarskiej — od ofi- Wysyłano też prelegentów do
cjalnych akademii i uroczy- mniejszych ośrodków, inspiro-
stych koncertów z okazji wano dziennikarzy problema-
święta państwowego Bułgarii, mi z historii i dnia dzisiej-
poprzez imprezy kulturalne, szeeo Bułgarii.
popularnonaukowe i naukowe, Wczoraj. w Krakowie —

aż po konkursy dla młodzieży mieście będącym kolebką idei
szkolnej. Dzięki inicjatywom przyjaźni polsko-bułgarskiej —

TPPB odbyły się w Krakowie odbył się zjazd delegatów
spotkania z wybitnymi pisa- TPPB, na który przybyli m.

rzami bułgarskimi, m. in. z in. sekretarz KK PZPR Kazi-
Lubomirem Lewczewem, Pa- mierz Augustynek, wiceprezy-
włem Matewem i Jordanem dent Krakowa Barbara Guzik
Radiczkowem, który gościł w i szef WUSW w Krakowie
roku bieżącym w „Kraków- gen. Jerzy Gruba. Obecny był
skiej Kuźnicy”. Innym gło- również ambasador Ludowej
śnym twórcom poświęcono u- Republiki Bułgarii w Polsce
roczyste wieczory lub sesje Georgi Georgijew. Obrady o-

populamonaukowe. Towarzy- tworzył przewodniczący ustę­

pującego Zarządu Głównego
TPPB prof. Mieczysław Hess.

Trudno byłoby realizować
szeroki wachlarz działań wy­
łącznie w oparciu o społeczna
aktywność członków TPPB,
gdyby pomocy nie okazywały
liczne instytucje kulturalne,
wyższe uczelnie, przedsiębior­
stwa, władze polityczne i ad­
ministracyjne Krakowa, a tak­
że Bułgarski Ośrodek Kultury
i Informacji w Warszawie i
Dom Przyjaźni Polsko-Buł­
garskiej w Krakowie. Z in­
stytucjami tymi wiaże się też

nadzieje dalszego rozwijania
działalności Towarzystwa; po­
tencjalnym sojusznikiem Jest
ponadto Towarzystwo Przy­
jaźni Bułgarsiko-Połskiej.

Na zakończenie wczoraj­
szych obrad delegaci przyjęli
uchwałę programową wyty­
czającą kierunki działania na

najbliższe lata. Uchwalono
wystosowanie apelu o zacho­
wanie pokoju do towarzystw
przyjaźni z narodami. Zjazd
wybrał nowe władze Towarzy­
stwa; przewodniczącym ZG
TPPB został doc. Jerzy Rusek
z Krakowa, (ps)
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

swoją wiedzę. Przyznane dzi­
siaj wyróżnienia są dowodem
waszej popularności i wyra­
zem uznania dla umiejętności
zawodowych.

Nagrodę indywidualną Pol­
skiego Radia otrzymał Jerzy
Skrobot z rozgłośni PR w

Krakowie za twórczość radio­
wą w dziedzinie reportażu li­
terackiego oraz publicystyki
społecznej. Nagrodę Telewizji
Polskiej otrzymał prof. Alek­
sander Krawczuk za cało­
kształt współpracy z Telewizją

Nagrody za twórczość

radiową i telewizyjną
Polską, w szczególności za cykl
programów „Obrona Sokrate­
sa”.

W imieniu nagrodzonych po­
dziękowała Halina Wasilew­
ska. Poddawani jesteśmy "co­
dziennie — powiedziała m. in.
— surowej ocenie naszych od­
biorców. Jeżeli uda nam się
zyskać ich przyjaźń i zaufanie,

to znaczy, że cel naszej pracy
został osiągnięty.

Na uroczystość przybyli: za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR Jan
Główczyk, wicepremier Mie­
czysław F. Rakowski, kierow­
nik Wydziału Kultury KC
PZPR Witold Nawrocki oraz

minister kultury i sztuki Ka­
zimierz Żygulski.

„Cricot-2 oczekiwany
na festiwalu w Avignonie

gółowo o niektóre rozstrzy­
gnięcia ordynacji wyborczej,
o sposób i uprawnienia do

typowania kandydatów na

posłów, zasady głosowania
itp. Dyskutanci zastanawiali
się czy deklaracja wyborcza
PRON ujmuje wszystkie zja­
wiska budzące społeczne e-

mocje, odnosząc niektóre jej
zapisy do rias-zyoh, krako­
wskich realiów.

Spotkanie prowadzić I se­
kretarz KD PZPR Jacek In-

wałd. uczestniczyli m. in.

przewodniczący RD PRON
Antoni Fajferek j naczelnik

dzielnicy Śródmieście — Zbi­
gniew Stachura.

PARYŻ (PAP). Z wielkim
zainteresowaniem oczekiwany
jest Teatr „Cricot-2” Tadeu­
sza Kantora na 39. Międzyna­
rodowym Festiwalu w Avig-
nonie, który odbędzie się od
15 do 25 lipca br. Teatr z

Krakowa zaprezentuje swoje
najnowsze przedstawienie za­
tytułowane „Niech sczezną ar­
tyści”. które już zostało u-

znane za wydarzenie artysty­
czne za granica. Ponadto czyn­

na będzie wystawa rysunku 1
malarstwa Tadeusza Kantora i
wyświetlany film ilustrujący
rozwój Teatru „Cricot-2” i

koncepcji artystycznych jego
twórcy. Film zrealizował De­
nis Bablet z laboratorium po­
szukiwań teatralnych Francu­
skiego Narodowego Centrum
Badań Naukowych (CNRS) .

Czołowy francuski dziennik
„Le Monde” obszernie oma­
wia twórczość Kantora pod­

kreślając, żę jego „Umarła
klasa” zrobiła międzynarodo­
wą karierę.

Na 39. festiwalu w Avigno-
nie wystawiona będzie m. in.
hinduska „Mahabharata” zre­
alizowana przez wybitnego an­
gielskiego reżysera Petera
Brooka. W programie znajdzie
się, obok prac Kantora, wiel­
ka wystawa dzieł z kolekcji
fundacji. Maeghtów z Nicei.
Dotychczas wystawy w Avig-
nonie odbywały się poza festi­
walem. ale zgodnie z nowa

koncepcja od bieżącego roku
sztuka związana z teatrem

będzie stanowić. integralna
część tej wielkiej dorocznej
imprezy artystycznej.

znacznych oszczędności mate­
riałowych oraz dobrej wydaj­
ności pracy, wygospodarowała
środki na zakup 10 ton farby
(firmy „Stramar”) do anako-
kowania jezdni.

Każdego roku, po zimie, Kra­
kowski Zarząd Dróg wykonu­
je oznakowanie poziome 70 km
ulic, do czego niezbędne jest
25 ton krajowej farby. Dzięki
doskonałej jakości ofiarowanej
farby zamiast dwukrotnego
znakowania jezdni w ciągu te­
go roiku wystarczy jednorazo­
we.
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KRZY­
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR 53
Poziomo: 7. podejrzenie, 8.

s dawnych czasów krakow­
ska „sałata”, 9. komunikacja
z dzwonkiem, 11 nastrój, at­
mosfera, 13. krótki druk agi­
tacyjny, reklamowy, 15. Da­
nusia Jurandówna w otocze­
niu ks. Mazowieckiej, 17.
najgłębsze na świecie jezio­
ro, 19. uczciwość dla niego to

puste słowo, 22. scenograf,
malarz, karykaturzysta, prof.
krakowskiej ASP, podpisy­
wał się „nogą”, 25. sposób na

osuszenie gleby, 27. podsta­
wowe źródło wiedzy dla
studenta, 28. wieczorne przy­
jęcie, 29. zapas na ciężką zi­
mę, 30. kształtka ze szkła na

ściany i stropy przepuszcza­
jące światło, 31. nazywano
tak monarchę lub dostojnika
kościelnego.

ka — domowy okwrbczyk, do którego klucze
dzierżyła tama panł domu, albo ktoś bardzo
zaufany. Oczywifcle zamki do tego pomieszcze­
nia były bardzo solidne. Iataiało nawet, jak-
byśmy to dziś powiedzie® ,stanowisko" panny
apteczkowej.

Apteczki były różne: bardzo dobrze zaopatrzo­
ne w bogatych domach, skromniej w mniej za­
sobnych, ale zawsze dział leczniczy zawierał
nalewki dla cierpiących i chorych. Zwyczaj pi­
cia tych „leków” przeniósł się później z apte­
czek na stoły.

Jeśli już mowa o lekach, to w apteczce były
także zioła na różne dolegliwości: mięta od
bólu głowy, piołun przeciwko robakom, piwo-
nia od epilepsji, rzeżucha do płukania gardła,
ruta przeciw truciznom, rumianek na okłady,
szałwia na biegunki.

Wzmacniające kordiały sporządzano także z

mięty, goździków, piołunu, brzoskwiń...
Pachnące wódki domowej roboty zaprawiane

ziołami były cenionym kosmetykiem, penie sto­
sowały je do przemywania skóry twarzy i

jest to najlepszy, najzdrowszy i najwłaściwszy
sposób używania wódki.
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PARAMI

Pięć zaręczonych par pojechało na wakacje. Nie wiadomo,
kto z kim jest zaręczony. Czym i gdzie pojechali? Dla cie­
kawych poniższe informacje:
1. Ruta spędziła wakacje w północna) części kraju.
2. Irena z narzeczonym pojechali rowerem.

3. Karol z Niną nie byli w Sopocie i nie jechali własnym
pojazdem.

4. Motocykl, którym jechano do Zakopanego nie jest Je­
rzego.

3. Stefan z narzeczoną jechał autobusem. Para narzeczo­
nych, która była w Lublinie nic jechała pociągiem.

J. Narzeczona Andrzeja, której pierwsza litera imienia nie

jest samogłoską, pojechała do Wrocławia.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji z do-

piskiem „Kwadrat logiczny: parami”. Wśród nadawców

prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

Rozwiązanie kwadratu logicznego „Kolorowe domy”
z nr 138 ,.G. K.”

Adam i Magda żółty numer domu: 3

Bogdan i Kalina czerwony — I

Marek i Basia niebieski — 3

Paweł i Jadwiga czarny — s

Ryszard ł Wanda zielony —
*

Nagrody otrzymują: A. Dąbrowa, E. Miernik. C. Swi-

chocka — Kraków, B. Sroka — Zakliczyn, U. Suss —

Miechów.

Pionowo: 1. wichrzyciel,
Intrygant, 2. dowód ubezpie­
czenia, 3. zjadł wszystkie ro­
zumy, 4. nad nią Złota Pra­
ga, 5. klubowa gra, 6. pod­
oddział kawalerii, 10. po o-

biedzie nie potrzebna, 12.
najniższy kapłan w czasach
pogańskiej Litwy, 14. sytua­
cja, kiedy np. co Innego na­
kazuje serce a co Innego ro­
zum, 16. mówi w oczy praw­
dę bez osłonek, 17. musi
być na myśliwskiej biesia­
dzie, 18. poluje na zwierzy­
nę, 20. awantury, hałaśliwe
wybryki, 21. każdą świętość
wydrwi, ośmieszy, 28. duży
bęben, 24. osłonięta wzniesie­
niami dolinka, 26. nienasyco­
ny przy stole, 27. niedyskret­
nemu nie powierzaj!

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 8
lipca 1985 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 23”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą prawi­
dłowe odpowiedzi — redak­
cja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR H

Poziomo: 7. mózgownica, 8.
hołoble, 9. tulipan, 11. łotr,
15. stalag, 18. antena, 17. maj­
tek, 19. problematyka, 22.
Laszki, 25. koszar, 27. balans,
28. tłum, 29. klełbie, 30. ero­
tyka, 31. oczajdusza.

Pionowo: 1. Eldorado, 2.
półbóg, 3. mgiełka, 4. wnę­
trze, 5. Scylla, 8. paralela, 10.
wspominki, 12. kaduceusz, 14.

awersja, 18. narkoza, 17. me­
bel, 18. kitka, 20. baskijka,
21. plankton, 23. antenat, 24.
Kamerun, 28. rębacz, 27. bro­
sza.

Nagrody wylosował!
ża prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 21, z

1985-06-15, 16 książki otrzy­
mują: S. Sikora — Wadowi­
ce, I. Luty — Skawina, S.
Jakubowski — Nowy Sącz, L.
Augustiańska, A. Miehali-
ssyn. Ci. Stachowie!, Z. Ko­
towicz, R. Kobaka, K. Opio-
ła. A. Trojanowska — Kra­
ków.

Nagrody prześlemy pocztą.
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ŁAGODNY...

„.dotyk w Pałacu Strachu"
— to tytuł rozważań H. Ja­
błonowskiego w nr 26 PRZE­
GLĄDU TYGODNIOWEGO o

naszej (a właściwie Minister­
stwa Finansów) polityce po­
datkowej, która nadal budzi
kontrowersjo w odbiorze pu­
blicznym. Autor zastanawia
się, jak w świetle porównań
na tym odcinku — od krajów
zachodnich po socjalistyczne
— należy potraktować wypo­
wiedź min. Nieckarza, że
„nasz system podatkowy jest
zbyt łagodny"? Bo porów­
nania raczej temu przeczą.
Zwłaszcza na gruncie tzw.

podatku wyrównawczego, któ­
rego „działanie antymotywa-
cyjne (...) jest oczywiste. Ist­
nieje (on) tylko tó Polsce i
trudno zrozumieć, z jakich
powodów został wprowadzo­
ny”. A w ogóle cały system
opodatkować jest u nas

skomplikowany, jak nigdzie...

ECHA_
...niedawno rozstrzygniętego,
ogólnopolskiego konkursu im.
A. Polewki, której to akcji
publicystycznej patronuje od
lat „Gazeta Krakowska" —

odbiły się dość dziwnie od ła­
mów KULTURY (nr 4), gdzie
opublikowano tekst E. No­
wakowskiej „Zabawki pod
kloszem”, wyróżniony w

tymże konkursie III nagrodą.
Może cieszyć sam fakt pu­
blikacji w stołecznym pi­
śmie, szczególnie gdy jednym
z jurorów był szef KULTU­
RY, lecz wydaje się, że do
prawdziwych „zabawek pod
kloszem” redakcyjnym na­
leżałoby zaliczyć całkowi-
t e ukrycie rzeczywistych
inicjatorów konkursu — eli­
minując „GK” z mikrosko­
pijnego zresztą przypisu in­
formacyjnego pod nagrodzo­
ną pracą...

O KULTURZE...

...na wsi pisze — w rubry­
ce „Czytelnicy do TK” — P.
Rudnicki („Jaka przyszłość
chłopa polskiego?”) na ła­
mach 26 nr. TYGODNIKA
KULTURALNEGO. Niektóre

opinie, jakie wyraża Rudnic­
ki o przyczynach zaniku, tra­
dycji kulturalnych na wsi
mogą być dyskusyjne — ale
warto zapytać czy w jego
poglądach nie tkwi jakieś
ziarenko prawdy, iż wieś się
zmieniła, podzieliła 1 zmiesz-
czaniała (także poprzez exo-

dus do miast), gdyż „aby
rozwijała się kultura chłop­
ska, ludzie muszą współdzia­
łać ze sobą”. Tak było daw­
niej. Czy teraz „istnieją wa­
runki ku temu, by ci ludzie
śmiało patrzyli sobie w oczy
(...) gdy nie wiadomo, kto
kim jest dziś?" ,

JAK TO.„

...się dzieje, że wiele świet­
nych wynalazków, czyli efek­
tów polskiej myśli technicz­
nej, zyskuje światowe uzna­
nie, a tymczasem licencje o-

parte na tych wzorach i wy­
stawianych za granicą ekspo­
natach... przejmują np. Japoń­
czycy? — dziwi się w 21 nrze

PRZEGLĄDU TECHNICZNE­
GO A. Wróblewska („Kto
kupi rewelację?”). Rozwiąza­
nie zagadki jest typowo ro­
dzimego chowu: „...tani,
gdzie powinny wchodzić w

grę po prostu interesy, górę
biorą często (...) ambicje par­
tykularne". Czy również
(bezinteresowne zawiści za-

wodowo-instytucjonalne?

POZA TYAI.„

...proponujemy do lektury:
w ODRODZENIU — o wybo­
rach, a nie tylko o głosowa­
niu („Lobby” K. Kożniew-
skiego), w .KOBIECIE I ŻY­
CIU — o Wykach, czyli ro­
dzaj krakowskiej sagi fami­
lijnej, której osią tematycz­
ną jest b. ciekawie przed­
stawione życie rodzinne i
twórcze prof. Kazimierza
Wyki, po 10 latach od śmier­
ci uczonego i pisarza („Wy-
kowie” Aleksandry Jarosz),
w KULTURZE — o tym kto,
jakiocosięmodli,ergoo
nowych ambonach niektó­
rych naszych b. luminarzy
pióra (z prawdziwą kulturą
i dowcipem napisany felieton
Hamiltona), w STUDENCIE
— ironicznie o żakowskich
„technikach” przygotowań do

egzaminów na studia („Wstęp­
niak, czyli gra o indeks" M.
Sabatowicza), w tygodniku
VETO — o pięknych teoryj-
kach MHWiU zetkniętych z

codzienną — dotąd — prak­
tyką („Bój o partnerstwo”
M. Stankowskiego) i we WSI
— o postępie cywilizacyjnym,
który może zamienić się w

kataklizm („Tamte lata” W.
A. Serczyka).

MYŚL TYGODNIA...

...zaczerpnęliśmy ze „Skró­
tów” Stefana Garczyńskiego
w ODRODZENIU: „Honor
walki zależy od celów, środ­
ków i... rezultatów” — a

„przegrywający nie przebie­
ra w so, isznikach”.

wcale nie musi oznaczać dokonania aż tak groźnego
przestępstwa, aż takiej zemsty.

Zapewnienia podejrzanych o „absolutnej" niewin­
ności okazały się na wodzie pisane. Drogą operacyj­
ną ustalono, że podejrzanymi o podpalenie mogą być
tylko dwie osoby: SS-letni Alojzy Z. (głowa rodziny)
i jego syn 28-letni Marcin. Za ojcem i synem zam­
knęły się drzwi aresztu śledczego.

Po wielu przesłuchaniach obaj przyznali się do do­
konania podpalenia. Swój czyn tłumaczyli chęcią
wymierzenia „prawdziwej" sprawiedliwości. Skoro
nie potrafił ich zdaniem — być „sprawiedliwym” sąd,

__ postanowili naprawić jego błąd. Rodzina K. powinna
iętać ukarana i ponieść finansowe straty. Abstrahu-

pokrętnej strony takiej argumentacji godzi się
żyć, że ani ojciec, ani syn ani przez moment
stanawiali się, iż w wyniku pożaru dojść mo-

śmierci lub eiężkieh obrażeń śpiących w domu

stwie” sądu, o wielkiej niesprawiedliwości. Przy tak
szalonym zacietrzewieniu żadne racje, racjonalne
argumenty nie mogły skutkować, Z. wiedzieli swoje
i koniec.

W trzy tygodnie od uprawomocnienia się wyroku
późną nocą w zabudowaniach rodziny K. wybuchł
pożar. Pali® się dom mieszkalny, paliły się zabudo­
wania gospodarcze. Tylko szczęśliwemu zbiegowi
okoliczności zawdzięczać należy, że śpiący w porą się
obudzili i wyszli * opresji cało. Gorzej było z do­
bytkiem.

Do gaszenia pożaru zmobilizowano kilka jednostek
zawodowej i ochotniczej straży pożarnej. Mimo wy^
sitku strażaków niewiele udało się uratować,
straty wynikłe z pożogi
min zł.

Już pierwsze czynności
jednoznaczny wskazywały
Wykluczono działanie tzw. siły wyższej, wykluczono
niedbalstwo domowników. W takiej sytuacji h

ralną koleją rzeczy postawiono pytanie: kto miał
teres w wyrządzeniu aż takich szkód rolnikom

Odpowiedź mogła być tylko jedna.
Początkowo podejrzani jak tylko mogli wypierali

się udziału w zbrodniczym podpaleniu. Tak, mieli na

pieńku z rodziną K„ również procesowali się z nią
przez wiele krt, ale fakt sąsiedzkich nłeporozumieA

regułami gryZderzenia
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Procesy o tzw. miedzę przez
lata nabrały w naszej prakty- ,

ce sądowej znaczenia przysło­
wiowego. Wartość materialna
sporu jest z reguły niewielka,
za to emocji, wzajemnych ani­
mozji powaśnionych stroń star­
czyłoby na co najmniej kilka

poważnych spraw. Procesy ta.

kie ciągną się w nieskończo­
ność, rosną koszty, rosną pre­
tensje. Z czasem, podsądni jak­
by zapominali czego dotyczy
rzeczywiście postępowanie są­
dowe, gdyż potęgująca się nie­

nawiść przysłania cel. zasadniczy.
Od S lat procesowały się więc dwie rodziny: K. i Z.

Sąsiadujące ze sobą, do chwili procesu przyjazne na­
wet dla siebie. Kiedy jednak pojawiły się rozbież­
ności natury „granicznej”, sądowa walka rozgorzała
na dobre. W pewnej fazie chodziło już tylko o „wy­
granie” sprawy, o wykazanie przeciwnikowi swojej
wyższości w myśl opacznie rozumianej ambicji.

Gdyby tylko konflikt ograniczał się do sądowej
sali, do walki argumentów i dowodów nie byłoby
jeszcze nic złego (w końcu każdy, gdy ma na to

ochotę, a do tego jeszcze pieniądze może proces pro­
wadzić), niestety jednak walczono ze sobą także w

sposób nie mający nie wspólnego *

formalno-prawnej.
Wielokrotnie to trakcie awantur

przez rodzinę K., iub przez rodzinę Z.
musłała milicja, wielokrotnie bądź to

to druga strona kierowała do sądu, ale już karnego,
prywatne oskarżenia o pobicie, o używajcie słów po-

wszczynanych
interweniować

jedna, bądź

Miedza
wszechnic uważanych za obrailiwe. PieniactwOi jak
widzimy, kwitło w najlepsze.

Przyszedł w końcu dzień, który przyniósł ze sobą
finał procesu o „miedzą” — czyli sporu zasadniczego,
będącego sprawczą przyczyną procesów kolejnych.
Sąd pierwszej instancji uznał rację rcalziny K. (ro­
dziny skarżącej) za w pełni zasadne i ogłosił wyrok.
Rzecz jasna od tego werdyktu odwołała się strona

„przegrana”, ale jej rewizja uznana została za bez­
podstawną. Wyrok sądu II instancji stał się prawo­
mocny.

Jak przy takich okazjach zwykle bywa ei, eo prze­
grali ochoczo szermowali twierdzeniem o „przekup-

dochodzeniowe
na zbrodnicze

oszacowano na

alenie.
w i Sposób

in-

Ky

''''Alojzy ł Marcin Z. niebawem staną przed sądem,
który wymierzy im stosowne kary. Niestety teraz na

plan pierwszy wkracza rodzina K. Jej członkowie
twierdzą, że żadna kara nałożona na winnych pod­
palenia nigdy ich nie usatysfakcjonuje. Trzeba bę­
dzie się mścić. W jaki sposób — nie mówią

JANUSZ HAŃDEREK
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